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14 października o godzinie 22,25 
zakończył obrady 
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( In fo rm a c ja  w łasna)

Agita!ą w tramwaju
Po K atow icach jeździ tra m ­

w a j ag itacy jno -  propagando­
w y , Jest on piękn ie udekorow a­
ny. Przez g łośn ik i za insta low a­
ne w  ty m  tra m w a ju  m łodzi

g ita to rzy  nadają k ró tk ie  poga­
dank i o w yborach i Froncie 
N arodow ym . Z g łośn ików  p łyną 
rów nież m elodie wesołych p ie­
śni w  w ykonan iu  zna jdu jące­
go się w ew ną trz  zespołu a r ty ­
stycznego.

rych  In s ty tu tu  O ncolog il w ieczo­
rek poświęcony w yborom  do 
Sejm u Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j.

Po k ró tk ie j pogadance ag ita- 
to rek na tem at P rogram u W y­
borczego F ron tu  Narodowego 
Z M P -ow cy w y s ta w ili bogatą 
część artystyczną, składającą się

dzież urządza rów nież w ieczor­
k i taneczne połączone z w ystę ­
pam i a rtys tycznym i na tem at 
kam pan ii wyborcze j. W  czasie 
p rze rw  słucha ją życiorysów  
kandydatów  F ron tu  Narodow e­
go na posłów do Sejmu.

I  pieśnią, muzyką I tańcem 
wyszli na ulice

N iedawno u licam i G liw ic  
Przeciągnął pochod rozśpiewa­
ne j m łodzieży. Szli z muzyką, 
sz tu rm ów kam i i z transparen­
tam i. Po pochodzie zorganizo­
wano zabawę na w o lnym  po­
w ie trzu . Radośnie baw iła  się 
tam  młodzież. W czasie zabawy 
Z M P -ow cy w yg łasza li k ró tk ie

pieśn i i  tańców ludow ych.

Podczas zawodów 
strzeteckicls-pepiiasskl
W  gm. B ia łoza i  K ry  siczy« w  

pow. Rzeszów zorganizowano 
w  k tó -zawody strzeleckie SP,

/ v l -

wr i

pogadanki na tem at o rd yna c ji
W yborczej i  P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego.

Laborantkl -  agitaforkl 
u chorych

K oło  ZM P przy szkole Labo- 
tant.ek M edycznych w  G liw i­
cach zorganizowało dla cho­

rych b ra ło  udzia ł 227 chłopców 
i  dziewcząt.

W  czasie trw a n ia  zawodów 
m łodzież hu fców  SP w ys łu ­
chała pogadanek na tem at o r­
dyn ac ji w yborcze j i  zadań F ro n ­
tu  Narodowego.

Zespół pleśni I tańca

m l

(MS)

Ciechanowa,

W ojew ódzki Zespół P ieśni i 
Tańca z W arszawy wyjeżdża 
często z występam i a rtystyczny

__ do pow ia tów
Przasnysza 1 Płońska.

Zespół ten niesie na wieś do 
chłopów żywe słowo o w span ia­
ły m  Program ie W yborczym  
F ron tu  Narodowego.

W YBO R Y JU Ż N IE D ŁU G O . 
W Z M A G A JM Y  W IĘC N A S Z Ą  
A G IT A C JĘ  W YBO R C ZĄ! STO ­
SU JM Y CORAZ W IĘCEJ N O ­
W YCH JEJ FORM.

ST. N O C H C IftS K I

przyczyn ić się do budow y pod­
staw socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

Trzecią, k tó ra  na masówce w
K rako w sk ie j W y tw ó rn i Papie­
rosów zgłosiła się do zaciągu 
pion ierskiego jest M a rta  D y- 
mowska. M arta  m ów i:

— ...Nasz zaciąg będzie jesz­
cze jednym  ciosem w ym ierzo­
nym  w  podżegaczy wojennych. 
Jednocześnie um ocni on fro n t 
w a lk i o pokój, k tó rem u prze-

Nasz za c ią g  M z i e  jeszcze jednym ciosem 
w ym ie rzonym  w podżegaczy wojennych

Zapsznajerrijf si* 
życlorfsausl kandydatów 

m posłów
Z M P -ow cy gm. O patów pow. 

Częstochowa prowadząc ag itację  
wyborczą wśród chłopów, m ó­
w ią  rów nież o spraw ie w y w ią ­
zyw ania się z obow iązków w o ­
bec państwa w  dostawie żywca 
i  zboża. W każdą niedzielę m ło -

N ie p rzebrzm ia ły  jeszcze sło 
wa Ape lu , gdy do góry_ wzniósł 
się cały las rąk. M łodzież K ra ­
ko w sk ie j W y tw ó rn i Papierosów 
jeszcze przed masówką żywo d y ­
skutow ała m iędzy sobą treść 
Apelu. N iek tó rzy  m ie li pewne 
w ą tp liw ośc i, n iek tó rzy  nie 
wszystko rozum ie li. I  teraz, na 
masówce pozostało jeszcze do o~ 
m ów ien ia w ie le  rzeczy. Raz po 
raz padają pytan ia , dyskutanci 
zapalają się. W dyskus ji bierze 
udzia ł rów nież M a rta  Czekaj. 
In te resu je  ja. na jba rdz ie j miejsce 
przyszłej p racy i  nowe w a ru n ­
k i.

Do zaciągu pionierskiego 
zgłaszają się trzy  czołowe, m ło ­
de robotn ice W y tw ó rn i. P ie rw ­
sza, to Eugenia Syzdul. P racu­
je w  W y tw ó rn i od 1950 roku. 
P iz y  je j a k tyw n e j pomocy na 
oddziale opakow yw ania  papiero­
sów powstaje brygada m łodzie­
żowa. K o l. Syzdul jest obecnie 
przewodniczącą Zarządu Od­
działowego ZM P. Na masówce 
m ów i:

— Zgłaszam się n a jtru d ­
nie jszy odcinek pracy, aby w y  -

pe łn ić Ś lubowanie złożone na 
Zlocie M łodych P rzodow ników  
w  W arszawie i dać w yraz  swej-
n ieugięte j w o li w a lk i o pokój 
socjalizm . W zywam  m łodzież 
w szystkich w y tw ó rn i pap iero­
sów w  Polsce by zgłaszała się 
do zaciągu pion ierskiego na n a j­
trudn ie jsze posterunki fro n tu  
budowy socjalizm u.

Na je j wezwanie odpow iada 
na tychm iast zetempówka Janka 
Grzech. Janka ma ’op iero sie- 
demnąście la t. Jej życie moż­
na podzie lić na dwa okresy: je ­
den to okres suteren i  suchego 
chleba, drug i, w  Now ej Polsce, 
to okres szkoły, a potem pracy 
w  K ra ko w sk im  Zjednoczeniu 
Budow lanym , gdzie zdobyła za­
wód i k w a lif ik a c je  e lek trom on­
tera. Zgłaszając się do zaciągu 
p ion ierskiego Janka m ów i:

— W zoru jąc się na p rz y k ła ­
dzie b ra tn ie j o rgan izacji kom - 
som olskie j, k tó ra  w szystkie  swe 
s iły  poświęca budow ie ko m u n i­
zmu, zgłaszam się ochotniczo do 
pracy w  przemyśle m etalow ym , 
chcąc swoją pracą na n a jtru d ­
n ie jszym  odcinku ja k  na jlep ie j

pokoju, 

się

tow a -w odzl chorąży 
rzysz S T A L IN .

N aza ju trz  zgłosiła stę do za­
ciągu pion ierskiego rów nież 
M arta  Czekaj. M asówka up rzy­
tom n iła  je j, że je j m iejsce jest 
w łaśnie wśród na jodw ażn ie j­
szych i na jba rdz ie j w y trw a ły c h  j 
budowniczych socjalizm u. M arta  
w raz ze sw ym i ko leżankam i ] 
chce pracować na n a jtru d n ie j-  i 
szych odcinkach w a lk i o P la n ! 
6-le tn i, o pokój i  socjalizm . ] 

M IC H A Ł  s z a m K A

Głosując na listą Frontu Narodowego 
-  glosujemy za rozkwitem Ojczyzny,
„..Z łączeni we Froncie Naro 

dowym , k tó ry  jest jednością 
dz ia łan ia  wszystkich, k tó rzy  go­
to w i są oddać swe m yśli, zapał 
i  siłę walce o zwycięskie w yko ­
nanie historycznych planów  na­
rodow ych —  planów  uprzem y­
słow ienia i  wszechstronnego 
rozw oju  Polski zdo ln i będziemy 
pokonać w rogów  narodu pol­
skiego, pokrzyżować ich p lany 
i przełamać napotykane tru d ­
ności. W alczym y we Froncie 
Narodowym  o zbudowanie Pol­
ski silnej, Polski żelaza, s ta li i 
dobrobytu ludzi pracy...“  — W i­
ceprzewodnicząca Zarządu D zie l­
nicowego ZM P, kol. M aria  M a r­
c in iak  zagaja W lec M łodych 
W yborców D zie ln icy Stąre M ia ­
sto, w  Warszawie.

dyduje z ram ienia młodzieży 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej i w ie lu  innych.

Na zakończenie w iecu m łodzi 
wyborcy odczytują Ust do Pre­
zydenta. DR

M io d z ie * ut pm ln ie Łańcut uio). rzeszotu- 
skiego w yw ies iła  10 b łyskaw ic  p ię tn u ją ­
cych ku łakó w , k tórzy  n ie  ods taw ili zboża. 
Już następnego dn ia  n iek tó rzy  z n ich  

o d w ie ź li zboże do punktu  skupu.

WALCZCIE O REAL/ZAC3Ę DOSTAW/ 
DEMASKUJCIE KUŁAKÓW, KTÓRZY 
NIE CHCĄ WYPEŁNIAĆ'OBOWIĄZKÓW 
WOBEC PAŃSTWA '  Ł_

A f r  b S iis k A a d s m  tu A c d /ź f& it i ‘F iiO

_ „...D la uczczenia K am pan ii
W yborczej t X IX  Z jazdu 
W KP(b) na teren ie Dztelntcy 
Stare M iasto zobowiązania m ło­
dzieży wynoszą około 4 m ilio ­
nów zł. We współzawodnictw ie 
bierze udzia ł ogółem 23.305 m ło­
dzieży—“ .

Na salę wchodzą sztafety
młodzieżowe, k tó re  składają 
m e ldunk i z rea lizac ji zobowią­
zań. Wśród czołowych przo­
dow n ików  pracy S ta ró w k i w y ­
różn ia ją  się brygady m ło ­
dzieżowe. kolegów: W arm ińsk ie­
go, Prusiaka i Jankowskiego z 
e lek trow n i, z BOR-u brygady 
kol. Skórzyńskiego, k tó ry  kan-

Słowa Stalina natchnieniem
w walce o wolność i pokój

organizujmy zakładowe sztafety 
kontroli zobowiązań wyborczych

Idąc w  bó j o wolność, pokój ł so­
c ja lizm  wszyscy bo jow n icy  te j w ie l­
k ie j spraw y w yp isa li na swoich 
sztandarach hajsio: „Z  nam i S T A L IN  
— nasze będzie zw ycięstw o!“  I  oto 
na Zjcździe Komunistycznej P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego w  dn iu  14 
października 1952 roku  towarzysz 
Józef S T A L IN  w yg łos ił przem ów ie­
nie, k tó re  d la  bo jo w n ików  wolności 
i  pokoju na całym świecie stało się 
now ym  drogowskazem w  ich  walce.

W  słowach towarzysza S T A L IN A  
znalazła najgłębsze odbicie przewo­
dn ia  m yśl X IX  Z jazdu K om un is tycz­
ne j P a r t ii Zw iązku Radzieckiego, 
k tó rą  jest w a lka  o u trzym an ie  po­
ko ju  na święcie. Delegaci w ie lk ie j 
P a r t ii L E N IN A -S T A L IN A  obrado­
w a li nad dalszym  um ocnieniem  po­
tęg i pierwszego w  świecie m ocar­
stwa robotniczo-chłopskiego, nad 
szybszym jeszcze niż dotychczas jego 
rozkw item , nad sprawą zbudowania 
kom unizm u w  ZSRR. Z napiętą u - 
wagą śledzą setki m ilio n ó w  lu dz i na 
ca łym  świecie obrady X IX  Z jazdu, 
w idząc w  Zw iązku Radzieckim  ba­
stion pokoju i  wolności narodów  — 
swoich podstawowych dążeń. D la te ­
go też tak  gorącego poparcia udzie­
la ją  narody Z w iązkow i Radzieckie­
mu, dlatego tak  gorąco pragną ja k  
najw iększego ro z k w itu  jego potęgi. 
D latego tak  gorącym i s łow am i po­
dziwu, wdzięczności, szacunku i 
w ierności dla Kom unistyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego, przepełnione 
b y ły  przem ówienia i  orędzia po w i­
ta lne, wygłoszone i odczytane przez 
przedstaw icie li p a r ti i kom unistycz­
nych, robotniczych 1 dem okratycz­
nych na XXX Zjeździć.

„Cecha charakterystyczna tego po­
parcia — m ó w ił w  swoim  h is to rycz­
nym  przem ów ieniu na X IX  Z jez- 
dzie towarzysz S T A L IN  — Polega 
na tym , że wszelkie poparcie poko­
jow ych  dążeń naszej p a r ti i przez 
ja k ą k o lw ie k  b ra tn ią  partię  oznacza 
jednocześnie poparcie je j własnego 
narodu w  jego walce o utrzym anie 
poko ju “ —

.... in te resy naszej p a r ti i nie ty lko
nie są sprzeczne, lecz., przeciwnie, są 
zbieżne z in teresam i m iłu ją cych  po­
kó j narodów. Co się tyczy Zw iązku 
Radzieckiego, to jego in teresy są w 
ogóle nieodłączne od spraw y pokoju 
na całym  świecie.“

M iłu ją ce  pokój narody św iata, k tó ­
re z rosnącej s iły  bastionu pokoju 
— Zw iązku Radzieckiego czerpią 
n ieustannie swą ufność w  ostatecz­
ne zwycięstwo sprawy wolności i 
pokoju na całym  śwuecie —  są so­

juszn ikam i ZSRR, w sp ie ra ją  się
wzajem nie, bo walczą o tę samą 
sprawę — o wolność, postęp ł  po­
k ó j. W  słowach towarzysza 
S T A L IN A  o zbieżności te j w a lk i 
z in teresam i ZSRR i  K om un is tycz­
ne j F a r t i i Z w iązku  Radzieckiego 
zna jdu ją  narody natchnien ie  I bo­
dziec do jeszcze ofiarniejszego, do 
jeszcze bardzie j zdecydowanego w y ­
s iłku .

P r z e m ó w i e n i e  towarzysza 
S T A L IN A  ma ogromne znaczenie 
zarówno dla  narodów  jęczących do­
tychczas w  ja rzm ie  kap ita lis tycz ­
nym , k tó re  pod przewodem  swoich 
p a r ti i kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych walczą o zrzucenie tego ja rz ­
ma, ja k  i  d la  narodów , k tó re  dzię- 
k j pomocy Z w iązku  Radzieckiego 
ja rzm o to zrzuc iły  i dziś budu ją  dla 
siebie lepszą przyszłość. W śród w o l­
nych narodów  je s t dz is ia j rów nież 
i  naród po lski. Na p rzyk ładz ie  swo­
ich losów, h is to r ii sw o je j w a lk i o 
wolność w id z im y  dob itn ie  ja k  g łę­
boko słuszne są słowa towarzysza 
S T A L IN A  o zbieżności in teresów 
narodów, walczących o wolność, po­
stęp i  pokój, z in teresam i Zw iązku 
Radzieckiego. Teg0 nas uczy h is to ­
r ia  w yzw olen ia  przez ZSRR spod 
h itle ro w s k ie j okupac ji, nasza w a ika  
o wolność narodową i  społeczną, te ­
go nas uczy obecna nasza w a lk a  o 
ro z k w it i sil? naszego k ra ju , o za­
bezpieczenie naszych granic, wa lka, 
w  k tó re j gw arancją  naszych sukce­
sów jest p rzyk ład  i  pomoc Zw iązku 
Radzieckiego.

Przypom ina towarzysz S T A L IN  w  
swoim  przem ów ien iu nazwę, jaką 
robotn icy na całym  świecie nadali 
p a r ti i bolszew ików, k tó ra  zwycięży­
ła  w  R ew ó luc ji Paździe rn ikow e j I 
podję ła  realne środki d la  z lik w id o ­
w ania  ucisku kapita lis tycznego i ob- 
szarniczego. P artię  bo lszew ików  na­
zw a li wówczas rew o luc jon iśc i całego 
św iata „brygadą szturm ow ą“  św iato­
wego ruchu rew olucyjnego i  robot­
niczego. I  towarzysz S T A L IN  nazy­
wa dziś „brygadam i sz turm ow ym i 
k ra je  ludow o - dem okratyczne, k tó ­
re pow sta ły  na o lb rzym ie j części 
św iata — od C h in  1 K o re i do Cze­
chosłowacji i  W ęgier. Zaszczytne to 
m iano dotyczy rów nież 1 naszej O j­
czyzny. I nasz k ra j, w  k tó rym  w ła ­
dzę spraw u ją  masy pracujące, jest 
„brygadą szturm ow ą“  rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. T ym  większy 
to d!a nas zaszczyt, je ś li w  pełn i 
zdamy sobie sprawę z wagi słów  to­
warzysza S T A L IN A , k tóre m ów ią 
o tym , że dz ięk i po jaw ien iu  się no­
wych „b rygad  szturm ow ych“  ła tw ie j 
jest obecnie, walczyć K om unistycz­

ne j P a rtii Zw iązku Radzieckiego — 
przodującej sile ludzkości.

W yp ływ a stąd dla wszystk*ch
w ie rnych  synów Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j obowiązek n ieu­
stannej w a lk i o to, aby ta „brygada 
szturm ow a“  spraw y pokoju, postę­
pu 1 wolności, ja ką  jest nasza ludo­
wa Ojczyzna, stawała się wciąż s il­
niejsza, a przez to skutecznie j 1 pew­
n ie j rozw ija ła  w a lkę  przeciwko w ro ­
gom wolności i  pokoju. Ze słów  to­
warzysza S T A L IN A  polscy rob o tn i­
cy, Chłopi i in te ligenc ja  pracująca, 
cały lud  pracujący naszej O jczyzny 
czerpie nową silę, now y zasób en tu­
zjazm u do w a lk i o ro zkw it potęgi 1 
bogactwa Polski Ludow ej, do w a lk i 
przeciwko zew nętrznym  1 w ew nętrz­
nym  wrogom  narodu polskiego, k tó ­
rzy pozbaw ieni w ładzy i  w p ływ ó w  
próbu ją  rozb ijać naszą jedność, szko­
dzić naszej O jczyźnie.

W skazuje towarzysz S T A L IN  w  
swoim  przem ów ieniu, że w  k ra jach  
kap ita lis tycznych zadaniem p a r ti i re­
w o lucy jnych  1 dem okratycznych, k tó ­
re nie doszły jeszcze do w ładzy, jest 
podnieść sztandar swobód burżuazyj- 
no - dem okratycznych, sztandar n ie­
zawisłości narodowej 1 suwerenno­
ści narodowej, k tó ry  dziś już  burżua- 
z ja  w  k ra jach  rządzonych przez sie­
bie w yrzu c iła  za burtę .

„N ie  ma ju ż  — m ów « towarzysz 
S T A L IN  o tych k ra jach  — tzw. 
„w o lnośc i in d y w id u a ln e j“  — prawa 
Indyw idua lne przyznawane są obec­
nie ty lk o  tym , k tó rzy  posiadają ka­
p ita ł, a wszyscy pozostali obywatele 
uważani są za surow y m ateria ! ludz­
k i, zdatny jedyn ie  do w yzysku. Po­
deptana została zasada równości 
p raw  lu dz i 1 narodów, zastąpiono 
ją  zasadą pe łn i praw  w yzysku jące j 
mniejszości i pozbawienia wszelkich 
p raw  w yzysk iw ane j więks- >ści oby­
w a te li“ .

I  da le j)
„Obecnie ani Śladu nie pozostało

po „zasadzie narodow ej". Obecnie 
burżuazja sprzedaje za do lary pra­
wa 1 niezawisłość narodu“ .

T ak ie  jes t dziś oblicze burżuazjt 
tam , gdzie spraw u je  ona jeszcze 
w ładzę. Tak by ło  w czora j u nas — 
w  Polsce, k iedy władzę w  k ra ju  
spraw ow a li ka p ita liśc i 1 obszarnicy, 
depczący b ru ta ln ie  wszelkie swobo­
dy burżuazyjno-dem okratyczne, się­
gający ja w n ie  do faszyzmu, w yp rze ­
dający za do lary, fu n ty  i m a rk i 
p raw a 1 niezawisłość narodu. I  ta ­
k ie  jest dz is ia j oblicze resztek p o l­
sk ie j bu rżuaz jl w  k ra ju , k tó ra  sta­
w ia ją c  na rozpoczęcie przez Im pe­
r ia liz m  w o jn y  — m arzy o pow ro­

cie do w ładzy, a p rzyw rócen iu  so­
bie praw a do bezlitosnego w yzysku 
ludz i pracy, i  tak ie  też jes t oblicze 
po lsk ie j em ig rac ji, szukającej w  so­
juszu z odradzanym  h itle ryzm em  
drogi pow ro tu  do w ładzy nad na ro ­
dem polskim , do odrodzenia rzą­
dów wyzysku i nędzy.

Rzucony i  podeptany przez polską 
burżuazję, przez po lsk ich  faszystów 
sztandar w o lności dem okratycznych, 
sztandar niepodległości 1 n iezaw i­
słości narodow ej — podjęta polska 
klasa robotnicza 1 je j pa rtia . Pod tym  
sztandarem w a lczy skup iony w okół 
k lasy robotn icze j i Po lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej F ront Na­
rodow y — zw a rty  1 szeroki fro n t 
wszystkich pa trio tycznych  s il w  
k ra ju . P rogram , z ja k im  F ro n t N a­
rodow y idzie do w yborów  — to p ro ­
gram w a lk i o ro z k w it O jczyzny, u- 
mocnienle niepodległości, o us tró j 
bez wyzysku człow ieka przez czło­
w ieka, o pokó j. Oto najlepsza treść 
naszej w a lk i. I  dlatego w łaśnie we 
froncie te j w a lk i sku p ili się wszyscy 
ludzie w naszej O jczyźnie, k tó rym  
sprawa ro z k w itu  O jczyzny, niepodle­
głości i  pokoju m iędzy narodam i jest 
droga ponad wszystko. I  dlatego 
F ron t Narodowy w  te j walce zwy­
cięży.

...Walczą na rody całego św iata •  
wolność 1 po kó j — przeciw ko no­
s ic ie low i n iew o li, w o jn y  i grabieży 
— im peria lizm ow i. W  różnych w a ­
runkach toczy się ta w a lka . Narody 
K o re i i  Y ie tnam u z bron ią  w  ręku 
odpiera ją  h o rd y  im peria lirtyczne . 
Narody k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
m im o te rro ru  1 prześladowania ze 
strony bu rżuaz jl, trw a ją  na poste­
runkach w a lk i o obronę deptanych 
przez burżuazję praw , o obronę w y - 
przedawanej przez nią  n iepodleg ło­
ści. Narody Z w iązku  Radzieckiego i 
k ra jó w  ludow o - dem okratycznych 
toczą tę w a lkę  na froncie  budow­
n ic tw a  pokojowego — o ro z k w it 1 
wzrost potęgi swoich k ra jó w .

W swoim  przem ów ien iu wygłoszo­
nym  z try b u n y  X IX  Z jazdu tow a­
rzysz S T A L IN  ukazuje tę o lb rzym ią  
potęgę, Jaką stanow ią walczące o 
wolność, postęp i pokó j narody. Po­
tęgę w yp ływ a ją cą  z ca łkow ite j 
zbieżności in teresów  1 dążeń na ro ­
dów m iłu ją cych  pokó j z interesam i 
i  dążeniam i Zw iązku Radzieckiego, 
z zespolenia tych  w ie lk ich  s il we 
wspólnej walce, z b ra te rsk ie j wza­
jem ne j pomocy rew oluc jon is tów  ca­
łego św iata. I  dlatego słowa tow a­
rzysza S T A L IN A  napawają narody 
pewnością w  ostateczne zwycięstwo 
sprawy wolności, postępu, pokoju l 
socjalizm u na ca łym  świecie.

Do redakc ji „Sztandaru M łodych". , . , . ___
O dpowiadając na wezwanie m łodzieży Zakładów  Im. D ym itro w a  nasz m o  z . 

P un k t K o n tro ln y  przeprowadził kontro lę  zobowiązań w  narzędziownl FSO na Żeraniu, u io  
je j w y n ik i:

t
M ŁO D ZIE Ż  M O D E LA R N I rea lizu je
zobowiązania z nadwyżką. Na szczegól­
ne wyróżnien ie  zasługują: tow . L iw s k i, 

k tó ry  w ykona ł plan m iesięczny w  180 proc., 
tnw. tow. D rozdowski 1 U śc łn iuk  — w ykona li 
zobowiązania w  108,2 proc., Osuchowski 
1 K uźm ińsk i w  100.4 proc.

z, powodu braku 
Jaranow skl, W ój- 
G rabek.

sz.ego półrocza 1953. W c h w ili obecnej kończą 
realizację planu przewidzianego na miesiąc ^ 
marzec przyszłego roku. #

TR ASER ZY w ykona li swe wyborcze 
zobowiązania produkcyjne na 5 dn i . 
przed term inem . ~

i z 1 Kuzm insK i w  n ro .i proc. 
N ie w yko na li zobowiązań 

m ateria łu  i dokum entacji: .1 
ełcki, M elak. Kam ionek 1 G

2

3
4 B R Y G A D A  REM O NTO W A kończy już

realizację zobowiązania wyborczego. 
T rzynastu m łodych pracow ników  zosta-

B R Y G A D A  W ZO R C A R S K A  IM . M A ­
R IA N A  B U C ZK A  skróciła  te rm in  rea li­
zacji swojego zobowiązania o 68 dni 

i w ykona ła  plan roczny w  dn iu  9 bm. Człon­
kow ie brygady tow. tow. y \ r b a  szewski i W y- 
drzyński, k tó rzy  swoje roczne p lany w ykona li 
już  15 sierpnia, zobowiązali się dodatkowo 
w  te rm in ie  do 25.11 wykonać p lany p ie rw -

ło przeszkolonych i przed przew idzianym  ter- ,i
m inem  zdało egzamin k w a lif ik a c y jn y . d

P LA C Ó W K I NR 2 I 3 zm nie jszyły Ilość 
braków  o 15 proc. Jednakże n iektórzy z5 towarzysze z tych placówek zobowią­

zań nie w ykona li. Są to: Stopa, C h ilińsk i. 
K ostrzyński, Jaw orsk i, C enćrow ski i  Za­
lew ski.

Z przeprowadzone) kontroli I rozmów z młodzieżą nasz Punkt Kontrolny 
wyciągną! następujące wnioski: 5

narzędziownl FSO część
m łodzieży chlubnie w y ­
konuje i przekracza 

swoje zobowiązanie, w ykazu­
jąc czynem, ja k  bardzo p ra­
gnie realizować Program  W y­
borczy F rontu  Narodowego. 
Jest to jednak ty lk o  część 
młodzieży. W ie lu  słabo rea li­
zuje swoje zobowiązania, lub 
ich nie podjęło w  ogóle.

P un k t s tw ie rdz ił, że m. In. 
na placówkach 4 1 5  nie pod­
ję to zobowiązań. Część tam ­

tejszej m łodzieży chciałaby 
uczcić w ybory  czynem pro­
dukcy jnym , ale nie rob i tego. 
ponieważ w  narzędziowni ro­
bota jest n ierów nom iern ie  
rozdzielana na poszczególne 
p laców ki; podobnie jest z do- 
stawą m ateria łów . M łodzi ro­
bo tn icy obaw ia ją  się, że w 
tych w arunkach nie po tra fią  
zwiększyć swej wydajności. 
Są i tacy, k tó rzy  nie bardzo 
o rien tu ją  się o ja k ie  zobowią­
zania chodzi

nosi w  dużej mierze 
O ddzia łowy ZM P  w

Zarząd
narzę-

cy po lityczno-w yjaśn ia jące j: f
nie w ytłum aczy ł je j w ie lk iego ‘ 
znaczenia w yborów .

Jeśli chodzi o w ypadk i nie­
w ykonyw an ia  zobowiązań, to 
P unkt K on tro ln y  stw ierdza, że 
jedną z głównych przyczyn 
jest brak stałe j, systematycz­
ne j kon tro li. Is tn ie jący aparat 
kon tro lny , adm in is tracy jny  nie 
spełnia swoich zadań.

W

1

W inę za ten stan rzeczy po
zw iązku z przeprowadzoną kon tro lą  m łodzieżowy P unkt K on tro ln y  postanow ił:
Za ln ie iow ać zakładową sztafetę k o n tro li zobowiązań wyborczych, k tó ra  będzie 

polegała na wza jem nym  w zyw aniu  się oddziałów p ro du kcy jn ym  do przeprowadze­
nia k o n tro li zobowiązań. P ierwszym  ogniwem  sztafety jest narzędziownia, która

wezwała do kon tro li dział rem ontow y SFO. .  .__ . .
M  Za pomocą „B łyska w ic “  zapoznawać z w yn ika m i ko n tro li m łodzież całej fab ryk i. 
3  jęiożyć sprawozdanie z w yn ikó w  k o n tro li do Zarządu Zakładowego ZM P celem w j-  
”  ciągnięcia odpowiednich w niosków  do p ra cy  organ izacji zetempowskiej.

M ŁO D Z IE ŻO W Y  P U N K T  KO N TR O LN Y 
H enryk L iw sk i,
W łodzim ierz Chm ielew ski,
M iros ław  Zalewski,
Jerzy Jaw orsk i

dziowni, k tó ry  oderw ał się od ż 
m łodzieży, nie prowadził pra- j

l
t

Z l i f t u  towarzyszy FSO Że­
rań w yn ika  w yraźnie, ja k  
bardzo ważną sprawą jest sy­
stematyczna kon tro la  zobo­
wiązań. Dzięki in ic ja tyw ie  M lo  
dzieżowego P unktu  K o n tro ln e ­
go narzędziownl i przeprow a­
dzonej k o n tro li wyszło na jaw  
w ie le  niedociągnięć i bolączek.

Spodziewamy się, te  rów ­

nież dyrekcja  FSO zainteresu­
je  się bolączkam i m łodzieży 
tego w ydzia łu  fab ryk i.

ID Ą C  ZA P R Z Y K ŁA D E M  
M ł.O D Z IE Ż Y  FSO ŻER A ft  -  
O R G A N IZU JM Y  Z A K Ł A D O ­
WE SZTA FE TY  K O N T R O LI 
ZO B O W IĄ ZA Ń .

P A M IĘ T A JM Y , ŻE K A Ż D E  
W Y K O N A N E  Z O B O W IĄ Z A ­

N IE , K A Ż D A  ZAOSZCZĘ­
DZONA M IN U T A . K A Ż D A  
P R Z E ŁA M A N A  TRUDNOŚĆ. 
TO K R O K  NA DRODZE RE­
A L IZ A C J I PRO G RAM U W Y ­
BORCZEGO FRONTU N A ­
RODOWEGO. TO CELN Y PO­
C IS K  W Y M IE R ZO N Y  WE 
WROGÓW NASZEJ O JCZY­
ZNY, WE W ROGÓW  PO­
KOJU.



W R Ó G  JEST TEN Mieczysław lesz
W ice m in is te r G ó rn ic tw a

Państwowe znaczenie 
przemysłu węglowego w P o ls c e

„.Zebra ło  się dużo chłopów, 
kob ie t, młodzieży. Z pięciu czy 
z sześciu gm in. Są wśród nich 
różn i: gospodarni i m n ie j go­
spodarni, posiadający dobrą 
ziem ię i  ci, k tó rzy  m ają p ia­
ski. Są tacy, k tó rzy  są praco­
w ic i, no i  lenie, k tó rzy  się 
wszędzie znajdą.

S łowem  — różni, na jróż­
niejsi...

A le  oto stanął wśród nich 
Jakiś człow iek, k rzykną ł, że­
by się koło niego wszyscy ze­
b ra li i pow iada:

—  S łucha jc ie  m nie ludzie 
ty lk o  dobrze. W iadom o mnie, 
a i każdemu z was, że nie ma 
wśród ivas nikogo, k to  by ja ­
k ichś zm artw ień  czy k łopo tów  
nie  m ia ł. A le  to co wami po­
w iem . to będzie lekars tw o na 
w szystkie trosk i:

Po pierwsze trzeba więc, 
żebyście tę ziemię, co k tó ry  
ma po dziedzicu, nie czekając, 
odda li i  jeszcze p o k ło n ili się 
dobrze, to może zrob i tę łaskę 
i weźmie z powrotem... K to  
p ierw szy odda i  n iżej się po­
k ło n i, może nawet do roboty 
przy  dworze zostanie zgodzo­
ny. Po drugie — ci z w a­
szych. k tó rzy  są w  mieście — 
na budowie, czy w  szkole, czy 
k to  m ajstrem  czy studentem, 
z w yk łym  robotn ik iem , czy 
w y k w a lifik o w a n y m , niech za­
raz w raca na swoje ćw ierć 
m orga i bierze się za pasie­
nie  krów... Trzeba by rów nież 
zaorać wasze w szystkie dz ia ł­
k i ha k tó rych  rosną b u ra k i — 
będzie tak, ja k  było  przed 
w o jną  — roś liny  przem ysło­
we ko n tra k tu ją  ty lk o  dzie­
dzice.

Z G m inne j Rady Narodowej 
trzeba co rych le j odwołać 
w szystkich b iednie jszych chło­
pów — rządzić — to sprawa 
bogatych... Należy rów nież po­
wyrzucać m aszyny z ośrodków 
maszynowych, pow ykręcać ża­
ró w k i i wszędzie powstaw iać 
lam py, trzeci numer... Czas ju ż  
zacząć się uczyć ana lfabety­
zmu...

— K to  śm iał? — zapytacie. 
Jakiż  chłop przez chw ilę  cho­
ciaż m ógł spokojnie słuchać 
czegoś podobnego?

Chw ileczkę cierpliwości...

Głos ten sam -  choć 
tony roiste

W łaśc iw ie 'w ypa dek  ten tak, 
Jak żeśmy go op isa li nigdzie 
m iejsca nie m ia ł. Jasne, że ża­
den chłop, k tó ry  chce dobra 
sw ej O jczyzny nie m ógłby 
spokojn ie słuchać podobnie 
ła jdack ich  naw o ływ ań i trza ­
snąłby bez w ahania w  propo­
nu jącą tę podłość gębę.

W ie o tym  wróg, że pow ie­
dzieć tego w prost .nie sposób. 
Chcąc w idzieć pańskiego eko­
noma na chłopskim  polu nie 
pow ie w prost: oddaj ziemię

obszarniczym wypędkom... Po­
w ie  natom iast: budu ją  n iby  
Polskę silną, żeby się mogła 
w rogom  oprzeć. A le  co ty  z 
tego masz?

N ie p rzy jdz ie  przecież na 
halę fabryczną do N ow ej H u ­
ty , W izow a czy A ndrychow a 
i  n ie  k rzykn ie : k to  tu  ze wsi 
•— jazda z powrotem...

Szepnie zam iast tego w  
ucho: po d iab ła  chłopu fa b ry ­
ka... Ugryziesz tę stal czy co?

N ie zaw róci przecież ch łop­
skiego dzieciaka spod szkoły, 
nie porw ie  dyp lom ów  inżyn ie ­
rom  w yw odzącym  się ze wsi.

Znajdzie  jednak okazję, by 
jadow ic ie  szczeknąć: nauka 
nauką, a ty  n ie  daw a j zbo­
ża, nie płać podatków. N iech 
lep ie j inni...

D zis ia j ju ż  nie m ów i wprost. 
Chociaż niedawno jeszcze mó­
w ił.  Pam ięta ją  chłopi, k tó rzy  
b ra li ziem ię w  rzeszowskim , 
czy b ia łostockim , treść ła j­
dackich k a rte k  przy lep ianych 
nocą na ich chałupach grożą­
cych w szys tk im i ka ra m i za 
stąpnięcie nogą za miedzę, 
k tó ra  chłopskie pola od ob- 
szarniczych oddzielała. N ie je ­
den nosi jeszcze na plecach 
b lizn y  od N S Z-tow skich  na­
ha jów . N iejeden chęć gospo­
darow ania na te j z iem i ży­
ciem przyp łac ił.

Pam ięta ją  ch łop i ja k  na­
je m n i m iko ła jczykow scy py - 
skacze p ro rokow a li, że Polska 
zgin ie bez am erykańskich po­
życzek. w ięc nie ma co w ys i­
lać się... P am ięta ją  ja k  zano­
siło się śmiechem waszyng­
tońskie  radio, gdy powiedzie­
liśm y, że odbudu jem y Polskę 
s ilną  i zamożną...

Dziś jednak, gdy ścieżki, 
k tó ry m i chodz ili dziedzice za­
rosły, gdy w y b ito  zęby i  prze­
trącono ręce faszystowskiem u 
podziem iu — O jczyzna nasza 
potężnieje i rośnie w  oczach
— ten sam głos śpiewa inną
— cieńszą melodię.

Dlaczsgo właśrs dostawy?
D la każdego jest dz is ia j ja ­

sne, że je ś li Polska jest taka, 
ja ka  jest — s ilna  ja k  n igdy 
dotąd, rea lizu jąca plany, k tó ­
rych  w ykonan ie  zapewni do­
b ro by t każdemu je j obywate­
lo w i — jest to w yn ik ie m  

•zjednoczonego w y s iłk u  całego 
narodu.

N a tchn iony przez pa rtię  od­
wagą budowania nowego i 
lepszego życia, naród nasz po­
konując tysiączne trudności, 
rea lizow a ł najśm ielsze zada­
nia, jednoczył się w  ich re a li­
zacji, krzep ł wew nętrzn ie , 
h a rto w a ł się. Pogłębia ł się w  
te j walce sojusz robo tn ików  
i chłopów — niezłom na opoka 
jedności naszego narodu, gwa­
ranc ja  dalszych osiągnięć i 
zwycięstw...

Jedność ta  znalazła n a jp ięk ­

n ie jszy w yraz w  Program !«
F ron tu  Narodowego:

Znam y te słowa:
„Czym  jest F ron t Narodo­

wy?
...jest jednością dz ia łan ia  

w szystkich Polaków, k tó rzy  
chcą, aby Polska —  „w o lna  
wśród w olnych , rów na wśród 
rów nych i w sp iera jących się 
wzajem nie narodów “  — . oto­
czona była  gorącą p rzy jaźn ią  
i  szacunkiem całej postępowej 
ludzkości, wnosząc swój w k ład  
do w a lk i o pokój, postęp 1 
spraw iedliwość społeczną“ .

W łaśnie dzia łania. Budowa­
nia domów, w ydobyw an ia  wę­
gla, w y tap ian ia  s ta li, podno­
szenia w ydajności pól, polep­
szania w y n ii ów  nauki.

W  im ię  te j jedności robo tn ik  
p roduku je  w y d a jn ie j i lep ie j, 
m ocnie j ściska sw ój autom at 
żołn ierz pogranicza, staran­
n ie j up raw ia  pole chłop, 
spraw n ie j rea lizu je  swe zobo­
w iązan ia  wobec państwa.

Wiedząc, że ten zjednoczo­
ny w ys iłek  robotn ików , ch ło­
pów i żołn ie rzy uczyn ił Polskę 
silną, gotową do odparcia każ­
dej napaści na je j wolność i 
niezawisłość — w róg stara się 
podważyć tę jedność. Ten sam, 
k tó ry  jeszcze wczora j puszczał 
z dymem zagrody chłopów, 
zagospodarowujących odebra­
ną panom ziem ię — dzis ia j 
dążąc okólną drogą do tego 
samego celu — do osłabienia 
Polski, do je j rozb icia — do­
k łada w sze lk ich  sił, by odcią­
gnąć chłopów od wspólnego 
z ca łym  narodem budowania,

stara się osłabić tempo do­
staw, w p łynąć na ich  osła­
bienie.

Ch łop i jednak znają swoją
św iętą powinność wobec swo­
je j Ludow ej O jczyzny, wiedzą 
kom u może zależeć na je j 
osłabieniu.

W  tym  miesiącu na pu n k ty  
skupu napłynęło dwa razy ty ­
le zboża co tego samego m ie­
siąca w  ub ieg łym  roku. P lan 
dostaw żywca — zaham owany 
nieco w  ubieg łym  miesiącu — 
w  tym  m iesiącu przebiega co­
raz pom yśln ie j. Na tysiące 
można liczyć chłopów — pa­
tr io tów . k tó rzy  ponadplanową 
odstawą zboża, m leka i m ię­
sa składa ją dowody swoje­
go uśw iadom ienia obyw ate l­
skiego. ,

Są leszcze wrogowie
A le  w róg  próbu je jeszcze 

pokazać swoje pazury. N ie 
mało by ło  tak ich  w ypadków , 
ja k  w  M akow ie , gdzie ku ła k  
Gos p rzyw ióz ł na pu nk t sku­
pu zawołczone zboże niszcząc 
tym  sposobem 33 tony zna jdu­
jącego się na składzie ziarna. 
N ie mało jest tak ich , ja k  bo­
gacz Zalewski, k tó ry  nie 
sprzedał państwu an i l i t ra  
m leka, masłem zaś hand low ał 
1 sprzedawał je  po cenach 
spekulacyjnych.

Są i  tacy, ja k  W łoczowski 
z grom ady K ow na ty , gm ina 
Nurzewo. Pytano go w  G m in­
nej Radzie N arodowej:

— Dlaczego zalegacie z pla­
nem?

SAM
—  A  bo n ie  rodzi sią... Gno­

ju  nie ma.
— Dlaczego w ięc nie chowa­

cie w ięcej k rów , trzody?
— A  bo ja k  bym  chował — 

to by jeszcze ode m nie w ięcej 
chcieli...

T u  Już jest coś w ięcej niż 
doraźny ku łack i upór. Tu już  
jest plan. P lanow i chłopów, 
rob o tn ików  — całego narodu, 
k tó ry  podwaja, po tra ja  w y s ił­
k i p rzy budowaniu Polski s il­
nej i szczęśliwej — W łoczow­
ski przeciwstaw ia swój plan 
— nic nierobienla , zapuszcze­
nia  gospodarstwa, byle by ty l­
ko dać m nie j żywności robotn i 
kom. uczącej się m łodzieży, 
całemu k ra jo w i. Za tę cenę 
gotów nawet poprzestać na 
swoim  33 hektarow ym  gospo­
darstw ie , na jednej krow ie. 
Przycupnąć za tą jedną k ro ­
w ą i  czekać...

N ie doczeka się. A n i on. ani 
Jemu podobni. Bo naród nasz 
p o tra fi w rogow i pazury ob­
ciąć. Szeroki jest fro n t nasze­
go narodu, zdecydowanego 
uparcie w b rew  trudnościom  
dać w szystkie swoje s iły , na 
um ocnienie i rozbudowę na­
szej O jczyzny. Mocno kochają 
swój k ra j chłopi, nie będą da­
wać posłuchu różnym  W ło- 
czowskim  — nie uchylą  się od 
wspólnego z ca łym  narodem 
w y s iłku , by z tempem dostaw 
nadążyć za tempem wzrostu 
w y s iłk ó w  k lasy robotniczej 
w iodącej naród do w a łk i o 
szczęśliwą przyszłość.

Przem ysł w ęg low y jest w  
każdym  k ra ju  podstawowym  
źródłem  energ ii i podstawo­
w ym  surowcem przem ysło­
w ym . K ra je , k tó re  m ają "duże 
Zasoby węgla i  eksp loatują je, 
s ta ły  się wys okouprzem y sło­
w ian yrr, i, s iln ym i państwam i.

Podstawowe znaczenie prze­
m ysłu  węglowego d la  gospo­
d a rk i podkreś la li zawsze Le­
n in  i S ta lin . Jeszcze w  k w ie t­
n iu  1920 r. na Zjeździe G ór­
n ików  L E N IN  m ó w ił:

„Bez przem ysłu węglowego 
żaden współczesny przem ysł, 
żadne fa b ry k i i  przedsiębior­
stwa są nie do pomyślenia. 
W ęgiel — to p ra w d z iw y  chleb 
dla przem ysłu, bez tego Chleba 
przem ysł nie p racu je“ .

Tow. S T A L IN  po zwycię­
stw ie  nad Denifcinem jesienią 
1920 r. pisał w  jednym  z roz­
kazów:

„B ohaterska 42 dyw iz ja — 
w in n a  teraz odłożyć broń po 
to, aby w ystąp ić do w a lk i z 
trudnościam i gospodarczymi i 
zabezpieczyć k ra jo w i węgiel. 
Pam iętajcie, że węgie l ta k  sa­
mo jest ważny dla Rosji ja k  
zwycięstwo nad D enik inem “ .

Rozwój przem ysłu w ęglowe­
go w  Polsce jest niezbędnym 
w arunk iem  rea lizac ji naszego 
P lanu 6-letniego. P lan 6-le tn i 
— p lan budowy podstaw  so­
c ja lizm u w  Polsce —  zakłada 
ogrom ny wzrost przem ysłu, 
podw ojenie p ro d u kc ji sta li, 
3,5-krotny w zrost przem ysłu 
maszynowego i  chemicznego, 
2 -k ro tny  wzrost p ro d u kc ji e- 
ne rg ii e lektryczne j itd . Ogó­
łem ca ły  przem ysł m a w zro­
snąć 2,5 raza, a w  stosunku 
do poziomu przedwojennego — 
4 razy. Ten w ie lk i wzrost 
przem ysłu będzie m ożliw y ty l ­
ko przy równoczesnym  w zro­
ście bazy energetycznej prze­
m ysłu, a przede w szystkim  
węgla.

Przem ysł w ęglow y jest pod­
stawą, jest fundam entem  ca­
łego naszego rozw o ju  gospo­
darczego. Bez węgla nie mo­
głoby rozw ijać  się hu tn ic tw o , 
d la  którego koks jest podsta­
w ow ym  surowcem. Na każdą 
tonę w yprodukow ane j surów ­
k i. trzeba zużyć 1,2 tony kok­
su. t j.  ponad 1,5 tony iżięgla.

96 proc. energ ii e lektryczne j 
w  Polsce produkowane jest 
w  e lektrow niach opalanych 
węglem. Na każdą k ilow atogo- 
dzinę energ ii e lektryczne j trze­
ba zużyć p raw ie  1 kg węgla.

W ęgiel jest 'podstawowym 
surowcem d la  przem ysłu m a­
te r ia łó w  budow lanych, bez 
k tó rych  nie m oglibyśm y, bu­

dować now ych fab ryk , miesz­
kań. bez k tó rych  n ie  m og li­
byśm y odbudować naszej Stp- 
lic y  — W arszawy. D la w yp ro ­
dukow ania 1 tony cem entu — 
tego podstawowego surowca 
dla  budow n ic tw a —  trzeba 
400 kg węgla.

W ęgiel jest podstawowym  
surowcem  rów nież d la  prze­
m ysłu spożywczego.

Cały nasz rozw ój gospodar­
czy jest więc ściśle związany 
z rozwojem  przem ysłu węglo­
wego. Powodzenie naszych p la ­
nów  gospodarczych, zwycięskie 
w ykonan ie  P lanu 6-letniego 
zależy w  dużej m ierze od na­
szych osiągnięć na odcinku w ę­
gla.

Na to  znaczenie przem ysłu 
węglowego w skazyw ał Tow. 
B IE R U T . „P rzem ysł węglow y 
—  m ó w ił Tow. B ie ru t w  dn iu  
Św ięta G ó rn ik a 'w  1949 r. — 
jest na jw iększą i  n a jw a żn ie j­
szą częścią całego naszego 
przem ysłu. Dalszy rozw ój prze­
m ysłu węglowego — to, ja k  
pracuje górn ic tw o polskie —  
stanow i o pom yślnym  rozwo­
ju  całego przem ysłu. Od tego, 
czy codzienna, twórcza praca 
naszej na jw iększe j a rm ii prze­
m ysłow ej —  gó rn ików , będzie 
szła spraw nie — zależy w  nie­
m ałym  stopniu nasze zwycię­
stwo na froncie  w ie lk ie j i  de­
cydu jącej d la  rozw o ju  i  po­
m yślności naszego narodu b it­
w y  o uprzem ysłow ienie Pol­
sk i“ .

A le  w ęgie l nasz jest n ie  ty l­
ko  naszym w łasnym  boga­
ctwem . W ęgiel po lsk i jest po­
ważną pozycją w  b ilansie  za­
sobów surowcowych całego o- 
bozu pokoju, dem okrac ji i so­
c ja lizm u. P ią ta część naszego 
wydobycia  k ie row ana jest do 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  
ZSRR. Od pomyślnego w yko ­
nan ia  naszych p lanów  w yd o­
bycia i eksportu zależy w  d u ­
żej m ierze zaopatrzenie w  wę­
giel Czechosłowacji i  N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej. W iele poważnych zakła­
dów  pracy w  ZSRR, w  Czecho­
słow acji, w  NRD, na Węgrzech 
p racu je  na po lskim  węglu. Z 
d ru g ie j strony za węgie ł o trzy ­
m u jem y surowce i maszyny 
niezbędne dla naszego rozw oju  
gospodarczego. O trzym u jem y 
za węgie l: z Czechosłowacji — 
maszyny, ob rab ia rk i, tra k to ry , 
samochody ciężarowe; z Ru­
m u n ii —  ropę na fto w ą ; z N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej — maszyny, narzędzia, 
nawozy sztuczne itd . Ze Zw iąz­
ku Radzieckiego o trzym u jem y 
rudę żelazną, bawełnę, urzą­

dzenia hutnicze, ob rab ia rk i, 
maszyny wyciągowe i wenty­
la to ry  d la  kopalń, urządzenia 
d la  m echanizacji kopalń itd.

Przem ysł w ęglow y ma już 
w  Polsce w ie lk ie  i sławne tra ­
dycje. D z ięk i o fia rne j, boha­
te rsk ie j pracy górn ików , dzię­
k i pomocy i opiece P a rt ii 1 
Rządu, został w ykonany zw y­
cięsko plan 3-letni. W  ciągu 
pierwszych dw u la t 6 -la tk i gór­
n icy  w yd o b y li 3 i pó ł m ilio n a  
ton  węgla ponad c y fry  usta lo­
ne w  ustaw ie w  P lan ie  6-le t- 
n im .

P lan 6 -le tn i staw ia przed 
przem ysłem  w ęglow ym  ogrom­
ne zadanie wydobycia  100 m in  
ton  węgla w  1955 r. Realiza­
c ja  tego p lanu  wymaga rekon­
s tru k c ji technicznej w szystkich 
kopalń, budowy nowych ko­
palń, a także zapewnienia kad r 
przem ysłow i węglowemu.

D zięk i pomocy naszego Rzą­
du Ludowego, coraz w ięcej 
maszyn pracuje na dole ko­
pa ln i, pomagając gó rn ikow i. 
P racu je już  k ilkase t w ręb ia rek  
i  transporte rów  pancernych, 
dz ies ią tk i ładow arek mecha­
nicznych, p ierwszych 20 kom ­
bajnów. T y lk o  w  roku bieżą­
cym kopalnie zakupią maszyn 
dołowych za 320 m in  zł.

W  P lanie 6-le tn im  powstają 
nowe kopalnie. Została u ru ­
chom iona pierwsza nowa ko­
pa ln ia  — „W esoła 11“ . W  IV  
kw a rta le  będzie uruchom iona 
druga kopaln ia , zbudowana w  
Polsce Ludow e j — „Z ie m o w it“ , 
a w  przyszłym  roku trzy  da l­
sze kopalnie.

G órn icy  otoczeni są w  Polsc« 
Ludow ej szczególną opieką. 
Płace gó rn ików  są wyższe n iż  
w  innych gałęziach przemy­
słu. Rząd przeznacza znaczna 
środk i na budow nictw o m ie­
szkaniowe dla górn ików . T y l­
ko  w  roku  bieżącym gó rn icy 
o trzym u ją  9 tysięcy nowych 
izb m ieszkalnych. P rawa I 
p rz y w ile je  gó rn ików  zaw arte 
są w  tzw. „K a rc ie  G ó rn ika “ , 
W prowadza ona specjalne pre­
m ie  kw a rta ln e  za punk tua lne  
przychodzenie do .pracy, od­
znaczenia państwowe za p ra­
cę ipod ziem ią, dłuższe u rlopy 
(21 d n i po lo k u  pracy) itd.

„P raca górnika... jest podob­
na do obow iązku żołnierza na 
na jw ażnie jszym  odcinku fro n ­
tu “  (B IE R U T).

Pożyteczny, p iękny 1 cieka­
w y  jest zawód górnika. Ca ły 
nasz naród otacza szacunkiem 
i  m iłością górn ików , w idząc w  
n ich  słusznie żołnierzy p ie rw ­
szej l in i i  fro n tu  w a lk i o so­
cja lizm .

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

Zetarmpowcy w  FSO no Ż e r a n łu  b io r ą  a k tyw n y  u d z ia ł  to po pu la ryza c ji P rogram u Wyborczego.

Foto CAF

W 10 rocznicę stracenia więźniów Paw iaka  —  bojowników P P R

BYŁO IC H  P IĘĆ D ZIES IĘC IU ...
16 października 1942 r. ca ły k ra j został w strząśn ię ty s trasz liw ą  zbrodnią okupanta. Po 

raz p ierw szy na teren ie W arszawy, na Pelcow iżnie i W oli, stanęły szubienice. Po raz p ie rw ­
szy w  W arszaw ie dokonano pub liczne j egzekucji.

Na ulicach W arszawy ukazały się złowieszcze czerwone p laka ty . O zna jm ia ły  one:
„W  nocy z 7 na 8 październ ika w ysadz ili kom uniśc i w  pow ie trze  za pomocą m ateria łów  

w ybuchow ych lin ie  ko le jow e ko ło  W arszawy. Za ten zbrodn iczy czyn zostało 50 kom unistów  
powieszonych. D la  bezpieczeństwa i  dobra ogólnego zwraca się społeczeństwu polskiem u 
uwagę, żeby przy na jb liższym  podejrzeniu podobnego czynu zaw iadom ili na jb liższy posteru­
nek p o lic y jn y “ .

Dziś m ija  10 la t od dn ia m ęczeńskiej śm ierci 50 w ięźn iów  P aw iaka — b o jo w n ików  Polskie j 
P a r t ii Robotniczej i  je j zb ro jne j o rgan izacji G w a rd ii Ludow ej.

C o fn ijm y  się m yślą do tych  
dni... Rok 1942 to  ro k  osta t­
n ie j, na w iększą skalę zakro jo­
ne j o fensyw y faszystów na 
fronc ie  wschodnim . Rok 1942 
to  początek bohatersk ie j obro-' 
n y  S ta lingradu.

W iem y, że operacja s ta lin - 
gradzka, że n iebyw a łe  mę­
stwo, samozaparcie i  oddanie 
żołn ierzy A rm ii Czerwonej, 
że g igantyczny w ys iłe k  wszy­
s tk ich  narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego na zapleczu — za­
grodz iły  drogę hordom  faszy­
stow skim , za trzym a ły  je  1 
zm usiły  następnie do odw ro tu , 
k tórego fina łem  b y ł B erlin .

A le  sytuacja Z w iązku  Ra­
dzieckiego, dźw igającego na 
swych barkach ca ły ciężar 
w o jn y , n ie  by ła  wówczas ła t­
wa. Anglosasi n ie  śpieszyli z 
u tw orzen iem  drugiego fron tu ...

D ru g i fro n t u tw o rzy ły

narody „p o d b ite j"  Europy, 
deptane, k rw a w o  uciskane 
przez faszyzm. We w szystk ich  
k ra jach  pow sta ł ruch  oporu, 
na czele k tórego stanęły pa r­
tie  kom unistyczne.

W  te j sy tuac ji, w  czasie de­
cydu jące j kam pan ii, spokój 
na zapleczu fro n tu  b y ł h it le ­
row com  nieodzowny. W szelki 
opór, w sze lk i sprzeciw  i  w a l­
ka  godziły bezpośrednio w  a r­
m ię  faszystowską. G w o li 
u trzym an ia  tego „bezcennego“  
spokoju faszyści zale li k ra j 
fa lą  krw aw ego te rro ru , k tó ­
ra  w  październ iku  1942 r. do­
sięgła W arszawy. C hcie li on i 
m ordem  rozw iązać sobie ręce, 
zastraszyć naród po lsk i — 
bezpośrednie zaplecze fron tu .

50 straconych bo jo w n ików  
— to działacze Polsk ie j P a rt ii

Robotniczej. Dlaczego okupant 
uderzy ł w łaśnie w  tę partię?

Polska P artia  Robotnicza 
by ła  jedyną partią , k tóra ha­
sło w a lk i zb ro jne j z okupan­
tem wysunęła na czoło i  urze­
czyw is tn ia ła  je poprzez swoje 
bojowe oddzia ły partyzanckie.

W  ślad za pierwszym  od­
działem  G w a rd ii Ludowej, 
k tó ry  w  m aju 1942 r. w y ru ­
szył w  pole, poszły setki i ty ­
siące najlepszych synów i có­
rek narodu.

W  tym  samym czasie dele­
gatura londyńska próbu je na 
w szelk ie sposoby złamać wolę 
w a lk i, złamać ha rt narodu. 
„B iu le ty n  In fo rm a c y jn y '1, o r­
gan prasowy delegatury, sieje 
ziarno pesymizmu, jad demora 
lizac ji, rozkładu 1 bezsilności 
wobeę wroga. Oto dosłowny 
cy ta t z owego b iu le tynu :

„S koro  już  nie jest w  na­
szej m ożliwości uchron ić się

od ciosu, należy trak tow ać 
klęskę mogącego nas spotkać 
wysied len ia , w yw iez ien ia  czy 
aresztowania tak, ja k  tra k tu je  
się m ożliwość śm iertelnego 
w ypadku  na skutek spadają­
cej z góry cegły — m ia no w i­
cie n ie  należy o tym  m yśletL. 
trzeba to  nasze życie tra k to ­
wać ja k  coś zwykłego, na d łu ­
go norm alnego“ . (B. I. z dn. 
20. I I I .  41 r.).

Po co lm  była ta po lityka  
siania fa ta lizm u, rozbra jan ia  
narodu, dow iadu jem y się z te­
goż b iu le tynu  (z 11 czerwca 
1942 r ) :

„K om un is tom  zależy na do­
prowadzeniu na ziem iach pol­
skich do stanu stałego w rze­
nia. Ruchawka- zbro jna un ie­
m oż liw iłab y  transport przez 
nasze ziemie oraz zm usiłaby 
N iem ców do skup ien ia  k ilk u ­
nastu d y w iz ji d la  zgniecenia 
rozruchów. W szystko to stano­
w iłob y  poważne odciążenie dla 
Czerwonej A rm ii“ .

Oto co ich bo la ło! „O dcią­
żenie d la  Czerwonej A rm ii! “  
A  naród... naród m ia ł spokoj­
nie czekać na „cegłę w  głowę“ .

Koncepcja ta spotkała się z 
należytą odprawą ze strony 
w szystkich pa trio tów  pragną­
cych rzeczywistego w yzw ole­
nia Polski. I nie pomogła

w ściekła  nagonka rodzim ej 
burżuazji, skup ionej w  całym  
w achlarzu s tronn ic tw  w okó ł 
delegatury. N ie pom ogły p ró­
by pa ra liżow ania w o li w a lk i 
hasłem „stan ia  z bron ią u no­
g i“ . N ie pomogła sk ry tobó j­
cza broń k ie row ana przeciw  
kom unistom . O kupant odczuł 
na w łasne j skórze, że nie w y­
starczyło zniszczenie burżua- 
zyjnego państwa polskiego do 
u ja rzm ien ia  narodu. Is tn ia ła  
bowiem  już rea lna siła, k tó ra  
stanęła na czele w a lk i.

Oto dlaczego, zdając sobie 
sprawę z tego, że fak tycznym  
niebezpieczeństwem jest dla 
n ich Polska P artia  R obotn i­
cza, h itle ro w cy przeciwko n ie j 
w łaśnie sk ie row a li swe ude­
rzenie.

W edług starych m ateria łów
p o lic ji faszysty S ław o ja-S kład- 
kowskiego sporządzili lis ty  i  
rozpoczęli aresztowania...

*  •* *
W śród 50 bestialsko zamor­

dowanych znaleźli się ludzie 
starzy i  m łodzi, robotn icy  1 
Inte ligenci. Z łączyła ich nie 
ty lk o  śmierć — złączyło ich 
przede wszystkim  życie. Życie 
ludzi, k tó rzy  n iespraw ied liw o­
ści i krzyw dzie w yd a li bezkom­
prom isową walkę.

Jednym z n ich byt A n to n i

Kacpura , z zawodu tkacz, sta­
ry  działacz rew o lucy jny, k tó ­
rego życfe up łynę ło  w  nieugię­
te j walce w  trzech w ie lk ich  
partiach klasy robotn icze j: 
S D K P iL , KPP i PPR. Prze­
śladowany i trop iony przez sa­
nację, gdy nawała h itle ro w ­
ska zm io tła  półfaszystowskie 
państwo sanacyjne — staje do 
w a lk i o nową Polskę. I  za nią 
to poniósł śm ierć z rąk  h i­
tle row sk ich  oprawców. Obok 
niego zginą ł Ignacy Romano­
w ie*, inżyn ie r, członek KPP, 
a następnie PPR. W k w ie tn iu  
1942 r. na wezwanie p a rtii 
przy jechał do W arszawy, gdzie 
zorganizował labo ra to rium  p i- 
rochemiczne. Pod jego k ie ru n ­
k iem  z tego to labo ra to rium  
wyszły bomby zapalające, któ­
re posłużyły naszym pa rty ­
zantom do podpalania składów 
i magazynów z cennym p a li­
w em  i  zaopatrzeniem a rm ii 
faszystowskiej. Pracę tow arzy­
sza Rom ano wieża przerw ało 
aresztowanie. W  w ięzien iu  
swoją postawą i w ia rą  w  zw y­
cięstwo naszej spraw y pod­
trzym yw a ł na duchu w spół­
w ięźniów . T ak im  zapam iętał 
go jeden z ocalałych w spół­
towarzyszy z celi na Paw iaku. 
Z g inę li razem z n im i i m łodzi, 
bo jow i bracia Roman 1 Sta-

n is law  Tro janow scy, daw n i
członkow ie „P io n ie ra “  i K ZM .

Zginę ło  ich pięćdziesięciu. 
B y ł to d la  p a r ti i bolesny cios. 
Z b ir  h itle ro w sk i w y rw a ł z je j 
szeregów o fia rnych , oddanych 
bez reszty spraw ie socjalizm u 
ludzi. Lecz po m y lił się w  swo­
ich rachubach, licząc że szu­
bienice zdoła ją powstrzym ać 
naszą w a lkę  — w a lkę  o słu­
szną sprawę.

Dzień 16 października b y ł 
Jednym z najstraszniejszych, 
ja k ie  przyszło p a rtii przeżyć. 
A le  w  towarzyszach ból. św ia­
domość męczeństwa owych 
pięćdziesięciu przeradzały się w  
nienawiść, chęć czynu i pom­
sty, w  wolę dalszej tw a rde j 
w a lk i przeciw  najeźdźcom, 
grożącym narodow i zagładą.

W  owe pam iętne dn i „T ry ­
buna W olności" w  a rtyku le  
„Szubienice nad Polską" p i­
sała:

„DzM  bardzie j n iż  k ie dy ­
ko lw ie k  sto i przed Polską a l­
te rna tyw a  być albo nie być, 
iy ć  ja ko  w o ln y  naród lub  
zm arnieć  i  ginąć... Naród po l­
sk i n ie  podda się i  n ie  ulegnie  
przed ty m i m etodam i. Polska 
na szubienice odpmoie bronią, 
dynam item  i  ogniem w  co­
dziennej bezlitosnej walce...".
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K A Z IM IE R Z  G R Ó D E C K I. — Osło­
nek S D K P iL  i K P P , B y ł czynnjTn
działaczem  zw iązko w ym  w  Z w . 
Zaw . Prac. Przem . Skórz., zorgan i­
zow ał pierw szą w W arszaw ie  spół­
dzie ln ię  pracy szewców.

W  la tach  1932—34 b y ł Jednym  » 
k ie ro w n ik ó w  K P P  w  Ło dzi, gdzie 
ze tkn ą ł się z w ie lom a  czołow ym i 
przedstaw ic ie lam i ruchu robo tn icze­
go, a wśród n ich  z tow arzyszem  
B olesław em  B ie ru tem .

W  okresie o ku p ac ii G ródeck i bs’ł 
Jednym  z w spółza łożycie li lew ico ­
w e j o rgan izac ji „s to w a rzy sze n i!  
P rzy ja c ió ł Z S R R ", a następnie Jed­
nym  z p ierw szych działaczy P P R .

A resztowano go w skutek  prow o­
k a c ji. Z g in ą ł na szubienicy dn. 1».X 
1942 r . ''

Słowa T rybuny, Jak każdo 
hasło p a r ti i stały się czynem. 
P a rtia  zadecydowała uderzenia 
w łaśnie w  W arszawie, gdzie 
dotąd bezkarnie panoszył się 
faszystowski żołdak. Decyzja 
p a r ti i została wykonana 24 
października 1942 r. D n ia  te­
go warszawscy gwardziści ob­
rz u c ili grana tam i h itle row sk i«  
loka le : „C a fe -C lub" i restaura­
cję dw orcową „M itro p a " oraz 
d ru ka rn ię  „Nowego K u rie ra  
W arszawskiego", szm atławca 
faszystowskiego w  języku pol­
skim.

A kc je  te, na które w ładz« 
okupacyjne odpow iedzia ły je ­
dyn ie nałożeniem kon tryb uc ji, 
dow iod ły, że w róg cofa się je­
dyn ie przed siłą, że ocaleni« 
leży jedyn ie  w  ofensywie. 
P a rtia  dow iodła jeszcze raz, ża 
kom uniści nie cofną się n i­
gdy, że P a rt ii zastraszyć ni« 
można!

Z g inę ły  setki, tysiące bo­
jo w n ik ó w  p a rtii.  W ie lk i cel 
ich życia, ich w a lk i — to 
Polska Ludowa. Pamięć o nich, 
ich  św ię ty  testam ent jest d la  
nas źródłem ha rtu  i w y trw a ­
łości w  naszym dzisiejszym  
radosnym  trudzie, w  naszej 
walce o szczęście i  potęgę O j­
czyzny — o socjalizm.

J. T. D U R AC Z

A N T O N I K A C P U H A  — dzia łać*  
S D K P iL , później K P P . % zawodu  
b y ł pończosznlklem , Kia bezrobocia
un iem o żliw ia ło  m u pracę w  Jego za­
wodzie. w r . 1920 został postaw iony  
przed sąd doraźny za w ystąpienie  
przeciw  zd ra jc y  k iasy robo tn icze j, 
Z y g m u n to w i Z arem b ie , k tó ry  ag i­
tow ał robo tn ików  do w stępow ania  
do JaśnlepańskieJ a rm ii po lskiej, 
prow adzącej w  in teresie z iem ian 1 
b u rżu az ji najeźdźczą w o jnę przeciw  
K ra jo w i Rad. W  okresie m ię d zy w o ­
je n n y m  b y ł a k ty w n y m  członkiem  
Z w . Z a w . Prac. P rzem . Skórzanego.

W  okresie okup ac ji w stępuje  do 
P P R , gdzie w ystępu je  pod pseudo­
nim em  „ M a rk a “ . P row adzi ożyw io ­
ną działalność wśród robo tn ików  
P rag i. Z g in ą ł na szubienicy dn. l« .X  
1948 r .

.IO ZR P S Z Y M A Ń S K I — członek  
K P P  od 1922 r., z zawodu rym arz . 
A k ty w n ie  p racow ał w  Z w . Zaw . 
P rac. Przem . Skórzanego, by ł w y ­
b itn y m  sam oukiem . A k ty w is ta  
M O P R . A resztow any w  r. 1932 za 
pracę rew o lu cy jn ą .

W e w rześniu 1939 r, organizow ał 
Robotnicze B ata liony  o b ro n y  W a r­
szawy.

Od p ierw szej e h w lll powstania  
P P R  członek p a rtii, pracow ał w  K o ­
m itecie  D z le ln ico w ym -M o ko tó w  i w  
G L . M ieszkan ie  oddal na po trze­
by  p a rtii, o d b yw a ły  się tam  zebra­
n ia, tam  też nłokow ano d ru k a rn ię  
„ T ry b u n y  W olności". U trz y m y w a ł 
łącznośź z b o jo w n ikam i getta. Z g i­
nął na szubien icy dn ia  16.X  1943 t .

K S A W E R Y  K A C Z M A R E K , pa. A - 
leksy. W a rm ii Polski p rzedw r/eś - 
nlow e j b v ł starszym  sierżantem . 
Jako członek K P P  zorganizow ał 
wśród kolegów  — żo łn ie rzy  ko m ó r­
kę p a rty jn ą , p ro w ad ził pracę u- 
św iadam lającą wśród podoficerów  I 
żo łn ierzy . W sypał go prow okato r  
„ d w ó jk i“ . Na rozpraw ie  skazano go 
na 6 la t w ięz ien ia , k tóre  odsiadyw ał 
w  M okoto w ie , R aw iczu , W ronkach  
i K oronow le . W  R aw iczu został 
członkiem  kom uny w ięz ien n e j, k tó ­
re j starostą b y ł M a ria n  Buczek, 

W o jna  o tw ie ra  m u  b ra m y  w ięz ie ­
n ia. s ta je  się Jednym  z p ierw szych  
członków  podziem nej P P R . z  ra ­
m ien ia  p a rtii p racow ał w  A rb e it-  
sam tcle, gdzie stara ł się to w arzy ­
szom o „ le w e “ pap iery . O rganizo­
w ał ucieczki Jeńców radzieckich  z 
obozów na p u n k ty  przerzu tow e. 
P row adził rów n ież pracę p a rty jn ą  
w  kołach robotn iczych . A resztow a­
no go w skutek  donosu zdra jców  
*  Z\V7, — organ izac ji, podległej de­
legaturze „rząd u“ londyńskiego. Z g i­
ną ł na szubienicy dn ia  16.X 1942 t>

I Z .  DOR K 0 9 Z Y K 0 W S K I -  „C lK T. 

ny*‘, au tor au tob iog raficzne j pow ie­

źć! „D ziecko  u lic y “ , w  k tó re j op i­
sał swoją sm utną młodość bezdom ­

nego dziecka I chronicznie bezro­

botnego. Członek K Z M P , a od 1931 r. 
— K P P . P racow ał Jako kond ukto r  

tra m w a jo w y . B ra ł czynny udzia ł w  

s tra jkach  tra m w a ja rz y  w arszaw ­

skich w  1931 1 193» r.

W okresie okup ac ji tw o rsy  ko ła  

P P R  wśród tra m w a ja rz y  praskich. 

A resztow any przez gestapo, boha­

tersko sackow yw ał się w  (ledztw ls . 

Z g in ą ł na szubienicy dn. 16.X 1943 >.

8 Y L W E S T B R  B A R T O S IK  — b y ł 
kap itanem  - p ilo tem  1 p u łku  lo t­
niczego; w y s tą p ił z w o jska  nie m o­
gąc znieść skandalicznych nadużyć  
dokonyw anych  w  lo tn ic tw ie  oraz 
atm osfery  sanacyjnej a rm ii.

W  okresie okup ac ji w stąp ił w  sze­
reg i P P R . W krótce został sekre ta ­
rzem  K o m ite tu  D zielnicow ego Ś ród­
m ieście. Sw oje m ieszkanie oddał dó 
dyspozycji p a rtii. Zn a jąc  4 Języki 
prow ad ził nasłuch rad io w y , a  na­
stępnie redagow ał l po w ie la ł a rty ­
k u ły  d la  „ T ry b u n y  W olności“ . P rze ­
c how yw ał u siebie w  m ieszkan iu  
Jeńców rad zieckich , b ra ł czynny u -  
dział w  organizow aniu  Ich ucieczki 
z obozów 1 transportów  ko le jo w ych .

Gestapo aresztow ało w rześniow ą  
nocą B artos ika , Jego żonę Janinę  
i delegata p a rtii z L u b lin a  — W ło­
d zim ierza  D ąbrow skiego, Z g in ą ł na  
szubienicy dn. 16.X 1942 r .

E U G E N IU S Z  N A S IA D E K  — czło­
nek  Czerwonego H arcers tw a 1 
O M T U R , B ra ł ud zia ł jako  ochot­

n ik  w  obronie W arszaw y we w rze ­
śniu 1939 roku .

W  okresie o ku p ac ji został Jednym  

s p ierw szych członków  P P R  i G L . 

B y ł uczestn ik iem  w ie lu  a k c ji bo jo ­
w ych , p rzech ow yw ał broń i am u­
n ic ję , p rzeprow adza ł z ko legam i 

ćw iczen ia  z bron ią . B y ł nadzw ycza j­
nie odw ażny i  żądał odw agi od 

sw ych podkom endnych. Zg iną ł na  

szublen icv dn. 16.X 1942 r., nie m a­

jąc  ukończonych 22 la t. P ośm iert­
nie odznaczony K rzy że m  G ru n w a l­
du I I I  k lasy .



Młodzi wyborcy piętnujcie i zwalczajcie braki i niedociągnięcia
„Przez śmiałą i szeroką krytykę i samokrytykę obnażajmy i usuwaj­

my bezlitośnie biurokratyzm, kumoterstwo, bezduszny stosunek do czło- 
wielm“ .
(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego)

Trzeba n iezw łoczn ie  pomóc m ieszkańcom  
H otelu  Robotniczego in Stalowej W o li

M ieszkam  ju ż  od dłuższego 
Czasu w  H ote lu  Robotn iczym  
w  S ta low e j W oli. W a ru n k i ja ­
k ie  tu  m am y pozostaw iają w ie ­
le  do życzenia. W  hote lu  na­
szym b ra k  jest w sze lk i ich roz­
ryw e k  k u ltu ra ln ych . Św ietlica , 
k tó ra  podobno kiedyś tu  is tn ia ­
ła została zajęta na pomieszcze­
nia  dla robo tn ików . W  ś w ie tli­
cy by ła  kiedyś b ib lio teka , ale 
ponieważ nie  ma św ie tlicy , b i­
b lio teka też jest nieczynna.

Powyższy stan stwarza dobry 
g ru n t dla wszelkiego rodzaju 
chuligaństw a. C huligaństwem  
tym  należałoby się zająć osob­
no. M ieszkańcy ho te lu  wobec 
b ra ku  ja k ieg oko lw iek  życia 
ku ltu ra lnego, pracy św ie tlico ­
w e j i  op iek i nad n im i szukają 
.rozryw ek p rzy  butelce w ódki. 
T rac i na tym  nie ty lk o  p ijący 
1 jego rodzina, ale bezpośred­
n io  państwo, bow iem  w y d a j­

ność pracy p ija k a  jest bardzo
niska.

H ote l R obotn iczy w  Stalowej 
W o li n ie  zasługuje na taką  na­
zwę. S to łówka nie  jest m iły m  
p rzy tu ln ym  pomieszczeniem, 
lecz ciem nym , ponurym  lo ka ­
lem. K aw a podawana jest w 
m iskach, a i  jadłospis pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia.

Z by t powolna obsługa w yw o ­
łu je  zły nastró j wśród ro b o tn i­
ków  czekających na posiłk i, 
szczególnie na kolację . Nieraz 
na ko lac ję  trzeba czekać 1— 
1,5 godziny.

Czy o bolączkach naszego ho­
te lu  w ie  Zarząd M ie js k i Z M F  
w  S ta low ej W oli?

Raczej nie. A  może też nie 
chce wiedzieć. Towarzysze z 
Zarządu w  b łog im  śnie n ie  w i­
dzą tego co się w ko ło  n ich 
dzieje.

W  pomieszczeniach naszego

hote lu  zainstalowane są g łośn i­
k i  — jedyna nasza nadzie ja na 
rozryw kę k u ltu ra ln ą , jedyna 
łączność ze światem . A le  jest 
to ty lk o  nadzieja. G łośn ik i w

ko ju  n r 8 baraku I I I  — ręczn ik i | W inę za ten stan rzeczy po- 
(  ! nie b y ły  zm ieniane przez 2 m ie - | nosi nie ty lk o  D yre kc ja  Z akla -
t  | siąCe. i (łów w  S ta low e j W o li odpnwie-
\  | W ie le  jeszcze m am y drobnych, ! dzialna za H ote l Robotniczy i 
'  1 ale p rzyk rych  bolączek. N a le - j za w a ru n k i w  n im  panujące, 

żą do n ich  stosunki ze strażą j w inę za ten stan ponosi rów -
Drzemysłowa. należą do n ich  i nież Zarząd Z ak ładow y przed- , . .
m ne rzeczy 1 s iębiorstwa i Zarząd M ie js k i j  te ł rozpościera się w  zapełnw -

Koledzy ze Sztandaru M ło -  ; ZM P w  S ta low e j W oli, k tó rych  ; nel  sali na m ów nicy ' stoi 
dych, za jm ijc ie  się naszym i bo- i widocznie nie obchodzą tro sk i j człowiek, w  górn i  u y  ' 
łączkam i pomóżcie nam w  usu- | i  bo lączki robo tn ików , k tó re  nie rze z dys tyn kc jam i dy re k t 
K u p  y k ry c h  niedociągnięć, j s tara ją  się choćby w  n a jm n ie j-  | kopa ln i  -  to B ernard Bugdoł

1 szym stopniu pomóc m ieszkań- | kandydat z Czerwonego Zabrza  
com hotelu w  usunięciu d o tk li-  | na posła do Sejm u P o lsk ie j 
w ych  i  p rzyk rych  niedociągnięć. Rzeczypospolitej Ludow ej

BERNARD BUGDUŁ
W  zapełnionej po brzegi św ie­

t lic y  hu ty  „Zabrze“  ja rzą  się ży ­
randole — ja sk raw y  b lask św ia-

K A Z IM IE R Z  B U R N Y  
Stalowa W ola 

Hote! Robotniczy przy  
u l. N iezłom nych

Sprawy, k tó re  porusza tow . 
B u rn y  należą do bardzo poważ-

większości w ypadków  wiszą i nych. B rak  na leżyte j op ieki nad 
ty lk o  dla ozdoby. W tedy k iedy i Hotelem  Robotn iczym  w yw o .u -
chcia loby się posłuchać w iado­
mości —  m ilczą.

N ie  lep ie j jest u nas ze spra­
wą hig ieny.

R ęczn ik i na p rzyk ład  nie  są 
zm ieniane dość często. W po­

je  wśród m łodych robo tn ików  
słuszne rozgoryczenie. B rak  
w łaśc iw e j pracy k u ltu ra ln e j i 
po lityczne j stwarza dogodne 
w a ru n k i d la  rozw oju  p ijańs tw a  
i chu ligaństw a.

Redakcja prosi przewodniczą
cego
ZM P w  Rzeszowie o zajęcie sic 
bolączkam i m łodych ro b o tn i­
ków . Jednocześnie pros im y D y­
rekcję  zakładów, aby ukara ła  
w innych  zaniedbań w  hotelu , a 
nad jego m ieszkańcam i rozto­
czyła w łaściw ą opiekę i  troskę.

Na spotkanie ze sw ym  kan­
dydatem  liczn ie  p rzyby ła  lu d - 

Zarządu W ojewódzkiego i ność Zabrza. „K ie d y  m ia łem  10 
' la t, słowam i, które najczęściej 
słyszałem, było  bezrobocie, głód, 
biedaszyby...“  —  m ów i Bugdoł.

G m inna Rada Narodowa w  W ie lg im  zam ieniała św ie tlicę  
gromadzką na magazyn zbożowy. W zw iązku z tym  ani s ta r­
si, ani m łodzież nie m a ją  , możności spędzania czasu na k u ltu ­
ra lne j rozrywce, a k ino  Objazdowe odjeżdża z W ielgiego z n i­
czym. (Z korespondencji Tadeusza Kolanka)

D obry  przew odniczący to jeszcze n ie wszystko 
O złe j pracy Zarządu Szkolnego ZM P  

przy Technikum  Przem . Pedagog, w e W ło c ław k u
Zetem powcy 

Przem ysłowo - Pedagogicznym 
CUSZ we W łoc ław ku lekceważą 
swoje obow iązki organizacyjne, 
w skutek czego praca Zarządu 
Szkolnego jest bardzo słaba, co 
zwłaszcza obecnie, w  okresie 
kam p an ii przedw yborczej, nie 
pow inno m ieć m iejsca.

Z zebraniam i jest ta k : „Czy 
przyjdę, czy nie przyjdę, to ze­
branie i tak  się odbędzie

T echn ikum  | le do pracy, jest bow iem  k ie ­
ro w n ik ie m  in te rna tu  przy szko­
le. M a Więc w ie le  okaz ji, aby 
poznać dobrze zetempowców i 
popracować z n im i. A le  cóż, 
kon ta k t z jego uczniam i ogra­
nicza się do w ydan ia o godzi­
nie 21.30 polecenia: „Idźc ie  
spać".

Słusznie m łodzież Techn ikum  
domaga się „p rzew ie trzen ia “  

| Zarządu Szkolnego ZM P i roz ­
m yś li w ie lu  zetempowców —  i i poczęcia w łaśc iw e j pracy. Prze- 
nie przychodzą. Na ostatn io zor j zespół korespondentów ga- 
ganizowanej odpraw ie prze- i zetki „B łyska w icy ", k tó ry  choć 
wodniczących k ó l klasowych j Wy k azuje w ie le  energii i in i-  
frekw e nc ja  by ła  bardzo słaba, j  c ja tyw y , nie będzie sam k ie ro - 

Sam przewodniczący ZS kol, j w aj r óżnym i akc jam i. Potrzebna 
Jan D ziurdzia  nie zdoła poprą- j  tu  j es| praca Zarządu Szkolne- 
w ić  pracy, chociaż stara się o to. | g0.z e s p ó ł redakcy jny nie bę-

•— Nie wiesz, gdzie je s t  świetlica?
—  W  magazynie.
■— A magazyn?
1—  To jasne przecież, w  świetlicy...

Musną nn»e kadry yórnikńw
Rokrocznie do Zasadniczej 

Szkoły G órniczej w  Żarach
przybyw a ją  rzesze m łodzieży — 
kandydatów  do zaszczytnego za­
wodu górnika. W o lb rzym ie j 
w iększości m łodzi górn icy re­
k ru tu ją  się - z synów m ałoro l­
nych i średniorolnych chłopów. 
N auka w  szkole górniczej trw a  
dw a lata. Po odbyciu p ra k ty k i 
absolwent o trzym u je  dyplom  
kw a lifiko w a neg o  górnika. K a n ­
dydat na gó rn ika  w  in tensyw - 
nej, codziennej nauce poznaje 
ta jn ik i's w e g o  zawodu, a na za­
jęciach praktycznych spoty­
ka bohaterów socjalistycznego 
w spółzawodnictwa i uczy się od 
nich pracować.

N iejeden z w ie lk ic h  chłopców

po raz p ierwszy w życiu u jrz a ł
tu nowoczesne toka rk i, s z lifie r­
k i, fre za rk i i inne urządzenia 
znajdujące się w  warsztatach 
szkolnych.

Oprócz nauk i uczniow ie w ie le  
pracują społecznie, N iedawno 
w yko na li oni we w łasnym  za­
kresie w iele cennych pomocy 
naukowych dla  m ie jscow ej szko­
ły  ogólnokształcącej.

W w o lnych od nauk i chw ilach  
uczniow ie up ra w ia ją  różne dzie­
dziny sportu. Zwłaszcza chłopcy 
Szkoły G órniczej pokochali 
sport strzelecki, przodują w  
strzelaniu i posiadają najlepszą 
drużynę strzelecką.

Korespondent 
E. A P P E L

Reszta członków Zarządu Szkol 
nego 1 wszyscy in n i zetempow­
cy muszą mu pomóc. A le  n ik t 
jakoś nie kw a p i się z tym .

P rzydzie lony do pomocy w 
ulepszeniu pracy w  organ izacji 
kol. H e n ryk  W ałecki zamiast 
p rzy jść na zebranie i dow ie­
dzieć się, ja k ie  są w ogóle w a ru n ­
k i pracy organ izac ji na terenie 
szkoły (bo został przydzie lony z 
początkiem  roku  szkolnego) 
w o li iść na spacer. A  przecież 
kol. W ałecki ma wdzięczne po-

dzie też przeprowadza! zebrań 
szkoleniowych, bo to nie leży w  
zakresie jego obow iązków, a 
dotychczas we w szystkich ko ­
łach klasowych b y ły  dwa lu b  
trzy  tak ie  zebrania. I  nawet te 
nie bv ty  prowadzone w łaściw ie, 
bo np. w  klasie I I I  ograniczono 
się do wygłoszenia re fera tu. D y ­
skus ji nie było.

Korespondent
M IR O S ŁA W  LE W A N D O W S K I 

W łocław ek

Jak z bumelantów powstała 
przodująca brygada młodych wyborców

Sm utny obraz pracy Zarządu 
Szkolnego ZM P  przy T echn i­
kum  Przem ysłowo-Pedagogicz­
nym  we W łoc ław ku  n a k re ś lił 
nasz korespondent. Członkow ie 
Zarządu n ic  zdają sobie w idać 
spraw y ze swej doniosłe j ro ii 
k ie row n ika  i w ychow aw cy m ło ­
dzieży. T rudno  się dz iw ić, że 
przy tak im  po jm ow an iu  swych 
zadań, nie pom yśle li on i o w łą ­
czeniu się w  kam panię w y b o r­
czą, w  k tó re j bierze czynny u - 
dzia ł w iększa część m łodzieży. 
N ie pomyślano o w y jaśn ien iu  
uczniom Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego, a przecież 
w ie lu  spośród n ich będzie już  
bra ło  czynny udzia ł w  w y b o ­
rach.

Należy ja k  na jszybcie j rozpo­
cząć w a lkę  z złym  stylem  pracy 
kolegów z ZS, w a lkę , w k tó re j 
udzia ł wezmą wszyscy zetem­
powcy z terenu szkoły. Trzeba 
wciągnąć do pracy ak tyw n ych  
korespondentów „B ły s k a w ic y “ . 
Na m iejsce ko l. Wałeckiego, 
k tó ry  n ic  w yw iązu ję  się ze 
swych obow iązków  o rgan izacy j­
nych, zna jdzie  się na pewno 
w ie lu  chętnych. Trzeba ty lko  
umieć wciągnąć ich do pracy i 
odpowiednio n im i pokierować.

N iew iele już  dn i dz ie li nas od
w yborów . Na jw yższy czas wziąć 
się ostro do roboty. (Red.)

Na sali W pierw szym  rzędzie 
siedzą dzieci, chłopcy  i dziew ­
częta  —  w ie le  z n ich ma w ła ­
śnie 10 la t — n iek tó rzy  p rz y ­
b ieg li tu  w prost z boiska,

Tam  pod bram am i kopalń, 
pośród rzesz bezrobotnych zet­
kną ł się B ernard  z towarzysza­
m i z KPP.

są 
c hę
szli tu  ze św ie tlicy  szkolnej czy 
kina. D la n ich słowo „nędza“ , 
„bezrobocie“  b rzm i obco, te sło­
wa. znają on i ty lko  z opow ia­
dań i  podręczników histo rii...

—  K iedy m ia łem  10 la t  —  
pow tarza Bugdoł  —  ojciec m ój 
pracow ał • na jw yże j dw a-trzy  
dn i w  tygodniu. Matka., aby coś 
zarobić chodziła prać bieliznę 
do jaśniepaństwa, w  dom u czę­
sto brakow ało Chleba. K iedy  
głodny w o ła łem  jeść  —  m atka

kto w in ie n  jego  ¡ określonych chodnikach

rządu Głóumego Z w iązku  Tar
wodowego G órn ików .

Jeździł Bugdoł po kopaln iach  
i  Śląska, uczył górn ików  nowych  
przodu jących metod pracy...

Późnie j został dyrekto rem  ko- 
I p a ln i „Zabrze - Zachód“ . 
i Zasoby węgla kamiennego ko­

pa ln i nie b y ły  bogate. S ta r­
czało ich na niew iele la t. Do 

j późna w  noc pa liło  się św ia tło  
\ w  m ieszkan iu Bernarda  Bugdo- 
ła. W odw iedziny do dyre k to ra  
p rz y b y ł jego ojciec  —  stary  
górn ik . W raz z synem s tud iow ał 
stare p lany kopaln i. Rabunko­
wa eksploatacja kopa ln i p ro w a ­
dzona przez kap ita lis tycznych  
w łaśc ic ie li nakazywała w yb ie ­
rać węgie l „po  w ierzchu". Zam ­
knięte korytarze, oznaczone na 
plan ie ja ko  wyczerpane, m ia ły  
jeszcze węgiel. Przekreślona  
k ra tk i p lanu mówiące, że w  

węgla

B y l to czas, k iedy m łody Ber- 
jeszcze spoceni • i  tro -  \ nard zadawał  sobie pytan ie  —  

um orusani. In n i p rzy

S f  ! n ie  -  >  m j j u  n ie p ra w d *
odpowiedź. I  B ernard zrazu-  | f  
m ia ł: z ta k im  ustro jem , k tó ry  i . . ® ° ,  Z1 ^  ®
zam yka przed młodzieżą bram y  j d io w a li p an.
szkół, k tó ry  skazuje m łodzież na j K iedy przystąpiono do  spraw -  
nędzę, k tó ry  zabiera młodość, j dzania badań w  kopaln i, okaza•  
trzeba walczyć  —  tak  B ernard  i fu się, że p rzew idyw an ia
Bugdoł został członkiem  K om u­
nistycznego Z w iązku  M łodzieży  
Polskie j.

Po dwóch la tach bezskutecz­
nych zabiegań o pracę wreszcie

głaskała m nie po g łow ie i  m ó-  i udało m u się dostać na kopal- 
w iła : nic, nic, B ernard  —- ju tro  ! nię „Ś ląsk“ . Zaczął pracę jako  
będzie chleb.  j wozak.

Z  tą nadzie ją na ju trze jszy  I Na sali panu je zupełna cisza.
chleb zasypia ł B ernard  —  ale  j Zebrani robotn icy  hu ty  „Z a -  
naza ju trz  chleb a nie było zno-  j brze" dobrze pam ię ta ją  te cza-  i 
wu, a Bernard by ł głodny.

W tedy poszedł na ha łdy zble 
rać odpadki węgla.

sy.

ogrom nym  procencie b y ły  s łu­
szne. N ow oodkryte  zasoby w ę­
gla przedłużały życie kop a ln i 
o około 15 lat.

Z rea lizow ał też Bugdoł swe 
w ie lk ie  marzenie  —  zastąpienie  
ciężk ie j pracy górn ika pracą  
maszyny. W  kopa ln i „Zabrze - 
Zachód" po raz p ierw szy zasto­
sowano kom bajn węglow y  po l­
sk ie j pro du kc ji. I  można bez 

j  przesady powiedzieć, że po-
I m yślny  rezu lta t p ie rw szych  

Pam iętają, gdy fab ryka nc i Ba \ prób kom bajn zawdzięcza B ug- 
j  les tryn  i P lus m ó w ili „m oże-  j dołow i. K om ba jn  m ia ł  b ra k i, 
| eie na nas głosować albo nie  —  us te rk i w  k o n s tru kc ji  —  czę- 

Na sali w  d rug im  rzędzie  sie- | m y posłam i  i  tak  zostaniem y". ] sto stawał. Zniechęceni gó rn icy

Popasaliśmy umowę n współzawodnictwie
M łodzież Narodowego Banku 

Polskiego i Banku Rolnego w 
W arszaw ie podpisała umowę o 
W spółzawodnictw ie. Współza - 
W odnictwo obję ło  pracę zawodo- 
W’ą, pracę społeczną oraz pracę 
nad um asow ieniem  w ychowania 
fizycznego wśród m łodzieży 
NBP i BR.

Po podpisaniu um ow y w zro­
sła w ydajność i jakość pracy, 
Zw iększył się udzia ł m łodzieży w  
Pracy społecznej.

M y, z Banku Rolnego zw ięk­
szyliśm y łączność m iasta ze wsią 
organ izu jąc liczne w y jazdy  do 
PGR-ów, w k tó rych  oprócz po­
mocy w  pracach ro lnych, orga­
n izow a liśm y w ystępy k u l tu j« -  
no-ośw iatowe oraz pokazy spor- 
towe i  próby na SPO. W  PGR

æ o R N s m m ^

Godzisz w ybudow a liśm y boisko 
dc s ia tkó w k i i podarowaliśm y 
m łodzieży w ie js k ie j sprzęt do 
s ia tków ki.

W  pierwszym  okresie w spó ł­
zawodnictwa lep ie j pracow aliś­
my od kolegów 7 Narodowego 
Banku Polskiego.

W okresie kam pan ii w yb o r­
czej jeszcze bardzie j podniosła 
się aktywność m łodzieży i obec­
nie trw a  m iędzy nami w a lka  o 
w ykonan ie  zadań drugiego okre ­
su współzawodnictwa.

Zwycięzcę drugiego etapu 
w spółzawodnictwa oczekuje za­
szczytna nagroda —  proporzec 
przechodni.

T. M.
B ank Rolny 

W arszawa

P rzy  kopa ln i „ A r tu r "  w  S ie r­
szy is tn ie je  Dom M łodego Ro­
bo tn ika . Od dłuższego czasu 
atm osferę t.e'go, domu zakłóca­
ła  grupa n iepopraw nych aw an­
tu rn ik ó w  i  bum elantów , w  
w ieku  18 — 19 la t. do k tó re j 
na leże li Eugeniusz H a ra t, k tó ­
ry  opuścił w  ciągu roku  80 dn i 
prący, Leon K rzanow sk i (o- 
puśc ił 40 dni), Zenon B ie la w ­
ski, S tan is ław  K linbosz i  A n ­
ton i Fe lski.

Znała ich  cała kopa ln ia  „ A r ­
tu r "  i  n iem al cała Siersza, ale 
z ja k  najgorszej strony.

Upraszczaniem sprawy by ło ­
by  tw ierdzenie , że chłopcy ci 
n ie  rozum ie li swoich błędów. 
Nie, u m ie li naw et osądzić sa- 
m okry tyczn ie  swoje postępowa 
n ie  a w zvw an i n ie je dn okro t­
n ie ’ do Zarządu Zakładowego 
ZM P  okazyw a li skruchę i  o -  
b iecyw a li poprawę, ale... n ie­
d ługo to trw a ło .

G dy ogłoszony został P ro ­
gram W yborczy F ron tu  N a ro ­
dowego. gdy w  całym  k ra ju  
rozpoczęła się kam pan ia w y  - 
borcza, ruch i ożyw ienie ogar­
nęło także kopa ln ię  „A r tu r " .  
M łodzież i  starzy pracow nicy 
pode jm ow a li zobowiązania, 
słyszało się ożyw ione dysku - 
sje o tym , ja k  n a jle p ie j po­
przeć czynem Program .

Pewnego dnia, gdy grupa 
m łodzieży żywo rozp raw ia ła  w 
Zarządzie Z ak ładow ym  o zo­
bowiązaniach, przyszedł B ie ­
law sk i. U siad ł 1 słuchał, co 
m ów ią in n i.

— No, a ty , B ie law ski, co 
będziesz rob ił?  — zagadnął go 
przewodniczący Zarządu Za - 
kładowego tow . M u lle r.

B ie la w sk i zam yślił się i  pa 
c h w ili odparł:

—  M yślę  o tymi ju ż  od k i l ­
ku  dn i. D a jc ie  m i w o lną  rękę, 
a z chłopców, z k tó ry m i do - 
tychczas p iłem  zrobię przodu -

Pam ięta ją  sa lw y p o lic ji s k ie -dzi 10-le tn i Ju rek  Wos. Jego 
oiciec jest gó rn ik iem  na k o p a ln i , ,
„Zabrze-Zachód". k tó re j dy re k -  i rowane do s tra jku ją cych  robot 
torem  jest Bugdoł. j urek n ikow  Zabrza. P am ięta ją  głód, 
jest uczniem  4 -te j klasy. Ma  j bezrobocie, biedaszyby... . 
piękną dużą p iłkę ,  ,o rg an k i, jest  ; Większość z n ich  zna Ber- 
schludnie ubrany, w  szkole jest ' narda dobrze  —  przecież uro- 
przodow nik iem  nauki... I  może i dzj j  się i  w ychow a ł tu  —  w  
pierwszy raz  u >  życiu słyszy:  —  j Zabrzu.
nie było chleba!  _  ,  _Tu w  Zabrzu jako jeden z

...kiedy miałem. 15 la t  — cią- pierwszych pod ją ł wezwanie ją  „b y k a m i Bugdola". 
gnie da le j Bugdoł — zacząłem  j rzycone przez W incentego  j w ystępu jąc  w  dyskus ji rob  o * .

gotow i b y li zaniechać p rób .  
Bugdoł zjeżdżał na dół, sam  
p row adz ił kom bajn, k ie row a ł 
napraw am i. Pomoc radzieckiego  
inżyn ie ra  górniczego, świetnego  
fachowca, dokonała reszty.

Dziś kopaln ia  „Zabrze - Za­
chód“  70 procent urobku  w y ­
dobywa mechanicznie. A  kom ­
ba jny węglowe górn icy nazyw a-

ja k  wszyscy m oi rów ieśn icy  Pstrowskiego — i  zaczął w yko - nicy  m ów ią  dziś o tym , ja h
chodzić pod bram y kopalń. M o-  : nyw ać przecię tn ie 500 procent 'Zm feniło '"się w  ich  ’życiu ,
ze znajdę wreszcie pracę —  m y- norm y, stanął w  szeregu na jle p -  ; -ak dz iek i coraz w iększej m e-

j szych po lsk ich  górn ików .  j chanizacji lżejsza staje się ichsiałem.

A le  o pracę nie było  ła tw o. Został potem  członkiem  Za-

jącą na kopa ln i brygadę m ło ­
dzieżową. Trzeba zacząć żyć 
inaczej... m am y po, 18 łu b  19 
la t. będziemy po tz p ie rw  - 
szy w  życiu głosować... N a ­
zw iem y naszą brygadę „ b r y ­
gadą m łodych w yborców “ .

K ie ro w n ic tw o  kop a ln i i  Za­
rząd Z ak ładow y ZM P  da ły  
B ie law sk iem u „w o ln ą  rękę". 
T ak  się zaczęło.

B y ły  bum elant i a w a n tu r­
n ik  poczuł, że są jednak tacy,; 
k tó rzy  w ie rzą  w  to, że on po- | 
t ra f i  być dobrym  i sumień - 1 
nyra robo tn ik iem , że p o tra fi

List Jadw igi Zió łek
uczennicy I I I  kl. L iceum  Pedagogicznego u) Radomiu 

do rodziców  u) Białobrzegach

Nie będę wiącej „średnią“ uczennicą
K O C H A N I RO DZICE!
M ie liśm y niedawno zebranie, na k tó rym  do­

w iedzia łam  się, ja k  26 października będzie się 
w ybierać posłów do Sejm u Ustawodawczego.

W głosowaniu będą b ra li udz ia ł także nasi
v.’p łvnąć na innych  —  to goj stars i koledzy  -  ci, któ rzy  ju z  ukończy li 18 la t. 
m ora ln ie  zobowiązało. Dzień I Dowiedziałam  się także, ze w  tych w yborach  
ten B ie law sk iem u i jego n ie - i będzie się głosować na_ posłów, w ysun ię tych

przez F ron t Narodowy. O jciec kiedyś m i m ów ił, 
że przed w o jną  Sejm  b y ł w yb ie ra ny  z na jbo ­
gatszych. Teraz posłam i do Sejm u nie będą bo­
gacze, ale robotn icy, chłop i, urzędnicy, k tórzy  
budu ją  Polskę Socjalistyczną.

Od razu po zebraniu przeczytałam  Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego i bardzo  m i się 

cy kory ta rzem  słyszeli dobie- J spodobał, bo m ów i on, że Polska będzie coraz 
gające zza d rzw i ożyw ione g ło -j bogatsza, że rozw in ie  się  u nas przem ysł, ro l-
gy'   t0 B ie law sk i z kolegam i nictw o, że będzie w ięcej szkół, szp ita li, czyteln i.
om a w ia li p lan  u tw orzen ia  b ry - Przecież w  naszym m iasteczku także ciągle

daw nym  kom panom  od k ie lisz ­
ka  p rz y w ró c ił poczucie w łas­
ne j w artości I utraconą w iarę 
we własne s iły .

Tego dnia w  jednym  z poko­
jó w  w  DM R długo w  noc pa­
l i ło  się św iatło , a przechodzą-

gady.
Obecnie m łodzieżowa b ry ­

gada m łodych w yborców  w  skla 
azie: B ie law sk i, H arat, K rza ­
now ski. K łinko sz  i Fe lsk i stoi 
na p ierwszej l in i i  w a lk i o plan 
kop a ln i „A r tu r " .  B ie law sk i 
jest brygadzistą. D la poparcia 
P rogram u W yborczego F rontu  
Narodowego brygada zobo - 
w iązała się do końca paździer­
n ika  w ykonyw ać 120 procent 
norm y. Zobow iązanie to wyso­
ko przekroczyła , osiągając 
przy  w ydobyw an iu  m u łu  199 
procent.

Dziś wszyscy w  kopa ln i „ A r ­
tu r “  znają brygadę B ie law ­
skiego z ja k  najlepszej strony.

A N D R ZE J L IS O W S K I 
K ra k ó w

zm ienia się życie na lepsze. O jciec m.a stałą p ra ­
cę. a ja  teraz m ieszkam we wspaniałym . nowym  
in te rnacie  w  Radom iu i zostanę nauczycielką, 
tak  ja k  chciałam . D aw nie j zaś do szkoły chodzi­
ły  ty lk o  dzieci bogaczy.

H a lin ka , M arysia  i Basia rów nież m ają dobre 
w a ru n k i do n a u k i w  naszej szkole w B ia łobrze­
gach,- gdzie została urządzona po w o jn ie  św ie­
tlica ,  nowa sala gimnastyczna  i pracownia f i ­
zyczna. zaopatrzone w  przyrządy, k tó rych  ja  n i­
gdy przedtem  nie w idzia łam .

A  pamiętasz M am usiu, ja k  zachorowałaś i  ja k  
bardzo b y ły  c i potrzebne lekarstw a, k tó rych  
u nas w  ogóle nie można było  dostać.

Jak  długo mieszkacie w  B iałobrzegach nie b y ­
ło tam  n igdy dentysty ani bezpłatnego leczenia 
w O środku Zdrow ia , ja k  to jest teraz. Mamusia  
m usia ła  jeździć ze mną do m iasta, a sam,a 
w ogóle  zębów nie leczyła, bo nie było  na to 
czasu, an i pien iędzy.

Wiele dala nam Polska Ludowa. A le  żeby by-

praca. O dzieciach, k tóre  sifl 
uczą, dostają stypendia, m iesz­
ka ją  w  in ternatach, o now ym  
osiedlu m ieszkaniow ym . M  6- 
w ią  o pow sta łe j tuż obok Za­
brza, w  R ok itn icy , A kad em ii 
M edycznej, o wspaniałym, k lu ­
bie robotniczym , w  k tó rym  je s t 
teatr, czyte ln ia , b ib lio teka  i  sa­
la gimnastyczna. I  m ów ią  a 
Bugdole. „B ug do ł na w łasne j 
skórze odczuł kap ita lizm . W la - 

|  dza ludow a zm ien iła  jego życie, 
Dał dowód, że to rozum ie i  i l  

ło jeszcze le p ie j m usim y wciąż le p ie j pracować, \ w ładzę ludow ą popiera  —  swo- 
m usim y w spóln ie w  szeregach F ron tu  Narado-  j ją  dobrą robotą. To m am y do 
wego walczyć o wszechstronny rozw ój naszego niego zaufanie, ta k i dobre j
k ra ju , o szczęście, o pokój.

„N aród  u fa  sw ej m łodzieży  ł  w id z i w  n ie j 
przyszłość P o lsk i“  —  m ów i P rogram  W yborczy  
F ron tu  Narodowego.

Ja ju ż  za ro k  będę nauczycielką. Teraz w  ok re ­
sie w yborów  jeszcze lefrie j zrozum iałam , że m u ­
szę się dobrze uczyć, żeby potem dobrze p ra ­
cować w  szkole. D latego dla uczczenia w yboróu  brze*1 O f ie ra _ w  sąsiadującym
postanow iłam , że w tym  roku  nie będę już , ja k  j ’  . . .
dotychczas, „ś redn ią “  uczennicą. System atycz- ze m ™ ł  m ieszkaniu m ieszkają  
ną, p iln ą  pracą zobow iązuję się osiągnąć dobre  ; dw ie robotnicze rodziny,  ciasno

spraw y nie zdradzi. Dlatego jest 
naszym kandydatem “  —  m ó w i 
gó rn ik  z kopa ln i „M iku lczyce "  
—  H arm aj.

„Tow arzyszu Bugdoł  —  m ó­
w i jedna z kob ie t siedzących 
na sali, robotnica z hu ty  „ Za-

w y n ik i w  nauce. W ten sposób, chociaż jeszcze 
nie mogę głosować, chcę się rów nież przyczyn ić  
do budowy now ej P o lsk i  —  P olsk i Socja lis tycz­
nej.

A w y  28 październ ika pójdziecie do u rn  w y ­
borczych. Obok czołowych działaczy społecz­
nych, profesorów, p isarzy, znanych w  ca łe j P o l­
sce, kandydatam i na posłów z naszego okręgu, 
są ludzie, k tó rych  znacie dobrze.

Znacie przecież Antoniego M atłę  —  ślusarza, 
k ie row n ika  dz ia łu  w  Zakładach M eta low ych  
w Radomiu. S łyszeliście o P io trze Tom asiku,  ! daleka w idać w ie lką  łunę b iją -
przodującym  ro ln ik u  z grom ady M odrzew,  j c o  ze s ta low n i hu ty  „Zabrze", 
o przodow nicy pracy K a ro lin ie  Grzegorczyk, k tó - ‘ 
ra ze z w yk łe j robo tn icy  w Radom skiej W y tw ó r­
ni Papierosów awansowała na kon tro le ra  p ro ­
d u k c ji  i  obecnie jes t kandyddtem  na posła.

im . A  obok nas jes t puste m ie­
szkanie, k tóre chowa sobie spe­
ku lan t. Może byście coś pora­
dz ili, aby P y tla k  —  górn ik , k tó ­
ry  mieszka w  bardzo trudn ych  
w arunkach, dostał to m ieszka­
nie“ . '

Bugdoł skrzętnie no tu je .„
Na dworze jest ju ż  ciemno.  9

Z ebran i rozchodzą się...

W  notesie Bernarda Bugdoła  
—  kandydata na posła do S e j-

Znacie  ich. W iecie, że ich dotychczasowe ży-  j mu, którego w ysuną ł lu d  Czer­
cie i praca da ją pewność, że jako posłowie będą  | wonego Zabrza w idn ie je  pod- 
jeszcze ż a r liw ie j  walczyć o to aby Polska by ła  kreślona ol6wkiem> w yra źvym , 
coraz bogatsza  i  piękniejsza. I  dlatego  —  g ło -  > a  «  * ,
sujcie na nich.  ! kanciastym  pismem, napisana

no ta tka  —  „kon iecznie zająć się 
sprawą m ieszkania d la  P y tla kaŻyczę Wam wszystkiego dobrego.

Całuję Was.
JA D ZIA . M. GÓRSKI

—  Co się w yp iło , to |się w yp iło  — 
m am ro ta ł Szczęsny kręcąc rozczochra­
ną głową. Spal na jw yże j godzinę, bo 
do stac ji było dziesięć k ilom etrów , w 
obie strony dwadzieścia. Dobrze  ̂ je ­
szcze, że niedługo wypadło czekać na 
pociąg do Płocka, wsadził Madzię i za­
raz z powrotem , inaczej by w  ogóle nie 
zdążył.

Przez cały dzień pracow ał ja k  p ijany. 
G łow a bola ła i oczy plaskiem- drapało. 
Dopiero wyspawszy się, znów pogonił 
robotę z taką pasją, że Mormul^ nie 
m ógł się nadziw ić M yśla ł, g łup i, że to 
dla niego, A Szczęsny tak śpieszył, po­
nieważ um ó w ił się z M adzią na środę.

W  poniedzia łek pierwszego paździer­
n ik a  w szystko by ło  skończone. Można 
b y ło  rozliczyć się z M orm ulem . Za licz­
ka m i na życie Szczęsny w y b ra ł u niego 
sto dwadzieścia zło tych, w ięc na rękę 
o trzym yw a ł dw ieście osiemdziesiąt. 
W ziąwszy gotówkę ośw iadczył stanow­
czo, że ju tro  tow aru  nie wiezie. Też 
jest człow iekiem , m usi dzień chociażby 
odpocząć.

W  tym  dn iu , gdy n ikogo na teren ie 
n ie  było, ob łożył Ju liana  sianem i  ja b ł­
kam i, deskam i pozab ija ł. Kaszty tak 
samo zapakował w  d rug ie j sk rzyn i; 
trzecią  załadował owocem dla rodziny,

resztę swego udzia łu  oddał W ładkow i. 
W ładek, w  w y n ik u  parogodzinnej roz­
m ow y, o trzym a ł cały nakład u lo tk i M a­
dzi „D o  gm iny P rzy łę k " z poleceniem 
dostarczenia czterystu sztuk ojcu, k tó ­
ry  będzie w iedzia ł, ja k  je dale j pchnąć, 
a sto sztuk z M ichasiom , M arys ią  i 
B o lk iem  m ia ł porozrzucać w  -Rzekuciu.

Wieczór spędził Szczęsny u M orm u la  
w  Rzekuciu. K u tw a  tak b y ł z niego 
zadowolony, że dwa ja jk a  z chrzanem 
odżałował i  p rzy k ie lich u  podłe j cie­
czy nam aw ia ł do pracy u siebie we 
m łyn ie . Szczęsny zw odził go obiecanką, 
od w iosny na pewno, b ra ł na siebie 
różne spraw unki, co ma wyszukać we 
W łoc ław ku , zależało mu bowiem  na ja k  
na jlepszych stosunkach ze szwagrem, 
by' później przyjeżdżać od czasu do 
czasu n iby  w  sprawach hand low ych, a 
w łaśc iw ie  — na zebrania kom ó rk i m ło ­
dzieży.

Trzeciego października zwieziono 
wszystek tow ar na brzeg za Rzekuciem. 
S tatek spóźnił się godzinę. Ledw o k ła d ­
kę rzucono, pobiegli po n ie j ja k  do ata­
ku  i tak się z w ija li, że M o rm u l sapał 
p rzyg lądając się pracy siostrzeńca z 
młodzieżą — pustak, bo pustak, ale w  
robocie — ogień!

W  pewnej c h w ili, gdy Szczęsny ze

skrzyn ią  na plecach b y ł p rzy kajutach, 
w  oknie m ignęła zatroskana tw arz  M a­
dzi. O dbłysnął je j zuchowatym  spoj­
rze n ie m — w  porządeczku!

S tatek ruszył. Szczęsny czapką w y ­
w in ą ł do tych tam  na brzegu:

— T rzym ajc ie  się ciepło! S praw unki 
za ła tw ię  —  przyjadę.

N iby  do M orm u la , ale W ładek zro­
zum iał.

B y ło  już po zm roku. R e flek to r pró­
szył z dziobu na da leki ciem ny szlak, 
m a jte k  świecąc la ta rką  lic zy ł skrzynie, 
do trzydziestu na liczy ł, w tedy Szczę­
sny udał się za n im  po k w ity , jeden 
na dwadzieścia osiem skrzyń, d rug i na 
dwie. Później p rzy bufecie, napiwszy 
się kwasu, zabaw ił godzinkę, zapalił, 
pogadał i wyszedł na pokład.

Z im ny  w a t r  smagał po tw arzy. Ko­
pyście kó ł m laska ły zg rzy tliw ie ; w  w y­
sokościach głębokich, zaw rotnych, oblo­
dzone gw iazdy chybota ły  się lekko, se­
ledynow o; i m yś li z ryw a ły  się ja k  me­
wy, ale w szystkie w raca ły  na statek, 
gdzie ona była, tak b lisko  przecież, bo 
w  któ re jś  ka juc ie  pod pokładem.

Usłyszał za sobą k ro k i lekk ie , zde- 
C3rdowane — poznałby je  wśród tysiąca.

— O czym m arzy m ój bohater?
— Na gw iazdy patrzę. W yglądam  tej 

m o je j, fryg i,jsk ie j, k tó rą  m i w yw róży- 
iaś. pamiętasz?

Roześmiała się: — Jakiś ty  dosłow­
ny! — D łoń wsunęła mu pod pachę.

— N ie  ma ta k ie j gw iazdy — powie­
dzia ła poważnie i cicho, praw ie do ucha 
— była ty lk o  czapka fryg ijska , w cza-

sie re w o lu c ji francusk ie j. W idoczn i*
sko la rzy lo  m i się...

U czu ł na policzku je j w łosy 1 od tego 
łaskotan ia  zrob iło  mu się -gorąco, w  
skron iach zaszumiało. U n iós ł głowę, od­
suw ając policzek: — A  więc nie ma 
ta k ie j a s t e r ?  — Znów m ia ł w ra ­
żenie. że leci gdzieś wysoko nad św ia­
tem.

— Nie wiem, czy ci m ów iłem , że
m ia łem  dziwnego przyjacie la , jeszcze 
w  S ym birsku. Przezywano go Spinozą. 
Raz m i k la row a ł...

S łuchała uważnie o rzuconym  kam ie­
n i u — co by m yśla ł, gdyby m ógł m y­
śleć? N iechybnie — że leci z w łasnej 
w o li.

—  W olna wola? N ie wiem... Już En­
gels gdzieś powiedział, że to ty lk o  
uśw iadom iona sobie konieczność.

S ta l; czas ja k iś  bez ruchu. S tatek 
z w a ln ia ł zachodząc praw ą bu rtą  pod 
ś w ia tło  w  Paw łow icach, gdzie czekał 
Ba.jurski. by przy jąć od niego Ju liana 
i  towarzyszkę Borzęcką.

Na pozór nic się nie zm ieniło  I życie 
b ieg ło  da le j swym  w y tk n ię ty m  torem.

W łocław ek po 'dawnemu oddychał łu ­
giem, gdy w ia tr  by ł od Celulozy, i pa­
loną kawa zbożową. gdv w ia ło  od 
Bohma. W isłą g łów nym  nurtem  wciąż 
się garnęła pod lew y brzeg, m iędzy 
bazy likę  a kom in  „A m e ry k i" , zamu­
la jąc  ujście Zgłow iączki przy K lu b ie  
W ioślarsk im .

Towarzysze byl) cl sami: Staszek, po 
zagojonym  postrzale, w ró c ił do zduń­
skie j robo ty ; Ba.jurski, bezrobotny od 
września, nadal żył z Felą p rzyk ładn ie  
na w iarę ; i G aw likow sk i, ra tu jący  się 
teraz ptactw em  drew n ianym  na S tarym

R ynku, Ptaszki s truga ł nadzwyczaj 
zmyślnie, z o łow ianym  ja jk ie m  w środ­
ku, dlatego ciągle s ię k iw a ły  postuku­
jąc dziobkam i ja k  żywe.

W  rodzin ie  wszyscy pom aleńku zmie­
rza li do celu: ojciec m ia ł ju ż  pól grobu 
na własność, W ałek — przyrzeczony 
awans na m aszynistę z c h w ilą  urucho­
m ienia czw arte j maszyny. Kachna po 
kursach handlow ych dostała się wreszcie 
na p ra k tykę  do Koneckiego — ty lk o  
W eronka nadal b ila  się w  m a tn i posług 
i  obow iązków domowych.

W szystko wyg lądało na pozór tak sa­
mo, a jednak Szczęsny inaczej to w i­
dz ia ł teraz, odczuwał inaczej, ja k  gdyby 
w ró c ił z bardzo daleka.

D o jrza ł p rzy Madzi, czy też prze ją ł 
je j sposób w idzenia, dosyć, że wszystko 
teraz b ra ł g łęb ie j i z oddalenia, wiążąc 
lu dz i i rzeczy nie z w łasną osobą, ale 
ze sprawą, i także p rzy łap yw a ł siebie 
n iek iedy na tym , że „p a trz y  temata­
m i“ .

O ojcu, na przyk ład pom yśla ł — te­
m at! N ie w iedzia ł dok ładn ie  ja k i, ale 
ojciec, ten cieśla z p rzypadku, schnący 
w tęsknocie za gruntem  ju z  ty lk o  na 
cm entarzu, bodaj po śm ierci, by le  na 
własność — to była  sprawa ogólniejsza 
1 wcale n ie ła twa.

Tematem do m ozolnych, ogólnych 
rozważań by ł też W ałek — ś lisk i opor­
tun is ta ; i los W eronki. o f ia ry  rodzin­
nej, zapędzonej w  taką kabałę i ciem­
notę, że była nawet do bun tu  niezdol­
na; i pan Konecki, w  którego biurze 
pracowała Kachna bezpłatn ie  w  podzię­
ce za p raktykę , na k tórego zresztą ro - 
tíi! Zam ojsk i i szewcy W łocław ka, bo 
K onecki przez b rygadzistów  rozdawał

to w a r po chałupach, w yc iska jąc stem­
pel swej f irm y  na obuw iu  i cha łupn i­
kach — najpodlejsza form a w yzysku 
na m odłę ko lon ia lną  — pow iedzia ła k ie . 
dyś Madzia.

N aw et gdy w  urzędzie oświadczono 
Szczęsnemu, że n ie  ma go w ew idenc ji, 
bo się nie re jes trow a ł przez trzy  m ie­
siące, a w ięc nie może być sk ie row a­
ny na robo ty  m ag istrack ie  — to się nie 
un iósł, nie naurągał tym  zza okienka, 
tym  etatom  skwaszonym znanym skąd­
inąd, z pracy w  Ubezpieczalni. „Jak  tu 
wszystk ich zorganizować?“ — o tym  ty l­
ko  pom yśla ł. Jego krzyw da  rozp ływ a ła  
się przecie w  k rzyw dzie  całej rzeszy 
bezrobotnych, k tó rzy  le tn ią  porą szu­
k a li zarobku na wsi. „Poszedł do cha­
m a" stw ierdzano w  urzędzie z zadowo­
leniem , skreśla jąc z lis ty , sku tk iem  cze­
go s ta tys tyka  im  się popraw ia ła  każdej 
jesien i.

Losy ludzkie  brane do kupy odm ie­
n ia ły  rzeczy dobrze znane, opatrzone, 
m iasto w yg ląda ło  zupełnie inaczej, na­
w e t pow ie trze nad nim  było  ja kb y  bar­
dz ie j przepalone, z ostrzejszym zapa­
chem kwasu, k tó ry  i  żelazo w  końcu 
przeżera.

B y ł bez pracy, ale przy pieniądzach. 
Dw ieście osiemdziesiąt zło tych zapew­
n ia ły  życie co n a jm n ie j na dw a m ie­
siące. Za radą i przy pomocy L u b a rtó w  
w y n a ją ł poko ik nad n im i. Staszek, 
obejrzawszy ten le tn ia k  o powale z ła­
m anej na ucios i n iewykończonej pod- 
sufitce, zauważył ty lk o  b ra k  pieca; piec 
postaw i, a w  ogóle — m ó w ił — kw a te ra  
w  sam raz»
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t o iu .
Przemóiuienie 
K. J. Woroszyłoiua

Towarevsze! spodarczego ł  ku ltu ra ln e g o
oraz pow zięciu  h is torycznych 

w  tych  sprawach,
X IX  Z jazd K om unistycznej 

P a r t i i Z w iązku  Radzieckiego j uchw ał 
zakończył swe prace. N ie u le- | Z jazd w y b ra ł k ie row n icze  o r- 
ga w ą tp liw ośc i, że w ch lub- Sanv  p a r t ii —  K o m ite t Cen­
nych dziejach p a rt ii Len ina - i tra ln y  i C entra lną  Kom is ję  
S ta lina  obecny Z jazd zajm ie | R ew izyjną, 
w y b itn e  miejsce. j N ow ow yb rany  K o m ite t Cen-

Z jazd, k tó ry  zebrał się w  tra ln y  przystępu je  do pracy
nad w ykonan iem  uchw ał 
Z jazdu, uzbro jony w  przebo­
gate doświadczenie i w  sta­
linow ską  naukę o budow ­
n ic tw ie  kom unistycznym . P a r­
tia  w ie , że je j K o m ite t 

ty w y  naszego dalszego marszu j C en tra lny  z towarzyszem 
naprzód. j S ta linem  na czele zapewni

O brady Z jazdu b y ły  w y - ¡pom yślne w ykonan ie  g igan-

w arunkach , gdy naród ra­
dziecki dokonuje  stopniowego 
prze jścia  od socja lizm u do 
kom un izm u, podsum ował b i­
lans w a lk i i  zw ycięstw  naszej 
p a r t i i  oraz n a k re ś lił perspek-

Z w iązku  Radzieckiego, zw ięk ­
szyło się jego oddzia ływ an ie  
na rozw ój w ydarzeń św ia to ­
wych.

Już w  1927 ro ku  towarzysz 
S ta lin  m ó w ił, że w  toku  da l­
szego rozw o ju  historyczneg© 
„będą się kszta łtow ać dwa 
ośrodki w  ska li św ia tow ej, 
ośrodek socja lis tyczny sku­
p ia jący  k ra je  ciążące ku  so­
c ja lizm o w i i ośrodek ka p ita ­
lis tyczn y  skup ia jący  k ra je  
ciążące ku  k a p ita liz m o w i” .

Życ ie  p o tw ie rd z iło  w  pe łn i 
to  genialne s ta linow skie  prze­
w idyw an ie .

,,Państwo radzieckie  —  po-
_  ■, , ■ i i u  , , . . . i w iedz ia ł w  re feracie  sprawoz-m ow ną m anifestacją  n a jg łę b - ! tycznych zadań naszej o iczy- . ,

„ „ „ „ „  „  , . . ... i ,, , dawczym  K C  W KP(b) tow a-szego zaufania naszej pa rtu  ; zny (burz l iwe, d ługotrw a łe
do swego k ie ro w n ic tw a  s ta li-  oklaski). 
nowskiego, gorącej m iłośc i i P rzem ów ien ie  towarzysza 
bezgranicznego p rzyw iązan ia  j Sta lina , k tórego z taką o- 
do w ie lk iego  wodza i  nauczy- i grom ną uwagą S łuchali dele- 
cie la  towarzysza S ta lina  ' gaci na Z jazd i nasi drodzy 
(bu rz l iw a  owacja; wszyscy . goście, stanow ić będzie w ie lk i 
wstają). ¡p rogram  w a lk i i zw ycięstw

Z jazd w ys łucha ł re fe ra tu  P rzem ów ien ie  naszego wodza 
sekretarza KC  W KP(b) tow a- i nauczyciela, towarzysza 
rzysza M alenkow a, k tó ry  za- j S ta lina  będzie dla w szystkich 
w ie ra ł w yczerpujące spraw oz- j l udzi radzieckich, dla mas 
danie K o m ite tu  Centra lnego ; p racu jących w szystk ich  k ra - 
ze swej dzia ła lności w  okresie i jów , na tchn ien iem  i w ytyczną  
m iędzy X V I I I  i X IX  Z jazdem  ¡dzia łan ia  w  ich  szlachetnej 
oraz n a k re ś lił zadania p a r t ii walce 0 pokój m iędzy na ro .  
na na jb liższy okres. Z n ie - j dam i) przeci w k o podżega- 
z w y k ły m  entuzjazm em  Zjazd I czom w o je n nym  (burz liwe,  
u c h w a lił rezo lucję  ap robu ją - dh ,g0 trw a łe  ok iaskiy 
cą _ lin ię  po lityczną  i dz ia ła ł- I T ow a r sze! Ca}y okres h i_ 
nosc p rak tyczną  K C  W KP(b) | dz ie li X IX  Zjazd
(d ługo trwa łe  oklaski). | 0(J x v n l  Z ]azdu . H is to ria  nie

D yskusja  nad re feratem  zna okresu, w  k tó ry m  b y  za- 
eprawozdawczym  o dz ia ła ł- szło, w ięcej w ydarzeń o zna- 
ności K C  W KP(b) w ykaza ła  czeniu św ia tow ym  an iże li 
raz jeszcze w ie lką  jedność j okres ub iegljn  
p a r t i i  Len ina  -  S ta lina  je j j Początek teg0 okresu, 1ak 
ścisłe zespolenie w o ko ł Ko-1 w iadom o sta} pod znakiem

ogrom nych osiągnięć p a r t i i  w  
walce o w ykonan ie  p lanu 
trzec ie j p ię c io la tk i s ta linow ­
skie j.

G dy N iem cy h itle ro w sk ie  i

m ite tu  Centra lnego i  n ie ro ­
zerw a lną  w ięź z najszerszym i 
m asam i p racu jącym i.

Na podstaw ie re fe ra tu  prze­
wodniczącego Państwowego 
K o m ite tu  P lanow ania, tow a- !_ , I ich sate lic i, dokonując zdra-
rzysza Saburowa, Z jazd za- ;dz ieckie j napaści na Zw iązek
tw ie rd z ił d y re k ty w y  w  spra- Radzieckii p rze rw a li jeg0 
w ie  piątego p ięcio letn iego p la - [ tw ó rc  ra naród nasz z

T o « 1 n  w  ^  la U  i P artią  Len ina  - S ta lina  na 1951— 195o. D y re k ty w y  prze- , , .,. . .  , , J f  . ! czele p rzec iw s taw ił w rogow iw id u ją  dalszy potężny roz- , . . ..., ”
.. H , , . , . ekonomiczną i m ilita rn ą  po­w o i gospodarki narodow ej :, , , \  ^

ZSRR i  zapew nia ją  dalszy ! ^  parf W*  socja listyczne-
+ , i__ , . • Igo, m ora lno  -  po lityczną  jed -znaczny w zrost dobrobytu  i I® „ , *  ' \

poziom u ku ltu ra lnego  ludnos- . . . .  . . .. , tr , . . .& , m ienny p a tr io tyzm  i n ieugię­ci. W ykonan ie  piątego p lanu , ' : . ,,  .
. X . . u j -  • .tą  w olę w a lk i o wolność ip ięcio letn iego będzie poważ- .

n ym  k rok iem  naprzód na d r o - i ^ P ° ^ łosc S0CJa'
dze rozw o ju  od socja lizm u do i y p 
kom unizm u. i W  sam otnych zmaganiach

„  ’ , . 'z  faszyzmem n iem ieck im  s iły
Ogromne znaczenie m ają zfarojn& Z w iązku  Radzieckiel

uchw a ły  Z jazdu o zm ianach g0) wyposażone w  p ierw śzo- 
w  Statucie p a rt ii. rzędną b roń radziecką i w y -

Odtąd pa rtia  nasza będzie ekw ipow ane w  na jrozm aitszy 
się nazyw ała Kom unistyczną ¡nowoczesny sprzęt w o jenny, 
P artią - Zw iązku  Radzieckiego. | dowodzone przez generałów.
Nowa nazwa 
ja k  najściś le j m arksistow ską 
treść zadań p a rtii. Z rezygno­
w an ie  z podw ójne j nazwy 
p a r t i i  —  „kom un is tyczna “  -— 
„bo lszew icka“  —  odzw iercied-

rzysz M alenkow  —  nie jest 
już  obecnie odosobnioną w y ­
spą otoczoną przez k ra je  ka­
p ita lis tyczne “ .

Idz iem y naprzód w  jedno­
l ity m  fronc ie  z w ie lk im  na­
rodem ch ińskim , z masami 
p racu jącym i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j i  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej. 
S ym patyzu ją  z nam i i  popie­
ra ją  nas postępow i i  uczciw i 
ludzie całego św iata. Rosną 
n ieustannie nasze s iły , s iły  
m ilio n ó w  prostych  ludz i, k tó ­
rzy  z rzu c ili okow y k a p ita liz ­

mu, k tó rzy  stanęli pod sztan­
darem  w a lk i o nowe szczęśli­
we życie dla siebie i d la p rzy ­
szłych pokoleń.

Zupe łn ie  odm ienny obraz 
przedstaw ia skazany na za­
gładę obóz kap ita lis tyczny .

W  obozie kap ita lis tycznym  
coraz bardzie j zaostrzają się 
sprzeczności m iędzy k ra ja m i 
i rosną sprzeczności w ew nątrz  
tych  k ra jó w , coraz groźn ie j 
nadciąga now y k ryzys  eko­
nom iczny, n ieubłaganie w zra ­
sta bezrobocie i towarzysząca 
m u n ieuchronn ie  pauperyzac­
ja mas pracu jących.

Im p e ria lizm  am erykański, 
k tó ry  pod ją ł się ro l i  zbawcy 
kap ita lizm u , u s iłu je  zjedno­
czyć s iły  reakcy jne  całej k u li 
z iem skie j, dąży do rozpętania 
now ej w o jn y  św ia tow e j prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jo m  obozu 
dem okratycznego, licząc na 
zdobycie w  ten sposób pano­
w ania nad św iatem .

K ie ro w a n i przez pa rtię  Le- 
n ina -S ta lina  ludzie  radzieccy, 
wespół z setkam i m ilio n ó w  o- 
b rońców  poko ju  innych  k ra ­
jów , wespół z uczc iw ym i 
ludźm i całego św iata, w a lczy­
l i  i  będą w alczyć n ieustannie 
o pokó j, niezawisłość i  w o l­
ność narodów.

Idem najw iększego stratega 
R ew o luc ji Socja listycznej i 

j genialnego wodza, to w a rzy ­
sza S ta lina , swą walecznością,

nego.
W  rezo luc ji „O  ponow nym  

opracow aniu program u K o ­
m unistyczne j P a rtii Z w iązku  
Radzieckiego“  Z jazd uznai za 
konieczne dokonanie ponow ­
nego opracowania is tn ie jące­
go program u p a rtii. Pow oła­
na przez Z jazd K om is ja , k tó -

, , Obecny Z jazd z nową siłą
p a rt ii w yraża ¡a d m ira ło w i m arsza łków  szko- tw ierdził>  że p a rtia  nasza
m arksistow ską ¡ ly  s ta linow sk ie j, pod przew o- . caJy naród radziecki

zdecydowane są n iezłom nie 
b ron ić  poko ju  i  obron ić po­
kó j.

N ie  oznacza to, że możemy 
choć na chw ilę  osłabić uw a­
gę, ja k ie j udzie lam y zagad­
n ien iom  obrony państwa ra ­
dzieckiego.

P a rtia  nasza, rząd i  cały
naród radziecki uw aża ły  i na­
dal będą uważać za swój n a j­
w ażnie jszy obow iązek zapew­
nienie zdolności obronnej 
o jczyzny socja listycznej,
wszechstronne um acnianie 
gotowości lu d z i radzieckich 
spotkan ia  w  pe łnym  uzbro je ­
n iu  każdego agresora.

Towarzysze! U chw a ły  po­
w zięte przez nasz Z jazd o- 
tw ie ra ją  przed pa rtią , przed 
ca łym  narodem  radzieckim  
nowe wspania łe ho ryzon ty  
poko jow ej tw órcze j p racy w  
im ię  zbudowania kom unizm u 
w  naszym" kra ju .

, , i bezgranicznym  bohaterstw em
la  ten epokowy fa k t, ze z a -¡ i p ra w d z iw ym  kunsztem  w o- 
sady len inow sko -  S ta linów - j jennym  o k ry ły  ojczyznę n ie- 
Bkie odniosły w  naszej p a r t ii ; śm ierte lną  chw ałą "(burzliwe 
ca łkow ite  i  niepodzielne zw y- , oklask i1.
cięst\>. o. - G roźnym  orężem w  ręku

S ta tu t Kom unistyczne j P a r- ' dow ództwa naszych a rm ii, 
t i i  Z w iązku  Radzieckiego ! fro n tó w  i ich  sztabów, była 
p rz y ję ty  na podstaw ie re fe - ; s ta linow ska w ojenna nauka 
ra tu  sekretarza KC  W KP(b) zwyciężania, 
towarzysza Chruszczowa, uo- i Za pomocą tego w spania łe- 
gó ln ia  ogrom ne doświadczę- j go oręża, radzieckie  s iły  
n ie  organizacyjne zdobyte [ zbro jne, w  w y n ik u  szeregu 
przez p a rtię  po X V I I I  Z jeź- i h is to rycznych b itew , k tó re  
dzie. Z m iany  w niesione przez j s ta ły  się dziś k lasycznym i 
Z jazd do S ta tu tu  oznaczają | w zoram i s ta linow sk ie j sztuk i 
now y, wyższy etap w  rozw o- [operacyjno -  strategicznej, 
ju  p a rt ii, odpow iadający za- [odn ios ły  _ ca łkow ite  z w y  ci ę- 
daniom  w a lk i o zbudowanie j  s*-w o, w róg  został rozgrom io - 
snoleczeństwa kom un is lycz- [ n ' r i skap itu low a ł (d ługo trw a­

łe oklaski).
Po zw yc ięsk im  zakończeniu 

W ie lk ie j Wro jn y  N arodowej 
nasz naród pod k ie ro w ­
n ic tw em  n a r t i i  dokazał 
cudów bohaterstw a p ra ­
cy, p rzed te rm inow o w ykona ł 
czw artą  pow ojenną p ięc io la t­
kę sta linow ską i  skutecznie

ra  ma ponownie opracować ! rozw iązu je  zadania w  dzie- 
p rogram , k ie row ać się będzie i dzin ie nowego potężnego roz- 
podstaw ow ym i tezami n o w e - :w o ] u ekonom ik i i k u ltu ry s o -  
go genialnego dzieła tow a rzy - j cjahstycznej.^ 
sza S ta lina  „Ekonom iczne : D zis ia j możemy powiedzieć, 
p rob lem v socja lizm u w  j że n igdy jeszcze O jczyzna na-
7 CDDll TJa . . . i • 'sza nie bvła tak w ie lka  i po-ZSRR . Idee tei pracy s ta li- , . , , , +. . .  , . . tezna, tak pełna s ił żyw o t-
new skie j ośw ie tla ją  naszą i *  h j  energ ii tw órcze j jak
drogę naprzód ku ca łkow ite - obecnie, (d lugotrw a łe  okla-
m u zw ycięstw u kom unizm u 
(d ługo trwa łe  oklaski).

Po p rzedysku tow an iu  n a j­
w ażnie jszych zagadnień bu­
dow n ic tw a  party jnego , go-

sk i).
W  w y n ik u  p rzebyte j drogi,

odniesionych zw ycięstw  i 
osiągnięć w zrósł n iezm iern ie  
a u to ry te t m iędzynarodow y

Realizacja uchw a ł p rzy ję ­
tych  przez Z jazd uczyn i o j­
czyznę radziecką jeszcze po­
tężniejszym  m ocarstwem  i 
będzie w ie lk im  w kładem  do 
sp raw y um ocnienia całego o- 
bozu dem okrac ji i socjalizm u, 
do sp raw y u trw a le n ia  poko ju  
na całym  świecie.

B ra tn ie  p a rtie  kom unistycz­
ne i robotnicze, masy pracu­
jące w szystkich k ra jó w , cała 
ludzkość postępowa, wzboga­
cone przez nasze doświadcze­
nie, z jeszcze w iększym  zde­
cydow aniem  pójdą drogą 
w olności i  postępu.

Na ty m  polega w ie lk ie  m ię ­
dzynarodow e znaczenie X IX  
Z jazdu naszej p a rtii.

O doniosłym  znaczeniu na­
szej w ie lk ie j sp raw y dla mas 
pracu jących w szystk ich  k ra ­
jó w , d la całej postępowej 
ludzkości świadczą dob itn ie  
pozdrow ien ia  d la  X IX  Z jaz­
du, k tó re  tu ta j p rzekazyw a li 
p rzedstaw icie le  b ra tn ich  pa r­
t i i  kom un istycznych i  ro b o t­
niczych.

P a rti i Len ina  —  S ta lina
przypad ła  w  udzia le  w ie lka , 
szlachetna m is ja  h istoryczna 
—  zapewnić zbudowanie spo­
łeczeństwa kom unistycznego 
w  naszym k ra ju  i  w  ten spo­
sób u torow ać całej ludzkości 
drogę do kom un izm u (d ługo­
t rw a łe  oklaski). W iem y, że 
czeka nas nie ty lk o  radość 
zw ycięstw , n ieuchronne są 
rów n ież trudności, ale w iem y 
także, że p a rtia  Len ina  —  
S ta lina  pod przewodem swe­
go genialnego wodza prze­
zw ycięży w szystkie  trudności 
i odniesie ca łkow ite  zw yc ię ­
stwo (bu rz l iw e  oklaski).

A byśm y m og li jednak  w y ­
korzystać pe łn ie j w szystkie  
nasze m ożliw ości i szybciej 
kroczyć naprzód ku  w y tk n ię ­
tem u celow i, usuw ając z d ro ­
g i w sze lk ie  trudności i p rze­
szkody, m usim y zdecydowa­
nie w alczyć z n iedociągnię­
c iam i w  pracy, p rzezw ycię­
żać nastro je  n ie frasob liw ości, 
beztroski i  sam ouspokojenia.

N iezastąpioną b ron ią  w 
walce p a r t i i  z n iedociągnię­
ciam i, b łędam i i w szelkiego 
rodza ju  bolączkam i jest k r y ­
tyka  i  sam okry tyka . Um acnia 
ona partię , podnosi je j zdol­
ność bojowa, zacieśnia i po­
g łębia je j w ięź z masami, roz­
w ija  tw órczą aktyw ność sze­
regów p a rty jn y c h  i  w szyst­
k ich  lu d z i pracy.

Towarzysze! P a rtia  Len ina - 
S ta lina  cieszy się bezgranicz­
ną m iłośc ią  w ie lo m ilio n ow e ­
go narodu radzieckiego.

K u  naszej p a rt ii,  ku  je j 
w ie lk ie m u  w odzow i to w a rzy ­
szowi S ta lin o w i k ie ru ją  się 
spojrzenia lu d z i p racy i  po­
stępu na ca łym  świecie, tych  
w szystkich, k tó rzy  pragną 
szczęścia dla siebie, dla 
swych dzieci, dla p rzyszłych 
pokoleń. N iech m i w o lno  bę­
dzie oświadczyć z te j w yso­
k ie j try b u n y , że p a rtią  nasza 
w ykona swą h is to ryczną m i­
sję do końca. Z w yc ięsk i 
sztandar —  sztandar M arksa- 
E nge lsa-Len ina-S ta lina  —  bę­
dzie nadal pow iew a ł dum nie 
nad w yzw o loną  i  odrodzoną 
ziem ią! (burz l iwe, d ługo trw a ­
łe oklaski).

P rzy jem na i  radosna Jest
świadomość, że naród ra ­
dziecki budu je  i tw o rzy  no­
we życie pod przewodem  na­
szego genialnego nauczyciela, 
wodza i p rzy jac ie la , to w a rzy ­
sza S ta lina, k tórego ś w ia tły  
um ysł, potężna w o la  i  bez­
graniczna m iłość do cz łow ie­
ka są rę ko jm ią  now ych  zw y­
cięstw, ręko jm ią  pomyślnego 
rozw iązania  zadań budow n ic­
tw a  kom unistycznego, posta­
w ionych  przez X IX  Z jazd na­
szej p a r t i i  (burz l iwe, d ługo­
t rw a łe  oklaski).

Niech ży je  nasz potężny i 
w o ln y  naród, tw órca  nowego 
kom unistycznego społeczeń­
stwa! (d ługotrwa łe  oklaski).

Niech żyje w ie lka  K o m u n i­
styczna P a rtia  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, p ą rtia  Len ina  - 
S ta lina  —- p rom o to r i  o rgan i­
za tor w szystk ich  zw yc ięstw  
narodu radzieckiego! (d ługo­
t rw a łe  oklaski).

Chwała w ie lk ie m u  wodzo­
w i i  nauczycie low i mas p ra ­
cujących i  całej postępowej 
ludzkości, genialnem u budow ­
niczemu kom unizm u, tow a­
rzyszow i S ta lin o w i! (bu rz l i ­
we, d ługotrw a łe  ok laski prze­
chodzące w  owacją; wszyscy 
wstają. O k rzyk i :  „H u r ra ! “ , 
„W ie lk ie m u  towarzyszowi  
S ta l inow i  —  h u rra !“ ).

Ogłaszam X IX  Z jazd K o ­
m unistyczne j P a rti i Z w iązku  
Radzieckiego za zam kn ię ty  
(burz l iwe oklaski; wszyscy 
wstają. O k rzyk i :  „ Tow arzy­
szow i S ta l inow i  —  h u rra !“ , 
„C hw a ła  w ie lk iem u  S ta l ino ­
w i ! “ . Delegaci na Zjazd i go­
ście z ogrom nym  entuzjaz­
mem śpiewają hym n p a r t y j ­
ny  „M iędzynarodów kę“ . Po­
nownie zrywa się burz l iw a  
owacja na cześć w ie lk iego  
Stalina. W całej sali rozlega­
ją  się w  w ie lu  językach  
o k rzyk i  na cześć w ie lk iego  
Stalina  —  ukochanego wodza  
i  nauczyciela).

Skład Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Ziniązku Radzieckiego 

my branego przez X IX  Zjazd Partii
1 Członkoiuie Komitetu Centralnegoo

Komunistycznej Partii Ziniązku Radzieckiego
1. A. A , A n d re jew 32. J. A . Żdanow 63. A. N. Ła rionow
2. W. M. A n d ria no w 33. I. K . Żega lin 64. i. S. Ła tunow
3. A . B. A ris to w 34. K . P. Żuków 65. I. K . Leb ied iew
4. G. A . A ru tin o w 35. A . F. Zasiadko 66. W. W. Łu k ia no w
5. S. Babajew 36. A . G. Z w ie rie w 67. G. M . M alenkow
6. M . D. B ag irow 37. M. W. Z im ia n in 68. W!. A . M ałyszew
7. N. K . B a jbakow 38. N. G. Igna tow 69. A . I. M a r fin
8. N. I. B ie la jew 39. S. D. Igna tiew 70. A . I. Mgeladze
9. I. A . Bened iktow 40. I. G. Kabanow 71. D. N. M ie ln ik

10. L . P. Beria 41. Ł . M. Kaganowicz 72. Ł . G. M ie ln ikó w
11. B. P. Bieszczew 42. J. E. K a lnbe rz in 73. L. Z. M echlis
12. I. P. Bo jcow 43. I. W. K a p itonow 74. A. I. M iko ja n
13. G. A. B o rkow 44. Z. N. Kecchow eli 75. M . B. M itin
14. Ł. I. B reżn iew 45. A. N. K id in 76. N. A . M ich a jło w
15. N. A . B u łgan in 46. A . I. K ir iczenko 77. W. M . M o ło tow
16. S. A. Wagapow 47. W. I. K is ie le w 78. W. A . M oskw in
17. B. Ł. W ann ikow 48. N. W. K is ie lew 79. Z. I. M u ra tów
18. A . M. W asilew ski 49. M. D. K o w rig in a 80. N. A . M u ch itd in o w
19. I. A . W o łkow 50. F. R. K oz łow 81. W. I. N iedosiekin
20. G. I. W oronow 51. I. S. K on iew 82. B. F. N iko ła je w
21. K . J. W oroszylow 52. A . J. K o rn ie jczuk 83. A. I. N ijazow
22. A. J. W yszyński 53. D. S. Korotczenko 84. N. N. O rganów
23. B. G a fu row 54. P. N. K orczag in 85. A. M . P ankra tow a
24. F. S. Goriaczew 55. A. N. K osyg in 86. N. S. Pato liczew
25. W. W. G risz in 56. S. N. K ru g lo w 87. N. M. Piegów
26. I. T. G riszin 57. W. W. Kuzniecow 88. M. G. P ie rw uch ln
27. M. I. Gusiew 58. N. G. Kuzniecow 89. P. K . Ponom arenko
28. G. A . Denisów 59. T. I. K u li je w 90. A . N. Poskrebyszew
29. A . N. Jegorow 60. A . M. K u ty r ie w 91. P. N. Pospiełow
30. A. P. Je fim ow 61. O. W. Kuusinen 92. F. M. Prass
31. Ł. N. Je frem ow 62. I. G. K eb in 93. W. A . P roko fiew

94. W. P. P ron in
95. A . M . Fuzanow
96. I. R. Razzakow
97. A . M . Rum iancew
98. M. Z. Saburow
99. A. W. S ie in in

100. D. G. S m irnow
101. A . J. Snieczkus
102. W. D. Sokołow ski
103. J. W. S ta lin
104. M . A. Suslow
105. J. B. Ta jbekow
106. I. F. Tewosian
107. P. 1. T ito w
108. F. J. T ito w
109. D. F. U stinow
110. A . A . Fad ie jew
111. A. I. C hw orostuch in
112. M. W. C hruniczew
113. N. S. Chruszczów
114. P. F. Czepłakow
115. VV. J. Czernyszew
116. D. I. Czesnokow
117. Z. Szajachm etow
118. N. M . S zw ern ik
119. A. N. Szelepin
120. D. T. Szepitow
121. M. F. S zk ir ia tow
122. P. F. Jud in
123. U. J. Jusupow
124. I. I). Jakow lew
125. M. A . Jasnow

Zastępcy członkom Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Ziniązku Radzieckiego

1. G. F. A leksandrow
2. G. W. A leksienko
3. P. A . A rte m ie w
4. T. A . Achazow
5. I. H. Bagram ian
6. W. M . Bakradz«
7. N. J. Basisty j
8. S. I. Bogdanow
9. A . D. Bondarenko

10. S. Z. Borisow
11. S. M. B ud ionny
12. S. M . Butuzow
13. K . A . W ie rsz in in
14. M . A . G edw iia *
15. S. A . Goglidze
16. A . W. G orbatow
17. K . P. Gorszenin
18. A . A . Greczko
19. W. G. G rigo rian
20. A . A. G rom yko
21. A . D. I la n ija io w
22. B. A . D w in sk i
23. P. W. D em entiew
24. N. A . D ygaj
25. A. A. Jepiszew
26. D. W. Je frem ow
27. W. G. Zaw oronkow

28. P. F. Ż igarew
29. I). G. Ż im ie r in
30. G. K . Żuków
31. A . P. Zaw ien iag in
32. G. N. Z a rub in
33. P. A . Zacharów
34. S. J. Zacharów
35. L . F. Ilj ic z e w
36. N. S. Knzakow
37. I. A . K a iró w
38. N. T. Kalczenko
39. M. J. K an u n n iko w
40. B. Z. K obu łow
41. A . I. K oz łow
42. P. T. K om arow
43. L. R. K o rn ije c
44. A. I. Kostousow
45. F. F. Kuzniecow
46. K . S. Kuzniecow«
47. K . D. K u ło w
48. P. N. K u m y k in
49. P. F. Łndnnow
50. W. T. Łacis
51. P. F. Łom ako
52. A . A . Łuczyńsk i
53. L . P. Łykow a
54. J. J. M aksarew

55. J. A . M a lik
56. M. S. M a lin in
57. R. J. M a lin o w sk i
58. F. A . M am onow
59. I. I.  M as lenn ikow
60. R. J. M ie ln ikó w
61. K . A . M iereckow
62. W. N . M e rku ło w
63. A . A . M iu risep
64. M. I. N ie d ic lin
65. P. W. N ik it in
66. I. I. Nosenko
67. G. M . O riow
68. K . W. O strow itianow
69. W. N. Paw łów
70. D. W. P aw łów
71. J. I. Paleckis
72. A . S. Paniuszkin
73. P. I. Parszin
74. M . M . Pid tyczenko
75. M . T. Pom azniew
76. B. N. P ononiariew
77. G. M . Popow
78. S. O. Postow ałow
79. A . P. Pczelakow 
80 D. J. Rajzer
81. W. M . R iab ikow
82. W. S. R iasnoj

83. S. S. R um iancew
84. Z. T. Serd iuk
85. I. A . S ierow
86. K . M. Sim onow
87. I. P. S ku łkow
88. K . M . Sokoiow
89. Ł . N. S o łow iow
90. S. A . S tiepanow
91. J. A . S tiepanowa
92. W. N. S to le low
93. S. K . Timoszenko
94. S. M . T ichom irow
95. S. K . Toka
96. Z. P. Tumanowa
97. A. G. F iodorow
98. J. A . Furcewa
99. A . U. Chachałow

100. I. S. Chochłow
101. W. G. C chow rebaszw ili
102. W. F. Cyreń
103. W . I. C zU jkow
104. G. A. Czuniaczenko
105. N. N. Szataiin
106. Z. A . Szaszkow
107. A. M . S zko in ikow  
103. S. M. Szteniienko
109. P. A. Jud in
110. I. S. Jumaszew.

Skład Centralne) Kom isji Reuiizyjnej 
m ybranej przez X IX  Zjazd Partii

1. A. I. A leks ie jew
2. W. A. A n d re jew
3. W. I. Babłcz
4. A. F. G o rk in
5. G. J. G riszko
6. G. P. G rom ow
7. J. I. G rom ow
8. K . A. G ubin
9. W. P. D ruz in

10. G. W. Je n iu tin
11. W. I. Z aku rda jew
12. W. J. Z inczenko
13. G. P. Kosiaczenko
14. W. S. K ru żko w
15. T. K u ła to w
16. Z. W. M ironow a
17. P. G. M oskatow
18. W. P. M oskow skł

19. B. O wiezow
20. G. I. Osipow
21. N. W. PodgórnyJ
22. B. F. Podcerob
23. P. S. P rokkonen
24. D. Rasulow
25. G. J. Rud
26. W. S. S iem ionów
27. N. A . Skw orcow

28. A. I.-S ob ien in
29. A. M . S p iridonow
30. A. I. S tru je w
31. M. S. S u je tin
32. A . A . S urkow
33. M. P. Tarasów
34. S. N. Tarasów
35. A. T. T w ardow sk i
36. E. I. T re tiakow a
37. N. T. Jakubów

Przyjęcie na Kremlu na cześć przedstaw icieli bratn ich partii
Agencja TASS donosi, że w  1 

dn iu  15 października K om ite t 
C entra lny Kom unistycznej P a r­

t i i  Zw iązku Radzieckiego w yda ł

na K rem lu  obiad na cześć
przedstaw icie li p a r ti i kom un i­
stycznych i  innych bratnich- 
pa rtii, k tó rzy  p rzyb y li na X IX  
Zje. -d pa rty jn y .

Na przyjęciu obecni byli 
wszyscy przedstawiciele b ra t­
nich partii. Obecni by li także 
członkowie Komitetu Central­
nego K om uniityczntj P «rtii

Zw iązku Radzieckiego 1 zaetęp- 
cy członków KC.

Przyjęcie  up łynę ło  w  serdecz­
nej atmosferze.

Podczas prz.yjęcia odbył się 
w i« lk i koncert

Końcome posiedzenie X IX  Zjazdu
Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października w  w ie l­

k ie j sali Pałacu K rem low skie- 
go odbyło się końcowe posie­
dzenie X IX  Zjazdu K om un is ty ­
cznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego.

Godzina 9 wieczór. Na try b u ­
nie ukazują się: J. W. S T A L IN , 
jego na jb liżs i współpracownicy 
— M olotow , M alenkow , W oro- 
szylow, Bułganin, Beria, Kaga- 
nowiez, Chruszczów, A ndre jew , 
M iko jan , Kosygin, Szwernik, 
członkowie Prezydium  Zjazdu. 
Delegaci i goście w ita ją  ich 
b u rz liw ym i, długo n iem ilknący­
m i oklaskami. Wszyscy wstają. 
Na sali zrywa się owacja na 
cześć S T A L IN A . Rozlegają się 
okrzyk i „C hw ała  towarzyszow i 
S T A L IN O W I!“ , „N iech żyje to­
warzysz S T A L IN !“ , „T ow a rzy­
szowi S T A L IN O W I — hu rra !“ . 
Serdeczne uczucia bezgranicznej 
m iłości i przyw iązania do w ie l­
kiego wodza, przyjacie la i  nau­
czyciela mas pracujących w y ra ­
żają delegaci na Zjazd — 
kom uniści Zw iązku Radzieckie­
go oraz przedstaw iciele kom u­
nistycznych i robotniczych par­
t i i  innych kra jów , obecni na 
Zjeździe.

Posiedzenie otw iera  przewod­
niczący K. J. W oroszylow.

Głos zabiera delegat Kuznie­
cow, k tó ry  kom un iku je  w yn ik i 
w yborów  do centra lnych orga­
nów Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

Na członków K om ite tu  Cen­
tralnego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego wybrano 
125 towarzyszy. Gdy w  licz­
bie w ybranych członków KC 
zostaje wym ienione nazwisko 
S T A L IN A , sala rozbrzm iewa 
b u rz liw ym i oklaskam i. Wszyscy 
w sta ją  i d ługotrw a łą  owacją w i­
ta ją  S T A L IN A . Rozlegają się 
ok rzyk i: „N iech żyje towa­
rzysz S T A L IN !“ , „Towarzyszowi 
STALINO W I — hurra!". Zebra­

n i ok lasku ją  również nazwiska
najb liższych współpracow ników  
Stalina. Na zastępców członków 
KC Kom unistycznej P a rtii Zw iąż 
ku Radzieckiego w ybrano 110 
towarzyszy. Do Centra lne j K o ­
m is ji R ew izy jne j w ybrano 37 
towarzyszy.

Po ogłoszeniu wyn ików ' w y ­
borów do centra lnych organów 
p a rtii Zjazd w ysłucha ł prze­
m ów ien ia powita lnego przedsta­
w ic ie la  K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Burm y.

Przedstaw iciel KC  K om u n i­
stycznej P a rtii B urm y m ów i o 
knowaniach im peria listów ' ame­
rykańsko - angielskich, którzy 
in sp iru ją  i organ izu ją  w B ur- 
m ie krwałwą wmjnę przeciwko 
masom ludow ym  i us iłu ją  za­
chować stosunki feudalne. Dą­
żą oni do przekształcenia B u r­
m y w  bazę wypadową przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i Chin 
skie j Republice Ludowej.

A le  — 1 oświadcza mówca — 
im peria lis tom  nie uda się zre­
alizować sw'ych planów, gdyż 
naród burm ański k ie row any 
przez partię  kom unistyczną z 
bron ią w  ręku W’alczy o swą 
niezawisłość narodową, o demo­
krację  ludow'ą i pokój.

Wśród oklasków zebranych 
mówca odczytał pismo pow i­
talne K om ite tu  Centralnego K o­
m unistycznej P a rtii B urm y do 
X IX  Zjazdu W KP(b).

Z kolei wygłasza słowo pow i­
talne Leslłe M orris  — członek 
K om ite tu  Wykonawczego Ro­
botniczej Postępowej P a rtii Ka- 
na<ly , pow itany b u rz liw ym i o- 
k laskam i przez zebranych.

M orris  m ów i m. in.: Być obec­
nym  tu ta j i słuchać przemó­
w ień o osiągnięciach i w ie lk ich  
planach potężnej Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go, w idzieć wokół siebie boha­
terów' , racy, bohaterów W ojny 
Narodowej, w idzieć na własne 
oczy budownictwo społeczeń­

stwa komunistycznego, o k tó ­
rym  tak dawno m arzyła ludz­

ko ś ć  — znaczy patrzeć w przy­
szłość nie ty lko  Zw iązku Ra­
dzieckiego, lecz również wszy­
stk ich narodów.’ .

Następnie przem aw iał członek 
K om ite tu  Centralnego K om un i­
stycznej P a rtii In d ii A. Gopalan, 
w ita n y  b u rz liw ym i oklaskam i. 
Gopalan przekazuje Z jazdow i 
płom ienne braterskie rew o lu ­
cyjne pozdrow ienie w' im ien iu  
wszystkich kom unistów  i m i­
łującego wolność narodu h in ­
duskiego. '

Ogromne osiągnięcia Zw iąz­
ku Radzieckiego, sukcesy 
Chin Ludowych i k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej — oświadcza 
Gopalan — stanowią głęboki 
kontrast z sytuacją panującą w 
Indiach, gdzie sroży się głód, 
bezrobocie, nieustannie rosną 
ceny tow arów  masow'ego spo­
życia, rosną podatki i w y ­
da tk i na cele wojenno - p o licy j­
ne, gdzie ogranicza się swobo­
dy obywatelskie.

Dziś naród h induski jaśnie j 
niż k ie dyko lw iek  w idz i, k to  jest 
jego p raw dziw ym  przyjacielem . 
To w łaśnie Zwdązek Radziecki 
i Chiny Ludow'e zaproponowały 
pomoc głodującemu narodowi 
hinduskiem u, podczas gdy im ­
peria liśc i amerykańscy sprzeda­
ją  Ind iom  zgniłą pszenicę i zle- 
żałe tkan iny  bawełniane.

W obozie demokratycznym , 
na czele którego stoi Związek 
Radziecki, naród h induski w idzi 
wiernego, i bezinteresownego 
przyjaciela.

Wśród burz!iw 'ych. d ługo trw a­
łych oklasków delegatów i goś­
ci Z jazdu, Gopalan wznosi o- 
k rzyk  na cześć jedności naro­
dów hinduskiego i radzieckie­
go, na cześć jedności mas p ra­
cujących świata, na cześć Ko­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego i je j w ielkiego 
wodza — S T A L IN A ,

Delegat h induskie j p a rtii ko­
m unistycznej, po zakończonym 
przem ówieniu, wschodnim  zwy­
czajem złoży! ukłon w stronę 
sali, następnie v stronę Prezy­
dium  i zszedł z trybuny ok lask i­
wany przez obecnych.

Przez chw ilę  panowała cisza 
na sali. Przewodniczący ogłasza:

— Udzielam głosu towarzy­
szowi S T A L IN O W I.

W ie lk i wódz wstaje ze srvego 
miejsca i rów nym , m ia row ym  
krokiem  podchodzi do trybuny. 
Na sali zrywa się potężna owa­
cja. Wszyscy wstają. Od okrzy­
ków — „h u rra “  drżą m ury Pa­
łacu Krem lowskiego. Rozlegają 
się okrzyk i w  różnych językach. 
Owacja ta jest wyrazem ogro­
mu m iłości człowieka radziec­
kiego, każdego kom unisty, jest 
wyrazem najgłębszego p rzyw ią­
zania p a rtii do swego wodza. 
M ija ją  m i n u t y . O w a c j a  nara­
sta coraz bardziej ja k  law ina 
i ustaje dopiero wtedy, gdy 
S T A L IN  zabiera głos.

Wszyscy obecni na sali słu­
chają z zapartym  tchem słów 
S T A L IN A  i głęboko je przeży­
wają.

Gdy S T A L IN  kończy przemó­
wienie, zrywa się nowa, potężna 
owacja.

(Tekst przemówienia .1. S ta lina 
podaliśm y w  dn iu wczorajszym).

Przemówienie końcowe w y ­
głasza K. J. Woroszylow.

O godzinie 22 m in. 25 prze­
wodniczący ogłasza, że X iX  
Zjazd Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego zakoń­
czył swe obrady. Delegaci Z jaz­
du i goście śpiewają z ogrom­
nym  entuzjazmem hym n par­
ty jn y  — Międzynarodówkę. Zno­
wu zryw a się bu rz liw a owacja 
na cześć w ielk iego S T A L IN A . 
W w ie lu  językach rozlegają się 
ok rzyk i na cześć ukochanego 
wodza i nauczyciela — w ie lk ie ­
go STALINA.



Jest taka książka, k tó ra  zdobywa serce czy­
te ln ika  na zawsze, książka o narodzinach ko ­
m unisty. Znam y ją  wszyscy — to „Jak  harto­
w a ła  się s ta l“ M iko ła ja  Ostrowskiego.

Czego uczą nas losy Paw ła Korczagina, bo­
hatera te j powieści? Dzie je chłopca z ludu, k tó ry  
W dzieciństw ie swoim  i trudn e j młodości znosił 
krzyw dę, sieroctwo i w yzysk (na którego zw a li­
ły  się wszystkie plagi obszarn iczo-kapita lis tycz- 
nego społeczeństwa, pomywacz ta le rzy i palacz 
zatęchłej res tau racy jk i, poniżany i  spotwarza­
ny) — to jednocześnie dzieje bun tu  człowieka, 
k tó ry  ca łym  swoim  życiem w a lczy ł o swoją za­
służoną godność ludzką — o m iano kom unisty.

P rzyk ład P aw ki Korczagina uczy nas, że na 
m iano kom unisty  zasłużyć trzeba całym  swoim 
życiem.

K om unista  —  to praw dz iw y człow iek, o w ie l­
k ie j w rażliw ości, o bogatej ska li uczuciowej,
0 dużej ciekawości ludzi i  św iata, człow iek ro ­
zumny, nieustannie kształcący sw'oją osobowość, 
Pragnący posiąść praw dziw ą wiedzę o świecie.

A le  czy to wystarczy?
Otóż w ie lk i pisarz M. G ork i w  książce pt, 

..K lim  Sam gin“  k reś li nam obraz bohatera tej 
Książki, jego młodości, rozw oju  i późniejszego 
»toczenia się do ro li n a jm ity  i obrońcy starego 
świata. M iody K lim  jest w ra ż liw y , am b itny, jest 
czuły, nie pozbawiony nawet osobistego uroku.

Czym różni się K lim  od P aw ki Korczagina? 
K lim  rów nież jest „zaborczy", niepozbawiony 
pasji życia, lecz życie to d lań  ty lk o  pole do 
p rze jaw ian ia  w łasnej indyw idua lności — arena 
na k tó re j walczy o swoje osobiste wyłącznie 
szczęście.

W idz im y w ięc ja k  w  samym po jm ow aniu t y ­
cia i jego radości rozchodzą się drog i tych dwóch 
postaci, z k tó rych  jedna reprezentuje św ia t sta­
ry , a druga narodziny nowego.

Paw eł Korczagin urzeka nas pasją życia, jego 
«m iłow aniem , poczuciem godności osobistej — 
lecz życie po jm u je  jako  służbę swojej klasie, 
«wemu ludow i.

K om un is ta  to człow iek a k tyw n y  o gorącym 
sercu, k tó ry  ca łym  swoim  życiem gotów jest 
służyć dziełu wyzw olenia swego ludu, zapewnie­
n ia  mu szczęścia. W  te j walce zna jdu je  szczę­
ście osobiste.

O to podstawowa przesłanka naszej kom un i- 
»tycznej moralności.

Pam iętać przy tym  należy, że m y nie tw o ­
rzym y sobie obrazu kom unisty  k ie ru jąc  się ja ­
k im iś  oderw anym i po jęciam i o ludzk ie j szla­
chetności. Idea ł służenia ludzkości, chociaż w 
m ętnej i  frazeologicznej postaci, występuje ró w ­
nież w  innych ideologiach. Kom unista , to idea! 
człow ieka powstały w  określonych h istorycznych 
W arunkach rozpadania się starego us tro ju  w y ­
zysku i  k rzyw dy, w  okresie narodzin nowej epo­
k i — socjalizmu.

Gotowość służenia ludzkości łączy się u k o ­
m un is ty  ze zrozum ieniem  wyzwoleńczej ro l i k la ­
sy robotniczej — te j s iły , k tó ra  h istorycznie re ­
prezentu je in teresy narodów i  całej ludzkości.

Przecież po swojemu pragnął także służyć ludz­
kości angielski pisarz W ells, autor fantastycz­
nych powieści, pragnący doskonalić św iat. B y ł 
to um ysł św ia tły . Jednakże przez to, że nie 
p o tra fił związać się z klasą robotniczą, głównym  
m otorem  naszych dziejów, w  istocie pozostawał 
ba pozycjach obrońcy ginącego świata.

Ideał kom unisty  jest ideałem  historycznym , 
w y m a g a  zgodności naszych dążeń z k ie runk iem  
rozw oju dziejów. Zgodność ta byna jm n ie j nie 
oznacza biernego wyczekiw ania wydarzeń.

K om unis ta  to człow iek now e j epoki, pragną­
cy aktyw n ie  na nią  oddziaływać, n ieubłagany 
wobec tych sił, k tó re  dążą do zahamowania roz­
w o ju  społecznego i ak tyw n ie  walczący o ustró j 
W któ rym  zwycięża spraw iedliwość i piękno.

K om unis ta  to człow iek w ie lk ie j m iłości 
i  w ie lk ie j n ienaw iści, m iłości do ludz i pracy 
i  n ienaw iści do ich ciemiężców. W walce nie 
można oderwać tych uczuć od siebie. „N ie  w a l­
czy o postęp, k to  nikogo nie obraża“  — pisał 
A dam  M ick iew icz, k tó ry  głęboko koęhał lud
1 n ienaw idz ił ucisku.

K om unis ta  to człow iek kochający sw ój naród, 
•w ó j k ra j, płom ienną na jpraw dziw szą m iłością.

K om un is ta  —  to pa trio ta . K om unista  jednocze­
śnie odrzuca fa łszyw y pa trio tyzm  klas posiada­
jących, dla których m iłość do swego k ra ju  ozna­
cza uświęcenie zacofania i  nędzy, tak ja k  gdyby 
piękno ojczystego kra job razu polegać m ia ło  na 
kurnych  chatach i zgniłych studniach o zaskór- 
nej wodzie. K om unista—to patriota m iłu ją cy  swój 
k ra j m iłością rew o luc jon is ty  i nowatora. M iłość 
do k ra ju  ściśle związana jest z g łębokim  sza­
cunkiem  dla innych narodów — z in te rnac jona­
lizmem.

B raćm i i s iostram i kom un is ty  są wszyscy in ­
dzie na świecie m iłu ją cy  swą wolność, pragnący 
przez bra terskie  współdzia łanie ludów  zbudować 
lepszy św iat.

W  Zw iązku Socjalistycznych R epublik  Radzie­
ckich po raz p ierwszy w  h is to r ii zwyciężyła idea 
kom unizm u. Len in  i S ta lin  w ie lcy  nauczyciele 
i wychowawcy p ro le ta ria tu  swoim  osobistym 
życiem dali nam wzór kom unisty. Na wzorze 
Lenina i S ta lina w ychow yw ało  się i w ychow u je  
nowe pokolenie ludzi radzieckich, k tó rych  po­
dziw iam y. czytając radzieckie powieści i oglą­
dając radzieckie f ilm y . K tóż z ńas nie pozazdro­
ścił męstwa lo tn iko w i M aresjew ow l z ..Opowie­
ści o p raw dziw ym  człow ieku“ , kogo nie w zru ­
szyło p iękno charakteru i odwaga bohaterów 
„M łode j G w a rd ii"  Fadiejewa. kogo nie urzekła 
postać niezapomnianego kom unisty, trybuna  lu ­
du — K irow a? K to  z nas nie pozazdrościł skrzy­
deł lo tn ik o w i Czkałowowi?

Ideał kom un is ty  — bolszewika sta ł się idea­
łem całego społeczeństwa radzieckiego i  zwłasz­
cza radzieck ie j m łodzieży, k tó ra  z życia i czy­
nów kom unistów  czerpie wzór. Kom unista , to 
człow iek m ądry i odważny, łączący śmiałość cha­
rak te ru  z opanowaniem i  skromnością, n ieustan­
nie ksz ta łtu je  on swój charakter, lecz nie jest 
zapatrzony w  siebie, wzbogaca swoją in d y w i­
dualność mądrością i  doświadczeniem ludu. 
P raw dziw y wychowawca i  k ie ro w n ik  mas uczy 
się jednocześnie u nich. Bez tego podobny jest — 
ja k  to pow iedział S ta lin  — do m itycznego A nteu- 
sza, k tó ry  g in ie  z chw ilą  gdy od ryw a się od zie­
m i.

K om unista  to człow iek o duże] in ic ja tyw ie , 
k tó ry  kocha pracę pasją racjonalizatora i w y ­
nalazcy — po tra fi je j nadać szeroki rozmach 
przy dużej odpowiedzialności za w y n ik i pracy, 
przy dużej systematyczności. Jest to człow iek 
wszechstronny — dobry specjalista znający swój 
zawód, lecz nie zam ykający się w  ciasnych ram ­
kach źle po ję te j fachowości. Jest to człow iek 
k u ltu ra ln y , o szerokich horyzontach, czuły na 
piękno życia i sztuki.

K om unista  — to nie asceta. K om unis ta  kocha 
życie. A le  w  im ię  życia zdolny jest do w yrze­
czeń, gdy wym aga tego w a lka  i sprawa.

K om unista  jest skrom ny — nie upaja się raz 
osiągniętym  zwycięstwem ; obca jest mu wszel­
ka panika i  strach przed trudnościam i, przed 
walką.

Czyż nie tym  cechom ludzie radzieccy zaw­
dzięczają swoje wspaniałe osiągnięcia w  pracy, 
budow nic tw ie  nauce i ku ltu rze? Czyż nie dzię­
k i tym  cechom człow iek radziecki przekszta łcił 
zacofany ongiś k ra j w  k ra inę  przodującej tech­
n ik i i  nauki, dobrobytu i k u ltu ry . D z ięk i tym  
cechom ludzie radzieccy budu ją  kom unizm .

I  dziś, gdy rozkw ita  k ra j radziecki, gdy pod­
nosi się wciąż stopa życiowa radzieckich ludzi 
i  w idm o kap ita lizm u  zn ik ło  na zawsze — ko ­
m uniści radzieccy pam ięta ją o swoich obow iąz­
kach wobec całej ludzkości, z ich życia i p rzy­
k ładu czerpią natchnien ie ludzie walczący na 
całym  świecie, k tó rym  zagraża am erykański 
gangster i ludobójca. Lud  K ore i nazywa swoich 
bohaterów im ionam i radzieckich kom unistów , 
z k tó rym i ich porównuje.

K om unista  — gdziekolw iek by żył, w a lczy ł 
1 pracował, kocha Zw iązek Radziecki, bo w  nim  
w idz i gw arancję zwycięstwa swoich ideałów. 
Dlatego też obrady X IX  Zjazdu W KP(b), P a rtii 
Radzieckich K om unis tów  z radością śledzone są 
przez ludz i pracy na całym  świecie.

ARNOLD SŁTTCKI
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OJCIEC I SYN
Opublikowany przez nas fragment wyróżnionej Nagrodą Sta linow ską powieści H . N i- 

kotajewej pt. „Żniwa" przedstawia dzieje zebrania kołchozowego, na którym dochodzi do 
dramatycznego starcia między ojcem a synem. Spowodowane jest ono n iew łaściw ym  
stosunkiem ojca do socjalistycznej własność i.

W postawie syna widzimy typowe cechy przodującego komunisty, bezkompromisowe­
go w swym postępowaniu, zasadniczo traktującego wszelkie problemy, z punktu widzenia 
ich społecznej oceny.

Nadszedł czas na ostatn i 
i  najcięższy dla  W a s ilija  punkt 
porządku dziennego.

O drzucił z czoła czarne, 
wpadające w  granat pasmo 
włosów. Ręce zacisnęły mu 
się tak, że paznokcie zbiela­
ły  jeszcze bardziej.

— Towarzysze, ostatn i punkt 
porządku dziennego obejm uje 
zwoln ien ie  Kuźm y W asiljew i- 
cza B ortn ikow a  z pracy we 
m łyn ie .

— Masz cl los!
— Dlaczego?
— Zgodnie ze złożonym 

przez niego oświadczeniem — 
głuchym  głosem po w ie d z ia ł, 
W asilij.

— Cóżeś ty  w ym yś lił, Kuź- 
mo W astljewiczu?

— Co jest napisane w tym  
oświadczeniu? Dlaczego chce 
ustąpić?

— W skutek złego stanu 
zdrowia... — bardziej jeszcze 
ponuro zabrzm iały słowa W a­
s ilija .

— Na co jest chory?
— Że w iek i zdrow ie w  

ogóle... — W as ilij gn ió tł ner­
wowo papier w rękach.

— Sam niech m ów i!
Starzec wstał. W zrok m ia ł

n iespokojny, pełen | bolesnej 
m ęki. Ręce mu się1 trzęsły, 
drgały rzęsy, przez w arg i i 
po liczki prze la tyw ał dreszcz. 
Cała jego tw arz  jakoś starczo 
dygotała. W argam i chw yta ł 
powietrze.

— Proszę mnie zwolnić... Bo 
ja... — prze łkną ł ślinę, chciał 
coś powiedzieć, ale Stiepanida 
szarpnęła go za rękaw  i pra­
wie siłą posadziła na miejscu.

W as ilij podniósł teraz oczy 
i  nie odryw a jąc ich pa trzy ł na 
ojca, zapomniawszy o sobie, 
o kołchoźnikach, o tym , że 
Pow inien prowadzić zebranie.

W as ilij zapanował nad sobą:
— Towarzysze, przyw o łu ję  

was do porządku! K to  chce 
zabrać głos?

— Ja proszę! — w sta ł Pt- 
mten Jasniew.

Słuchano go ze szczególną 
uwagą. B y ł jednym  z na jlep­
szych pracow ników  i  cieszył 
się g łębokim  zaufaniem całe­
go kołchozu.

— Towarzysze — zaczął, jak  
zw ykle  bardzo cicho. \ — K uź- 
ma W asiljew icz w łasnym i rę­
kam i w yrem ontow ał m łyn. Od 
czasu, k iedy został m łynarzem , 
m łyn  nasz zaczął pracować bez 
uszkodzeń i przynosi dochody. 
Obaj z Kuźm ą W asiłjew iczem  
przeżyliśm y na te j u licy  życie 
od pieluch do siwych włosów. 
Znam y go wszyscy. I  w łaśnie 
m łyn  potrzebuje nie ty iko  
specja listy, ale człow ieka 
twardego, którego by nie sku­
s iły  ła tw e zarobki. Całym ko ł­
chozem. ja k  tu  jesteśmy, pro­
sim y cię, Kuźm o W a s ile w i­
czu, nie porzucaj pracy.

Wszyscy przyklasnęli.
— Sprawa jest jasna!
— Przewodniczący, głoso­

wać!
— Po co? N ie przyjm ować

rezygnacji!
Znów w sta ł stary B o rtn ików  

i  znów pow tórzy ł:
— Proszę o zwolnienie...
— A le dlaczego?
— Podaj przyczyny.
— No, bo... nie m ają do 

m nie zaufania... Więc... proszę 
m nie zwolnić...

— U fam y ci!
— Przewodniczący, głoso­

wać! Co tu gadać!
— K to  ci nie ufa?
— Ja nie ufam... — zm ięty 

papier u tonął w  pięści W as ili­
ja  1 w  te j c h w ili wypadł. Bez­
silne d łon ie ciężko opadły na 
stół. Znów zapadła cisza.

Na te j kolum nie pragniem y pokazać peume cechy postawy 
kom unistów Zw iązku Radzieckiego. Oczywiście n ie  sposób od­
zw ierciedlić tu  wszystkich cech charakteru i postawy życiowej 
ludzi, k ierujących się w  życiu wskazaniami Lenina i  Stalina, 
o tych ludziach m ów i a rty k u ł poety Arnolda Słuckiego, u jm u- 
jący całościowo to zagadnienie. Fragmenty prozy Tichonowa, 
Braci Tur, N iko ła jew ej, wiersz M ieżirowa, stanowią artystycz­
ne odzwierciedlenie działania komunistów iv życiu. Opowiada­
nie Braci T u r m ów i o bohatersticie zw ykłych  ludzi, cyw ilnych  
żołnierzy w ie lk ie j W ojny Ojczyźnianej.

Opowiadanie Tichonowa wskazuje  na bohaterstwo pracy,
a fragm ent powieści N iko ła jew e j „Ż n iw a “  przedstawia nam 
pryncypialność, zasadniczość postawy komunisty wobec ludzi, 
kierującego się w  pierwszym  rzędzie społeczną treścią swjego
postępowania.

W gorących dniach kam panii wyborczej, walki o wykonania 
planu, należy zastanowić się nad sensem zaw artym  w opubliko­
wanych tu  wierszach i opowiadaniach. I warto, należy się z nich 
uczyć.

WAGA TUK

M ała s tacy jka  wysokogór­
ska la tem  służyła jako schro­
n isko dla n ie licznych a lp in i­
stów, k tó rzy  zabrnęii aż tu ta j, 
zimą zaś —  jako siedziba sa­
m otnych uczonych, hada ją- 
cych wahania tem pera tu ry  i  
ruchu mas powietrza. W  tym  
roku  zam ierzali tu  zostać na 
trzecią zimę Eugeniusz i L i ­
dia Czystiakowowie, m łodzi 
m eteorolodzy łeningradzcy, za­
kochan i w  sobie nawzajem  i  
w  nauce.

Pewnego razu o świcie, k ie ­
dy Czystiakowowie spali jesz­
cze w  swych w orkach je len ich , 
za oknem ich domku rozległ się 
c iężki w a rko t s iln ików . W arko t 
to zb liża ł się. to zamierał, ja k ­
by gdzieś w  pobliżu krąży ł sa­

—  O ddzia ł nasz schodzi ju ­
tro  do do liny. Jeżeli n ie chce­
cie, by wasze duchy u lec ia ły  
do nieba — stąd do ra ju  jest 
przecież bardzo blisko, — 
wskażcie nam drogę przez 
przełęcz. W iem y doskonale, 
że ścieżkę zim ową znacie.

Eugeniusz Czystiakow  spoj­
rza ł na żonę i  w idząc, ja k  spo­
k o jn ie  opuszcza pow ieki, od­
pow iedzia ł:

— N ie znam żadnej drogi 
przez przełęcz.

O be rłe jtnan t zm rużył gniew 
n ie  oczy za cienką złotą o- 
praw ą okularów .

—  Pow tarzam : posiadamy 
pewne in fo rm acje , że znacie 
zim ową ścieżkę. M ieszkacie tu  
już  trzecią zimę — i  von B i-

W a s illj lito w a ł się nad o j­
cem, ale jednocześnie rozu­
m ia ł, że inaczej nie może i 
nie w o lno m u postąpić. W  te j 
c h w ili nie chciało m u się żyć.

. P rawą ręką chw yc ił obsadkę, 
złam ał ją i tak  ścisnął, że sta­
lów ka w p iła  się w  pobrudzoną 
atram entem , stw ardn ia łą  dłoń.

— Dlaczego nie dowierzasz 
ojcu? Mów. co wiesz! — za­
żądała Lubawa.

A stary B o rtn ikó w  na 
oczach wszystkich jeszcze 
bardzie j postarzał się I osłabł. 
N ie by ło  w  nim  ani gniewu, 
ani nienaw iści, ani strachu. 
Bezradnym i, pe łnym i łez ocza­
m i ja k  dziecko, pa trzy ł na sy­
na, ja kb y  na przekór wszyst­
kiem u w  n im  ty lk o  szukał w y ­
bawienia.

W a s ilij wstał.
— ' Ja powiem... wciągnął 

powietrze, — Ja zaraz po­
wiem... W ubiegłym  tygodniu 
p rzyw ieź li do zm ielenia grykę 
dla  Domu Dziecka... A  po pa­
ru dniach u ojca częstowano 
m nie gryczanym i plackami... 
G ry k i ojciec nie m ia ł ! kup ić  
nigdzie nie mógł... W a s ilij stał 
na oczach wszystkich, szuka! 
jeszcze słów, ale nie mógł ich 
znaleźć i nie przyszło mu do 
głow y usiąść. W pokoju nie 
było  ani jednej tw arzy spo­
ko jne j lub  obojętnej.

Wśród niezmąconej ciszy 
w sta ł z miejsca Kuźm a B o rt­
n ików . Ponad całym zgroma­
dzeniem górow ali ojciec 1 syn. 
S ta li wobec wszystkich zebra­
nych, twarzą w  tw arz, jeden 
naprzeciw drugiego: syn — na 
m iejscu przewodniczącego, o j­
ciec — w  ostatn iej ławce.

— M oja wina... Ta gryka 
była w  moim domu... Sądźcie 
m nie Jak i w y ro k  wydacie — 
przyjmę.«

m olot w poszukiwania zdoby­
czy. K iedy Czystiakow skoczył 
do okna, w  n iskich, śnieżnych 
chm urach n ik ł cień odda la ją­
cego się samolotu. Eugeniusz 
i L id ia  długo nie  m og li zasnąć, 
zatrwożeni tą czarną zjawą. 
Po up ływ ie  pół godziny, zastu­
kano s iln ie  do d rzw i dom ku. 
Potem d rzw i zerwane z haczy­
ka, rozw a rły  się szeroko i do 
domu wpadło trzech h itle ro w ­
skich spadochroniarzy z au to­
m atam i w  rękach. M ie li na 
sobie wełniane ubran ia a lp e j­
skie, k tó re  nadaw ały im  w y ­
gląd sportowców i  ty lk o  au­
tom aty w  rękach i he łm y na 
tryko tow ych  czapkach zdra­
dzały żołnierzy. D w a j z nich, 
z poczerw ien ia łym i od gór­
skiego słońca tw arzam i, m ie li 
w ygląd bandytów , trzeci zaś, 
w  zło tych okularach, z de li­
ka tn ym i rysam i tw a rzy  cały 
b y ł ja k b y  pełen poczucia swej 
wyższości nad ty m i dwoma 
żo łn ierzam i i  nad ' ca łym  po­
zostałym  światem.

Mężczyzna w  zło tych oku la ­
rach, ledw ie wszedł, s trze lił w  
apara t rad iow y. K rysz ta ło w y  
św ia t lam p rozsypał się z 
brzękiem. C zystiakow ow i w y­
dało się, że ku la  t ra f iła  go w  
serce. — O be rłe jtn an t Hugo 
vpn B ischof —  przedstaw ił się 
gość w  okularach. — Od tej 
c h w ili te ry to r iu m  to zajęte 
jest przez w o jsko niem ieckie. 
Obowiązani jesteście państwo 
spełniać m oje rozkazy...

schof zrobił krok w kierunku
Czystiakowa.

Ten nie spuścił wzroku. Pa­
trzy li tak na siebie minutę.

— Twierdzi pan stanowczo, 
— ciągnął le jtnant — że nie 
macie ścieżki.

— Nie, nie znamy.
Hugo von Bischof odpiął fu­

tera ł i  rękojeścią swego pa­
rabellum uderzył w  okulary 
Czystiakowa, w bija jąc mu od­
łam ki rozbitego szkła w pra­
we oko.

Czystiakow krzyknął z pie­
kielnego bólu, a L id ia  w prze­
rażeniu skoczyła do von B i- 
schofa. Ale silne dłonie żoł­
nierzy schwytały ją  z tyłu.

Czystiakow stał przed swy­
m i oprawcami, a oko spły­
wało mu na but. A le wście­
kłość, wywołana nieludzkim 
bólem, dodała mu sił, by u- 
trzymać się na nogach.

— Znam ścieżkę dobrze — 
powiedział — ale nie pokażę 
je j wam nigdy. Słyszycie, 
mordercy?

— A pani, madame? — 
zwrócił się Bischof do Czystia- 
kowowej.

— A  ja... ot co! — 1 Lidia 
plunęła mu w  twarz.

S pokojn ie o ta rł chustką 
p lw oc inę  i wycedził dob itn ie :

— Cóż, madame, mój od­
dział nie jest tak w ie lk i: 
wszystkiego osiemdziesięciu 
żołnierzy...

I  zawołał przez okno:
— Chłopcy, bierzcie ją !
K ie dy  wszelkie to r tu ry  i  

m ęczarnie Źostały wyczerpane, 
ledw ie  żyw ych jeńców  strąco­
no w  przepaść, na k tó re j dnie 
huczała niew idoczna z góry 
rzeka.

Potok górsk i pochw yc ił cia­
ła obu o fia r i z łoskotem  za­
n iós ł je  w  dolinę.

Po k ilk u  dniach w  pobliżu po­
zyc ji oddziału strzelców gór­
skich kapitana G ulnowa, woda 
w yrzu c iła  na brzeg dwa t r u ­
py. Zniekształcone i okaleczo­
ne zw łok i p rzyb y ły  do do lin y  
ja k  gońcy. Dowództwo od­
działu dom yśliło  się, co za­
szło na szczycie. K ap itan  G u l- 
now  postanowi! ruszyć na 
szczyt, by zdecydowanym na­
tarciem  strąc ić  N iem ców z 
łańcucha, póki się jeszcze na 
n im  nie um ocn ili.

A le  zima zagrodziła Jut 
wszystkie przejścia pancer­
nym i zaporami lodow ym i. Jak 
dostać się na szczyt?

Oddział kapitana G ulnow a 
stał we y s i swańskie j. Na tej 
ogrom nej wysokości, wśród 
m ajestatycznej p rzyrody m ie­
szkali ludz ie  roś li i  zręczni. 
Jedynym  w  całej wsi człow ie­
kiem , znającym  drogę z im o­
wą przez przełęcz na szczyt, 
b y ł osiem dziesięcioletni chory 
T a rie l Solani, k tó ry  od dw u 
la t już  nie w ychodził z domu.

Wieczorem kap itan  G ulnow  
w łoży ł odśw iętny m undur, 
obciągnął pasy i  poszedł do 
Tarie la . Chory starzec leżał na 
słom ie kukurydzane j w  ma­
lu tk ie j w o jło kow e j czapeczce, 
p rzy  ogniu rozpalonym  w  sa­
m ej izbie, na k lep isku  i  p a lii 
fa jk ę  w  m ilczeniu.

U  T arie la  przesiedział kap i­
tan  G u lnow  ca ły wieczór.

O św icie oddział strzelców 
górskich u s ta w ił się w  szyku 
przed chatą T arie la .

T a rie l b y ł w  lekk ich  san­
dałach ze skóry baran ie j, w  
ja k ich  Swanow ie udają się na 
najdalsze w yp raw y. Na plecy 
zarzucił torbę ze skóry kozicy 
i  sk ło n ił się przed żołnierzam i.

Starzec doświadczonym i 
oczyma popa trzy ł na twarze 
żołnierzy, zwrócone ku  nie­
m u z ufnością i  nadzieją.

S tanął na czele kolum ny. 
W krótce sznur żo łn ierzy zn ik ł 
za załomem lodowca.

Następnego ranka oddział 
kap itana G ulnow a niespodzie­
w anym  natarciem  z ty łu  roz­
b i ł  strzelców  Hugo von 
B ischofa z d y w iz ji „Róża gór­
ska“  i  s trą c ił ich ze szczytu. 
Hugo von B ischof został m ar­
tw y  na śniegu. A  k iedy  strze l­
cy G ulnow a um ocn ili się na 
wzgórzu, kap itan  w drapa ł się 
na szczyt, w y ją ł ze stalowej 
szka tu łk i ka rtę  w izy tow ą von 
B ischofa i  rzuciwszy na w ia tr  
Jej strzępy, napisał na kaw a ł­
ku  papieru:

„Szczyt ten ob ro n ili przed 
N iem cam i Eugeniusz i  Lidia  
C zystiakowow ie“ .
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Noc by ła  ciepła i zacząłem 
przypom inać sobie wykonaną 
pracę. W yku liśm y dwanaście 
m etrów  w  skale, pokazało się 
ju ż  dno rzeki i trzeba je za­
lewać betonem. Bardzo do­
brze...

...Dobre m yś li w z ię ły  górę 
i oglądając się na rzekę, po­
szedłem spać. Wchodzę do 
baraku, a spać m i się nie 
chce. Spotykam  -Siergę, za­
częliśmy pa lić papierosy i roz­
m awiać. aż zdrzem nęliśm y 
się, i to tak, że sen ogarnął 
nas zupełnie nagle. Wszyscy 
in n i też spali, ty lk o  nocna 
zmiana poszła do pracy...

O tw ieram  oczy — Si ergo 
trąca m nie i  woła:

— Woda do kolan!
— Kom u, Siergo, woda do 

kolan?
Siergo d rży cały.
— Rzeka w y la ła !
— Co takiego, co mówisz?
—  K ura  w y la ła , Szymonie, 

wszyscy tam  idą. K u ra  w y ­
la ła !

H uk słychać, ia kby  paro­
wóz huczał. Wszyscy, k tó rzy  
m ieszkali w. barakach, i wszys­
cy, k tó rzy  tam  pracow ali — 
pędzą do domu, gdzie miesz­
ka ł nasz g łów ny budowniczy, 
Bagrat M ichałycz. Wszyscy 
w o ła ją  różnym i językam i: 
.R atu j, Bagrat M ichałycz! 

W stawaj, B agrat M ichałycz, 
ra tu j! “  I  w tedy w yraźnie zo­
baczyłem Cagołowa, ja k  mó­
w ił:  „Będziesz w o jow a ł z rze­
ką. towarzyszu Szymonie“  — 
i  zaw oła łem : „R a tu j. Cago- 
ło w !"  A  B agra t M ichałycz

w łaśn ie  wyszedł i  pobiegł a
nam i na dół.

Tam  zobaczyłem K u rę  i  
zrozum iałem , czym jest zdra­
da. Żadnych siwych grzebieni, 
żadnych głosików  — rzeka aż 
Jarzy się z gniewu, Jakby zę­
by szczerzy i huczy a huczy.« 
Towarzysze stoją Już wszys­
cy w  wodzie, maszyny — w  
wodzie, nie w idać drugiego 
brzegu rzeki w  ciemnościach

i  ty lk o  huczy ja k  w ia tr  w 
pieczarze.

—  No — m ów ię — p rzy ­
szła kon trre w o luc ja !

C hw ytam  za łopatę, zeska­
ku je  w  dół i od razu stoję 
po pas w  wodzie. Woda p o ry - 
wa ludzi i  narzędzia, a tamę 
trzeba postawić w łaśnie tu, 
w  samej wodzie.

B agra t M ichałycz w ydaw a ł 
polecenia — aż zachryp ł i głos
stracił. Wszyscy ludzie ja kb y  
do ką p ie li poszli — od razu, 
wszyscy, ilu  ich było, rz u c ili 
się w  wodę, nawet kob ie ty  
p rzyb ieg ły . A ż czarno by ło  
od ludzi, a wszyscy szli do 
wody. Zaczęto zrzucać ka­
m ienie, piasek , i ziemię. Woda 
syczała m iedzi' kam ien iam i 
ja k  żm ija i zdawało się, że 
ta noc n igdy się nie skończy. 
T łoczyliśm y się, zlani potem 
1 stojąc w  wodzie, rękam i 1 
nogami przetaczaliśm y ka­
m ienie i, ja k  m ogliśm y, um ac­
n ia liśm y  tamę. Wszyscy co do 
jednego pow iedzieli sobie: 
„Z a trzym am y rzekę!" i  n ik t 
nie odchodził.

—  Szymonie —  m ów ię do 
siebie — nie zab iły  cię kule, 
to nie zab ije  1 rzeka. Pracuj, 
Szymonie! Cagołow pa trzy  na 
ciebie, Len in  pa trzy  na cie­
bie, cały p ro le ta ria t pa trzy  
na ciebie.

Zapom niałem  o chorym  ra ­
m ieniu . o śnie i  zmęczeniu. 
I  ta k  pracow aliśm y przez ca­
ła noc bez przerw y, aż do 
św itan ia

Sterczeliśm y Jak k ije  w  w o­
dzie i  Jak k ije  nam okliśm y. 
Zapam iętałem  się w  pracy 1 o 
n iczym  Już nie  m yślałem. 
T y lk o  w  ty m  zapamiętaniu 
w ciąż podawałem  i podawa­
łem  kam ienie. Nagle pow ia­
da do m nie Siergo:

— Szymon, patrz, bracie I
Patrzę — i  n ic n ie  widzę.

A w tedy Siergo u ją ł moją rę ­
kę i p rzy łoży ł m i Ją do nóg. 
I  zobaczyłem, że woda nie 
»lega już  nawet do kolan. To 
b y ło  zwycięstwo.

Rozejrzałem się dokoła — 
św iatło.

Wszyscy »pall Jak p ta k i w
''przelocie, wiesz, dwa tysiące 
ludz i spało. A  K ura  była  ca­
ła sina i wzdęta, ja k  żyła 
na ręku, ale n ic ju ż  nie mo­
gła zrobić.

Potem ukończyliśm y żages. 
Zbudow aliśm y elektrow nię, 
puściliśm y wodę. us ta w iliś ­
m y ogromnego Lenina tw a ­
rzą do szczytów, da liśm y 
św ia tło  T y fliso w i. I  ludzie W' 
T y flis ie  przez całą noc m ogli 
wszystko w idzieć ja k  w  
dzień. To była  nasza praca...

ALEKSAMDER MIEŹiROW
(tłu m a czy ł W. f f  orossrlski)

M M B C E  . _
Są w  w o jennym  rozkazie 
słowa trwalsze n iż  śmierć, 
k tó ry m  obca jest klęska, 
k tó ry m  obce wahanie.
Lecz nie  zawsze ma prawo 
naw et w  bo ju najcięższym 
u ty ć  słów tych 
dowódca,
prowadzący kompanię.

Regulamin piechoty 
na pamięć już znam, 
umiem plecak udźwignąć, 
w  boju czoła nie chylę, 
gorzką wiedzę żołnierską 
wychłeptałem do dna —  
a tych słów 
nie znalazłem, ' 
choć szukałem u silnia.

Rok dwudziesty.
Kłus koni w  czarnym kurzu I mgła,
Eszelony.
Śmiertelna perekopska mordownia.
Interwencja 1 tyfus.
Wzmagający się gniew.
I  na pewno już wiesz, te nie wyjdriess spod ognia.
Poprzez czas, poprzez przestrzeń 
daleki gdzieś brzeg...
Jak się zerwać 1 pójść 
w  bój ostatni, najkrwawszy?
Ale oto
komisarz się podniósł i rsekł:
— Komuniści, wystąpić!
Naprzód!

Zdarto z drzewców sztandary
pokonanych wojsk.
M ilion tam zbudowano, 
milion walów i turbin.
Kierowano rzekami.
Zaorano ugory.
Nowe życie budując, 
szły oddziały do szturm«.

Ale defekt tragiczny 
raz do planów się wkradł, 
runął wał betonowy 
na pieniącej się rzece. 
Tylko świt, tylko ślad. 
tylko fale 1 wiatr, 
tylko w iry głębokie, 
gdzie szli na dno koledzy.

Kiedy Jut nie starczyło 
zwykłych środków 1 miar, 
kiedy silni padali 1 cofali się ałabaś. 
spojrzał
główny Inżynier, 
tchu zaczerpnął 
i wstał:
—  Komuniści, wystąplćl 
Naprzód!

Letnim rankiem  
spod stóp twych 
wym ykał się grunt, 
ariergarda się wlokła, 
zziębnięta i głodna.
I  Mcsserschmlłt powietrze ołowiem pruł. 
Więc wiedziałeś; tym razem nie wyjdzles«

Mosty,
mosty palono.
Zla szerzyła się wieść.
Na uchodźców nie patrząc, 
szli zmęczeni żołnierze.
I  dowódcę oddziału 
obudzić chciał deszcz, 
a dowódca nie wstawaj.
A dowódca Jut nie tyk

Gorycz szlaków odwrotu 
tylko krw ią można zmyć, 
można cofać się, nie czekać, 
byle dzień taki nadszedł.
Wstał zastępca dowódcy, 
szczeniak młody jak my:
— Komuniści, wystąpić!
Naprzód!

Zdarto z drzewców sztandary 
faszystowskich wojsk.
Całowano jedwabie 
saperów 1 gwardii.
I  przed grobem Lenina 
w pierwszym maju pokoju 
s szorstką dłonią przy daszku 
krokiem przeszliśmy twardym.
Znowu chmury lutego, 
wicher 1 śnieg, 
lecz nie stygnie żelazo —  
jeszcze pachnie nim ziemia.
To przybliża się dzień.
To przeciąga się wiek.
Szron bagnety pokrywa 
wartownikom spod Kremla.

Ale wszędzie,
gdzie metal powietrze znów tata, 
gdzie trw a bitwa lub praca ogromna, 
tam zawsze 
poprzez wieki, 
na wieki,
ponad życie 1 śmierć:
— Komuniści, wystąplćl 
Naprzód!



§I®wa Chorążego Pokoju Józefa Stalina
potęgujące nasz zapał do dalszej twórczej pracy dla dobra Ludowej Ojczyzny

-  poniosą agitatorzy Frontu Narodowego do wyborców
J5 na jwyższym , gorącym  zainteresowaniem  zapoznają się setk i tysięcy rob o tn ików  w  fa b ry ­

kach, u rzędn ików  w  biurach, studentów w  uczelniach naszego k ra ju  * przem ów ien iem  Józefa 
S talina , wygłoszonym  na X IX  Zjeździe K om unis tyczne j P a r t ii Zw iązku Radzieckiego. Gazety 
z tekstem  przem ówienia rozchw ytyw ane b y iy  w  b łyskaw icznym  tempie. W  zakładach pracy 
gromadzono się w okó ł g łośn ików  rad iow ych. Słowa W ielk iego P rzywódcy 1 Nauczycie la postę­
pow e j ludzkości są na ustach setek tysięcy m ieszkańców m ia s t i  wsi.

"W K om ite tach F ron tu  N aro- i S łowa Chorążego P oko ju potę- htu Narodowego n r  1 w  W arsza-
gu ją  zapał m ilion ow ych  rzesz j w ie  z ogrom nym  ożyw ieniem  
pa trio tów  do dalszej, tw órcze j [om aw ia li przem ów ienie JO ZE FA  

i pracy dla  dobra O jczyzny L u ­
dowej.

P a trioc i polscy, walczący

szturm ow ą“  w  walc« o pokój, 
o szczęście, o socja lizm ."

F ron tu  N aro­
dowego, na zebraniach przed­
w yborczych, na odprawach ag i­
ta to ró w  żywo om awiano prze­
m ów ien ie  S T A L IN A . W  rozmo­
wach, toczących się na zebra-
n iach podkreślano, że słowa I Narodow ym
W ie lk iego S T A L IN A  są bezcen- Plan 6-letni.

F roncie  o pokój i 
z uczuciem dum v

S T A L IN A  na X IX  Zjeździe K o ­
m unistyczne j P a r t i i Zw iązku: 
Radzieckiego.

nym  orężem w  p rze d w yb o rcze j j czyta ją słowa S T A L IN A  o „sztur
ftk e ji po lityczne j — przynosząc 
nowe, n ieodparte argum enty, 
budząc poczucie n iezłom nej 
spoistości, solidarności i s iły  
obozu poko ju  1 wzm agając 
świadomość jego rosnącej prze­
w ag i nad s ilam i im peria lizm u.

m owych brygadach“  św ia tow e­
go obozu pokoju i postępu, 
podkreślając, że jedną z 
jest Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa.

15 bm. ag ita torzy w yruszający
z Obwodowego K om ite tu  F ron -

Pam iętać będziemy, że nasz' 
¡po lsk i naród, to  jedna z tych ; 
„sz tu rm ow ych  b rygad“ . P ow ie -j 

;m y o tym  każdem u w yborcy.] 
n ich ¡'Powiemy m u: „O byw a te lu , to - j 

warzyszu, swym  głosem w  w y ­
borach, pracą w  fab ryce czyi 
urzędzie walcz o to, aby nasz^ 
naród b y ł coraz lepszą „brygadą?

Bota polska do ambasady jugosłowiańskiej w Warszawie
w sprawie prowadzonej przez pracowników ambasady

W  obwodzie w yborczym  n r  28 
w  Szczecinie panuje n iezw ykle  
ożyw ienie. K ilkudz ies ięc iu  ag i­
ta torów , k tó rzy  zebrali się tu  15 
bm. na ko le jne  sem inarium  ży­
wo om awia przem ówienie JO ­
Z E FA  S T A L IN A  na X IX  Z jeź­
dzie KPZR. W ie lu  ag ita torów  
w ysłucha ło  tekstu  przem ów ie­
nia przez rad io , w ie lu  zapozna­
ło się z treścią podczas semi­
narium .

„S łow a towarzysza S T A L IN A  
do trą  do lu dz i dobre j w o li na

całym  świeci«, dodadzą lm  no­
wych s ił w  spraw ied liw e j w a l­
ce o woiność, o pokój — m ów i 
ag ita to r Jan M iłe k  — dodają o-
ne gił i  naszemu narodow i, k tó ­
ry  za przyk ładem  Z w iązku  Ra­
dzieckiego budu je swoją szczę­
ś liw ą przyszłość i  um acnia św ia­
tow y, obóz pokoju. Jeszcze b a r­
dziej skonsolidu ją się szeregi 
obrońców pokoju na całym 
świecie pod k ie row n ic tw em  k la ­
sy robotniczej i  ich w yp róbo­
wanych w  bojach p a rtii. N ie 
zrea lizu ją  im p e ria liśc i swych 
zbrodniczych planów, bo nasze 
s iły  rosną i potężnieją i  muszą 
zwyciężyć".

Budujcie szybciej sócjalizm —•
budujcie go z jeszcze większym zapałem, pasją i oddaniem

—  powiedział witając Krajową Naradę Pracowników Służby Zdrowia 
s e k fR te r /  HC PZPH, Premier |. C y ra n k ie w ic z

8 7 7 8  ton  w ęg la  wyiloteyH doda tkow o  
g ó rn ic y  k o p a ln i „E m in e n c ja *ki*

działalności dywersyjnej i szpiegowskiej
D nia  10 październ ika br. Am basada Federacyjne j L u do w e j R e p u b lik i Jugos ław ii w  

sza w ie  sk ie row a ła  do M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych oszczerczą i  p row okacy jna
w  k tó re j protestu je przeciw ko rzekom em u naruszaniu 
p lom atycznych i  u tru d n ia n iu  pracy Ambasadzie FLR J.

W  zw iązku z tym  15 bm. M in is te rs tw o  Spraw Zagran icznych 
odpowiedź, w  k tó re j stw ierdza m. In.:

W ar­
no tę.

przez w ładze polskie p rzyw ile jó w ' dy-

przeslalo ambasadzie
V

FLR J

Bez przerw y na p ływ a ją  dalszo m e ldunk i o podejm ow aniu 
nowych zobowiązań przez te załogi, k tó re  zrea lizow ały już 
swoje zobowiązania podjęte przed miesiącem dla uczezenia 
Program u W yborczego F ron tu  Narodowego i  X IX  Z jazdu 
W KP(b).

18 bm. w  saii Rady Państwa w  W arszawie odbyła się K ra ­
jo w a  Narada P racow n ików  S łużby Zdrow ia.

Na naradę p rzyby ł gorąco w ita n y  przez zebranych Sekretarz 
K C  PZPR P rem ier Józef C yrank iew icz na czele przedstaw i­
c ie li Rządu i P a rtii. W  naradzie w z ię łj rów nież udzia ł przed­
staw icie le zw iązków  zawodowych i organ izacji społecznych.

W  im ien iu  P a rtii i Rządu glos zabrał sekretarz KC  PZPR 
P rem ier Józef C yrankiew icz, k tó ry  ośw iadczył m. in .:

B ilans przem ian, k tó re  doko- k tó ra  
na ły  się w  ciągu 8 la t jest o-

M in is te rs tw o  S praw  Z agran i­
cznych odrzuca z oburzeniem 
n iew ybredne insynuacje  i  osz­
czerstwa, zaw arte w  nocie A m ­
basady Federacyjne j Ludow ej 
R e pu b lik i Jugosław ii w  W ar­
szawie z dn ia 10 października 
1952 r.

W  przeciw ieństw ie  do tw ie r ­
dzeń Am basady FLR J M in is te r­
s two kategoryczn ie oświadcza, 
że Ambasadfa korzysta z wszel­
k ic h  no rm a lnych  up raw nień i 
p rzyw ile jó w , k tó re  służą dla 
w ykonyw an ia  norm alnych fu n ­
k c j i  dyp lom atycznych.

Jeśli te norm alne uprawmienia 
1 p rzyw ile je , przew idziane p ra ­
wem  i  zw ycza jam i m iędzynaro­
dow ym i nie w ystarcza ją  A m ba­
sadzie F LR J dla zabezpieczenia 
je j działalności, to dzieje się tak 
dlatego, że Ambasada n a jw id o ­
czniej w ykracza poza norm y 
ustalone prawem, zwyczajam i i 
dob rym i obyczajam i, p rz y ję ty ­
m i w  stosunkach m iędzynaro­
dowych.

T ak też Jest w  istocia.
M in is te rs tw o  przypom ina A m ­

basadzie FLR J fa k ty  u jaw n ione 
m iędzy in n y m i na procesie 
szpiega jugosłow iańskiego Fe- 
łroy ića , działalność w yw iad ow ­
czą radcy R u kav in y  i  innych 
p racow ników  Ambasady, k tó ­
rych  odw ołania zmuszony był 
domagać się Rząd Polski.

W  styczniu br. te ry to riu m  
P olsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej opuścił u rzędn ik  A m ba­
sady FLR J. Papie Radovan, któ

ry  u p ra w ia ł podobną dz ia ła l­
ność w yw iadow czą. I  ta k  w  
g rudn iu  1850 r. Papić przeby­
w a ł w  w o jew ództw ie  w ro c ła w ­
skim , odwiedzając zamieszka­
łych  tam  obyw a te li jugos ło ­
w iańsk ich  oraz re p a tria n tó w  z 
Jugosław ii. Papić zasięga! u 
n ich  in fo rm a c ji o charakterze 
w yw iadow czym  oraz rozdawral 
wśród n ich  broszury o treści 
w ro g ie j Polsce Ludow e j.

Podczas swego pobytu  w  Swid 
n icy  w  październ iku  1951 r. P a­
pić zb iera ł u ob yw a te li ju g o ­
słow iańskich. zam ieszkałych na 
tam te jszym  terenie, in fo rm ac je  
o dys lokac ji 1 ruchach wojsk, 
o urządzeniach lo tn iska  w o j­
skowego oraz o położeniu i 
p ro du kc ji m ie jscow ych fab ryk .

O pio lka H u be rt ożeniony z o- 
byw cte lką  jugosłow iańską, za­
m ieszkały w  m iejscowości Gó­
rowo, wojew ództw o O lsztyn, 
ośw iadczył w ładzom  polskim , 
że podczas starań w  Am basa­
dzie F LR J w  W arszaw ie o uzy­
skanie w jazdu  do Jugosław ii do 
rodziny, u rzędn icy Am basady 
um yśln ie  zw lekał) z ■wydaniem

zwracać baczną uwagę na b l i ­
skie od Górowa te ry to r iu m  
ZSRR i in teresować się ew en­
tu a ln ym i zgrupow an iam i w o jsk  
z d ru g ie j s trony  gran icy.

U rzę dn ik  Papić Radovan u -  
p ra w ia ł tę d yw e rsy jn o -w yw ia - 
dowczą działa lność przez cały 
czas pobytu  w  Polsce, aż do 
m om entu swego w y jazdu  na 
„u r lo p “ , z którego nie pow ró­
c ił ju ż  do P olski.

Z d rug ie j s trony powszechnie 
są znane i  w iadom e Am basa­
dzie FLRjJ fa k ty  bru ta lnego 
gwałcenia przez w ładze F LR J 
up raw n ień  i p rz y w ile jó w  d y ­
plom atycznych w  ^o su n ku  do 
Am basady P R L w  Belgradzie, 
k tó ra  by ła  przedm iotem  wszel­
k ich  szykan i  p row okacy jnych  
ataków, aż do napaści na lo ka l 
Am basady włącznie.

W  św ietle  tych fa k tó w  Jest 
oczywiste, że nota Am basady 
nie może m ieć na celu n ic in ­
nego, ja k  próbę odwrócenia u- 
w ag i od p ra k ty k  i metod w ładz 
FLR J, je ś li chodzi o narusza­
nie  i gwałcenie p ra w  i  z w y ­
czajów p rzy ję tych  w  stosunkach

Wzmożoną b itw ą  o w ęg ie l dla 
rosnącej gospodarki narodow ej 
popiera P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego załoga ko ­
pa ln i „E m inenc ja ". Od począt­
ku  miesiąca w  kop a ln i te j sy­
stem atycznie w zrasta ją  c y fry  
w ykonan ia  dziennych planów  
produkcy jnych . Średnie w y k o ­
nanie p lanów  dziennych -w o- 
kresie  1— 14 bm. w ynos i 109,9 
procent.

A m b itn e  starania o Jeszcze 
wyższe osiągnięcia trw a ją  n ie ­
ustannie. We -wrześniu górnicy 
„E m in e n c ji"  w yd o b y li 9776 do­
da tkow ych ton węgla. Zobow ią­
zanie za październ ik  przew idu­
je  5006 ton dodatkowego w y ­
dobycia.

W  awangardzie załóg) od 
dz ia łu  I I I  idz ie  brygada fila ro-

w  a Paw ła D o liny. Przekracza
ona swoje postanowienia prze­
c ię tn ie  o 40 procent, uzyskując 
ostatn io 221 procent norm y. Ze­
spół chodn ikow y Tomasza 
Szczotki, k tó ry  dla poparcia 
P rogram u W yborczego F ron tu  
Narodowego uzyska! ju ż  śred­
ni w y n ik  177 procent, ostatnio 
dzienne swe zadania rea lizu je  
w  222 procent.

P rzodujący górn icy „E m inen­
c ji"  ak tyw n ie  pracują także w  
Kom ite tach F rontu  Narodowego. 
W  Kom itec ie  Zakładow ym  z 
pełnym  oddaniem pracują przo­
dujący w  p rodukc ji — Jan 
Zgraja, ZM P-ow iec Tadeusz 
Dziędzielewski, awansowana z 
robotn icy na sztygara sortow ni 
— S tan is ława Stobikowa. k ie ­
ro w n ik  robót górniczych — Sta­
n is ław  Sosin i w ie lu  innych.

gromny. O drob iliśm y w iekow e 
zacofanie szczególnie jaskraw e 
na odcinkach, z k tó ry m i styka 
się lekarz i p racow n ik  służby 
zdrow ia. Na wsi, tam  gdzie 
przed wojną było  68 ośrodków 
zdrow ia jest ju ż  około 900. Na 
wsi w łaśnie nastąpił zasadni­
czy przełom. Już 85 proc. poro­
dów w  k ra ju  odbierają położne 
lub  szpitale wobec 25— 30 proc. 
przed w o jną  — 2/3 pow ia tów  
ma stacje pogotowia ra tu n k o ­
wego.

Rozrasta się produkcja  le ­
karstw . Rozrasta sie system ulg 
w szpitalach. Rozwinęła się 
szeroko p ro fila k tyka . P rzepro­
wadzona została przez pracow­
n ików  służby zdrow ia zwycięs­
ka akcja orzeciwweneryczna.

zm niejszyła 
ilości zachorowań.

30-krotnie

Zm nie jszy ła  się zapadalność 
na choroby zawodowe.

Zm nie jszyła  się zapadalność 
w  chorobach u położnic. Rośnie 
liczba lekarzy

Co n a jja s k ra w ie j ośw ietla 
przełom  — to zwiększenie p rzy­
rostu naturalnego —  try u m f ży­
cia nad śm iercią, zwiększa się 
liczba urodzeń, zmniejsza śm ier­
telność n iem ow lą t, n ie w ą tp li­
w y  w y n ik  przem ian gospodar­
czych i  społecznych w  naszym 
kra ju .

Budujc ie  szybciej socjalizm  — 
budujc ie go z jeszcze większym  
zapałem, pasją i oddaniem — 
budujc ie go na swoim  odcinku

na odcinku pieczy, pow ierzo­
ne j B a rn  nad człow iekiem , na I

odcinku nauki i p ra k ty k i —1 
wszyscy Wam pomożemy.

Budujc ie  socjalizm  także w 
Waszej postawie społecznej. 
Walczcie z pokutującą jeszcze u 
części p racow ników  służby zdro­
w ia  bezdusznością, b iu rokra tyz­
mem, opieszałością, sobkostwem, 
brakiem  poświęcenia, ze wszy­
s tk im i pozostałościami kap ita ­
lis tycznej mentalności.

Życzę Wam, aby pracow nicy 
służby zdrow ia spełn iając swój 
obowiązek, jeszcze o fia rn ie j niż 
dotychczas b ra li udzia ł w  co­
dziennej ciężkiej pracy nasze­
go narodu — w  zwycięskim  
marszu ku lepszej przyszłości, 
ku k tó re j kroczy cały nasz na­
ród pod przewodem naszego 
Prezydenta Bolesława B ieruta,

Na zakończenie Narady od­
czytano lis t do PRE ZY D E N TA  
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  o ra i 
rezolucje, k tóre zebrani uchwa­
l i l i  wśród gorących ow acji na 
cześć W ielkiego Chorążego Po­
ko ju  JO ZEFA S T A L IN A  i  W ie l­
kiego Budowniczego Polski Lu ­
dowej BOLESŁA W A  B IER U TA^

14 bm.
Narodów

Ukonstytuowanie się władz 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego \Z

Zgromadzenie Ogólne 
Z jednoczonych doko­

nało w yboru  swych władz.
Przewodniczącym  V I I  sesji 

Zgromadzenia Ogólnego w y b ra ­
ny został kandydat am erykań­
ski, m in is te r spraw zagranicz­
nych K anady — Pearson.

Delegacje ZSRR, R e pu b lik i 
U k ra ińsk ie j i  B ia ło ru sk ie j oraz 
Polski i  Czechosłowacji głoso­
w a ły  przeciwko kandydaturze 
Perrsona —  za kandydaturą
In d ii.

oooooooooooooooooooooœ oooooooooexix-xïxixx^ooex^^

H andlarze  polską krwią

potrzebnych dokum entów , żą- | m iędzynarodow ych. Podobne 
dając za nie  udzie len ia in fo r -  j próby są jednak z góry skaza-
m acti i szantażując go un ie - I ne na niepowodzenie.
m oziiw iem em  m u —  w  razie 
odm ow y —  prawa w jazdu  do

M in is te rs tw o  Spraw Zagra­
nicznych kategorycznie odrzuca

] Jugosław ii. Papić żądał od O- i protest Am basady F LR J  jako 
i p io łk i dostarczenia in fo rm a c ji o j bezzasadny i domaga się, by 
I um ocnieniach granicy państwo- I p rzyw ile je  i  uprawmienia, z k tó - 
w e j. w y p y ty w a ł o rzekome u - I r y c h  ona korzysta, s łu ż y ł» d la  
rządzenia d la  ra k ie t odrzutu- | norm alne j, zgodnej z prawem
w ych i o jednostkach W ojska 
Polskiego. Papić po lecił mu

i uznanym i zw ycza jam i d z ia ła l­
ności dyp lom atycznej.

TAK WYKUWAŁO SIĘ MISTRZOSTWO OGNIOWE
Samolot ho lu jący zrzucił rę ­

kaw , k tó ry  opadł niedaleko 
m iejsca postoju samolotów. Pod­
b ieg li ku  niem u m echanicy u- 
zbrojenia.

—  Rozłożymy go w  ten spo­
sób, aby b y ły  dobrze widoczne 
wszystkie m iejsca przestrzelo- j 
ne — rzekł jeden z nich.

— Rękaw jest podziuraw io- i 
n y  ja k  s ito — z uśmiechem od- j 
pow iedzia ł m a js te r uzbrojenia.
—  To rezu lta ty  strzelania o fi-  j 
cera S ta jn iaka.

—  Przygotow yw ałem  m u broń 
pokładową do strzelania — z I 
dum ą w  głosie dodał mechanik, j

M ajs te r uzbrojenia liczy ł j 
w szystkie przestrzały w  ręka- j 
w ie.

—  Pierwszorzędny p ilo t — : 
c iągnął rozm yślania mechanik.
—  Daje najlepszy przykład, ja k  j 
trzeba walczyć o zdobycie sztan- j 
da ru  przechodniego ZG ZMP. i

Rozmowę przerw ało nadejście j 
dowódcy pododdziału i technika, j

— Zdaje się, że rękaw  trzeba j 
będzie zm ienić — rzek ł z uśm ie­
chem m echanik.

—  Toż to  są celujące w y n i-  j 
k i!  —  w yk rzykn ą ł techn ik  l i ­
cząc o tw o ry  w  rękaw ie. W yn ik  
zapisał w  swoim  notesie.

G dy o fice r S ta jn ia k  pow róc ił 
na lo tn isko, dowódca złożył mu 
gra tu lac je  za w y n ik i w  strzela­
niu.

ZM P-ow iec o fice r S ta jn iak  na 
rów n i z dowódcą cieszył się ze 
swego sukcesu. Celujące w y n ik i 
w strzelaniu osiągnął dz ięk i w y ­
trw a łem u pogłębian iu swoich 
k w a lif ik a c ji strzeleckich i  sy­
stematycznym treningom .

O ficer S ta jn ia k  m ia ł począt­
kowo w ie le  trudności w  osią­
gnięciu m istrzostw a ogniowe­
go. Jedną z n ich  — a to  było  
najpoważniejsze —  było  nau- 

1 czenie się budowania p ra w id ło ­
wego m anew ru dla a taku celu.

Początkowo S ta jn ia k  nie u- 
m ia ł p raw id łow o  zająć pozycji 
ogniowej. Bardzo często zdarza­
ło mu się, że przystępow ał do 
=>,<!ku z bardzo b lisk ie j odległo-

■ nie zdążywszy nawet uchw y­

cić p ro je kc ji celu w  siatce ce­
low nika .

ZM P-ow iec S ta jn ia k  często 
m yśla ł, ja k i sposób zastosc- 

; wać, aby zapewniał on dokład- 
| ne w yjśc ie  na cel.

P ilo t zw róc ił się rów nież o 
pomoc do dowódcy. Pod jego 
k ie runk iem  S ta jn ia k  zaczął re ­
gu larn ie  trenować na specjal­
nej aparaturze, ćw iczy ł każdy 
element ataku i sposoby budo­
w a n ia  m anew ru d la  jego prze­
prowadzenia. W  szkolno-bojo- 
wych lotach m łody p ilo t u trw a ­
l i ł  swoje naw yk i, nabyte w 
czasie zajęć w  klasach i na tre ­
ningach.

Pewnego razu w ykonu jąc za­
danie lotn icze o fice r S ta jn ia k  
n iedokładnie w yko na ł m anew r 
zajścia nad cel. Postanow ił na­
tychm iast napraw ić swój błąd. 
Zaw róciw szy maszynę, p ilo t 
zbudował p ra w id ło w y  m anew r 
do rozpoczęcia ataku i dok ład­
nie t r a f i ł  w  cel.

Powróciwszy na lo tn isko  S ta j­
n iak  zam eldował dowódcy do­
kładn ie  o tym , ja k  napraw ia jąc 
błąd znalazł p ra w id ło w y  spo­
sób budowy m anew ru, gw aran­
tu jący  wzorowe w ykonanie za­
dania.

Dowódca i  uwagą słuchał re ­
la c ji p ilo ta 1 polecił:

—  D okładnie przeanalizujcie

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t N * .
k ła d  R S ty  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l  I  A r m lł  W P U

T E L E F O N Y . Cen-tr : 8-09-81,
4-28-81. 8-75-24. Red N a cze ln y : 
4-78-61 D z ia ł K o resp  I L is tó w : 
¡ 07-82 Red nocna : C e n tr 
OSP 7-58-20 do  30 w e w n  101 
f-58-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p te ł 
8-07-11 1 8-37-20 w ew n  56

S K Ł A D  I D R U K  Z a k ł G ra f 
. D S P " P rzed P ańst W yo d ­

rę bn io ne .
P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­

T A Ż : P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł

w W arszaw ie , S re b rn a  12. Te ł. 
c e n tr  8-04-21. 22 30

K O L P O R T A Ż : PP,X „R uch“ .
O d d z ia ł w  W a rsza w ie . S re b rn a  
12. T e ł. c e n tr . 8-04-21. 22 . 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego  m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k res  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra tu .—Cena mtes. 
— 1.80 z l, k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł­
ro c z n ie  — 10.80 z ł, ro c z n ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  zb ionyw e 
na p ren . za k ła d o w ą  p rz y jm u ­
ją  m le is c o w e  p la c ó w k i P P K  
„RUCH".
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| w y n ik i strzelania i swoje dzia­
łan ia  w  pow ietrzu, 

j P ilo t w yko na ł polecenie do­
wódcy. P ow tó rn ie  spraw dził 

I schemat budowy m anew ru i 
J przeanalizował swoje działania 
i w  pow ietrzu. W  następnym  lo- 
j cie S ta jn ia k  postanow ił udo- 
I wodnić, że jego obliczenia są 
słuszne.

...Dzień lo tów . Po odebraniu 
samolotu od techn ika  ZM P -o­
w iec p ilo t S ta jn ia k  w łoży ł spa­
dochron 1 za ją ł m iejsce w  ka­
binie. W krótce samolot p łynn ie  
oderw ał się od ziem i i nabie­
ra jąc w'ysokość po lecia ł w  stre­
fę strzelania.

S ta jn ia k  m ia ł dziś za zadanie 
przeprowadzić szereg ataków  i 
zanotować ich w y n ik i „s trze la ­
n iem “ z fo toka rab inu . Z na jdu ­
jąc się już w  stre fie  strzelania 
powietrznego p ilo t odnalazł sa­
m olot, k tó ry  m ia ł być celem je ­
go ataku 1 w ykona ł zadanie.

Bezpośrednio po w ylądow a­
n iu  samolotu m echanicy w y ję li 
kasety z film e m  oddając je w  
celu w yw ołan ia  do fo to labora- 
to rium . W krótce f i lm  został w y ­
wołany.

Dowódca, m ając dane ze
„s trze lan ia “ , dokonał analizy 
działań p ilo ta  w  pow ie trzu 1 o- 
rzekł, że zadanie zostało w yko ­
nane na celująco.

—  P rzygo tu jc ie  się teraz na 
strzelanie z bron i pokładow ej — 
po lec ił dowódca m łodemu p ilo ­
tow i.

O ficer p ilo t S ta jn ia k  sumien­
nie przygotow ał się do czeka­
jącego go lotu. Poznawszy do ­
k ładn ie  w a ru n k i i kolejność 
w ykonyw an ia  poszczególnych 
elem entów ćwiczenia p ilo t do­
konał szeregu obliczeń gw aran­
tu jących wzorowe wykonanie 
strzelania.

W  czasie rozg ryw k i lo tu  do­
wódca upew n ił się, że .p ilo t Jest 
należycie przygotow any do w y ­
konania zadania.

...Loty rozpoczęły nie w  ściśle 
oznaczonym czasie. O ficer S ta j­
n ia k  lec ia ł do s tre fy  strzelania 
powietrznego. Zb liża jąc aię do 
celu dokładn ie  przestrzegał w a­
ru n kó w  ćw iczenia i po m i­
strzowsku zbudował m anew r 
zajścia na cel. S ta jn ia k  z uw a­
gą pa trzy ł w  sia tkę celownika. 
Po c h w ili celne strza ły  w  w ie lu  
m iejscach p rzedz iu raw iły  rę­
kaw...

W  czasie om aw iania lo tów  do­
wódca przeanalizował działania 
p ilo ta  S ta jn iaka  i wysoko oce­
n ił rezu lta ty  jego strzelania.

W  walce o zdobycie sztandaru 
przechodniego ZG ZM P o fice r 
p ilo t S ta jn ia k  zapisał na swym 
koncie nowe sukcesy szkolenio­
we, osiągnął zasłużone m iano 
m istrza celnego ognia.

A . «P Y TE K

Siedem m ilio n ó w  P olaków  
żyje i  p racu je  na Z iem iach 
Zachodnich. Jedną czwartą 
p ro d u k c ji przem ysłow ej i  je d ­
ną trzecią p ro d u k c ji ro lne j da­
ją  k ra jo w i Z iem ie Odzyskane, 
A  przecież to  dopiero początek 
—• rezu lta t zaledwie siedm iu 
la t praęy na ziem iach w y lu d ­
n ionych i  s trasz liw ie  zniszczo­
nych przez wojnę.

N ie ty lk o  w iekam i h is to rii, 
uporczyw ą w a lką  pokoleń Po­
la ków  przeciw ko zniemczeniu, 
związane są Z iem ie Odzyskane 
z naszą zjednoczoną Ojczyzną. 
Jest jeszcze inna, rów n ie  moc­
na w ięź łącząca prastare zie­
m ie p iastow skie z Macierzą. 
Jest to  w ys iłe k  i  tru d  całego 
narodu, ogrom o fia r i  w yrze ­
czeń, k tó re  dźw ignęły Z iem ie 
Zachodnie z ru in  wo jennych, 
ożyw iły  je  bu jną, tętniącą, 
twórczą pracą i  w p row a dz iły  
na drogę rozkw itu , jakiego 
ziemie te n igd y  nie  zaznały.

Te w łaśn ie  nadbałtyckie , nad 
odrzańskie Z iem ie Odzyskane, 
k tó rych  pa trio tą  jest każdy 
uczciw y Polak, są przedm io­
tem przetargów  i  hand lu  na 
po litycznych giełdach zachodu. 
Te nasze Z iem ie Odzyskane, 
zroszone k rw ią  bohaterów  
P ierwszej i  D ru g ie j A rm ii,  
s ta ły  się m onetą w  w o jennych 
rachunkach am erykańskich 
im peria lis tów , h itle ro w sk ich  
drapieżców i  bezojczyźnianych 
szakali z „po lsk ich “  k n a jp  w  
W aszyngtonie i  w  Londynie.

Co leży n podstaw p o lity k i 
bank ierów  i  m onopolistów  
dzierżących w ładzę w  Stanach 
Zjednoczonych? Dążenie do 
osiągnięcia ja k  na jw iększych 
zysków, dążenie do w o jny , do 
panowania nad św iatem , do 
napaści na Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  wskazuje, ja k  szczęśli­
w ie  mogą żyć narody w yzw o- 

i lone z ucisku kap ita lis tyczne ­
go, do zniszczenia k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, k tó re  w k ro ­

czy ły  na drogę wolności 1 *©-
cja iistycznego budownictw a.

W  ja k i sposób chcą Im peria ­
liśc i am erykańscy rozpętać no­
wą. trzecią w o jnę św iatową? 
Przede w szystk im  w  oparciu
0 sojusz ze w szystk im i n iedo­
b itk a m i faszystow skim i, a 
g łów n ie  z pacho łkam i H itle ra  
w  Niemczech zachodnich. 
„P o trzebu jem y n iem ieckie j po­
m ocy i  to  zarówno w o jsk  ja k
1 pomocy samego k ra ju “  — 
ośw iadczył gen. E isenhower 
na kon fe ren c ji państw  paktu 
atlantyckiego. A  gen. Collins, 
szef sztabu a rm ii am erykań­
sk ie j, pow iedzia ł to jeszcze 
bardzie j b ru ta ln ie : „W ysta rczy 
gdy dostarczym y broni... Jest 
dosyć Niem ców, k tó rzy  mogą 
um ierać w  im ię in te resów  a - 
m erykańsk ich “ .

Czym chcą zapłacić A m e ry ­
kan ie  za udzia ł h itle ro w sk ich  
drapieżców z Bonn w  nowej 
w o jn ie  przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u ł  k ra jo m  dem o­
k ra c ji ludow e j?  O bie tn icam i 
now ych zdobyczy, m ożliwością 
m i grabieży, a przede wszyst­
k im  naszym i, p o lsk im i Z iem ia 
m i O dzyskanym i.

„U d z ia ł w  am erykańskich 
p lanach pozw oli nam  odzy­
skać utracone ziemie na 
wschodzie“  — m ów ił Ade- 
nauer w  parlam encie boń- 
skim .

„M u s im y  m ieć coś do o- 
fia ro w a n ia  Niemcom. I  d la ­
tego m usim y poprzeć Ich ro ­
szczenia na wschodzie“  — 
m ó w ił am erykański kongres 
men Judd.
Oto ja k  w  zgodnym koncer­

cie słychać „G łos A m e ry k i“  i  
głos H itle ra . O to do czego się 
sprowadza am e rykań sko -h it- 
lerowska zmowa — do w yd a ­
nia naszego narodu w  niewolę 
h itle ro w sk ich  bandytów, do 
zniszczenia P o lsk i i 'w y tę p ie ­
n ia  Polaków.

A le  słychać w  tym  chórze 
jeszcze jeden „g ło s ik “  — szcze-

kan ie  zgrai zd ra jców  l  sprze­
dawczyków, k tó rzy  za wszel­
ką  cenę chcą zasłużyć na po­
chw ałę swego pana. To em i- 
grandziarze w szystkich k liczek 
zgodnym chórem „odstępu ją“  
Z iem ie Odzyskane za n ie w ie l­
ką op ła tą w  dolarach.

N a jba rdz ie j zaciekli w rogo­
w ie  P olsk i i  na jpod le js i zd ra j­
cy dogadali się, aby przehan- 
dlować k re w  i ziem ię polską w  
zemian za złudną nadzieję po­
w ro tu  do w ładzy, odzyskania 
swych fo lw a rkó w  i  fab ryk . 
Spieszy im  się do nowej w o j­
ny, choćby w o jna  ta m ia ła  o- 
znaczać ru inę  i  zagładę Polski.

„Dom agam y się, aby ONZ 
w p ro w a d z iła  w  Polsce porzą­
dek podobnym i m etodam i i z 
taką samą energią, ja k  w  K o - 

—  ła jdacko  pod lizyw a ł 
się A m erykanom  i  h itle ro w ­
com M iko ła jczyk  w  m em oran­
dum  w ysłanym  do ONZ. Chcie 
lib y  jaśniepańscy szubrawcy 
obrócić Polskę w  perzynę, 
spalić W arszawę napalmem, 
zesłać na lu d z i dżumę, chole­
rę i  tyfus.

W  tych  dniach, k ie d y  naród
po lsk i go tu je się do w yborów , 
k ie dy  słusznie szczycimy się 
naszym i osiągnięciami, k iedy  
z dumą spoglądamy ku  Z ie­
m iom  Zachodnim , gdzie stare 
korzenie polskości sp lo tły  się 
z now ym i pędami socja listycz­
nej Polski, n ie  w o lno  nam za­
pominać, że is tn ie je  wróg, k tó ­
ry  czyha na Z iem ie Zachodnie, 
zagraża naszemu niepodległe­
mu by tow i i  is tn ien iu  nasze­
go narodu.

G łosując za Frontem  N aro- 
rodow ym  głosować będziemy 
nie  ty lk o  ?a w span ia łym i p la ­
nam i rozbudowy Ziem  Za­
chodnich i  całego k ra ju . Bę­
dziemy głosować,za wzm ocnię- : 
niem  obronności Polski, za 
zdecydowaną Odprawą wszy­
s tk im  w rogom , k tó rzy  kn u ją  
an typolsk ie  spiski.

W  skład K o m is ji M andatow ej 
weszli przedstaw icie le: ZSRR, 
USA, B elg ii, B urm y, Libanu,’ 
Nowej Ze land ii, Panamy, P ara­
gw aju  i  Szwecji.

Na posiedzeniu popo łudnio­
w ym  dokonano w yboru  7 w ice­
przewodniczących V I I  sesji 
Zgromadzenia oraz przewodni- 
czących 7 kom is ji Zgrom adze­
nia.

Wiceprzewodniczącymi zostali
delegaci: ZSRR. USA. A n g lii, 
F ranc ji, Hondurasu. E giptu i  
delegat Kuom in tangu.

Przewodniczącym  K om is ji Po_ 
lityczne j w yb ran y  został przed­
staw icie l B ra z y lii — Jose M u ­
nis, przewodniczącym  Specja l­
nej K o m is ji P o lityczne j przed­
staw icie l G rec ji — A lex is  K y -  
rcu , przewodniczącym  K om is ji 
Ekonom iczno-F inansowej przed

stawi ciel Czechosłowacji — Jf- 
r i  Nosek.

Poza tym  ukonsty tuow ał»
się K om is ja  Ogólna Zgrom adze-
nia, k tó re j zadaniem jest Usta-
łanie porządku dziennego i w  
skład k tó re j wchodzą: przewod­
niczący sesji i wszyscy w icę- 
przewodniczący.

 ̂Przed ukonstytuow aniem  się 
K o m is ji Ogólnej przewodniczą­
cy Zgromadzenia Pearson, na­
ruszając. b ru ta ln ie  regu ły  p ro­
ceduralne, oznajm ił, że w  skiad 
K o m is ji Ogólnej wejdzie  z g ło­
sem decydującym  rów nież prze­
wodniczący Specja lnej K o m is ji 
Po lityczne j delegat G recjj — 
K yrou . Tę jednostronną decy­
zję Pearsona zakw estionow ał 
delegat radziecki G rom vk0 o - 
raz delegat Polski d r Lachs,

L u d  F r a n c j i  i  c a ł e g o  ś w i a t a
protestuje przeciwko aresztowaniu Le Leapa

o ra z  IIR |F
Francuskie  masy pracujące nadal p ro testu ją  przeciwko arę- 

sztowaniu Le Leapa oraz przyw ódców  Zw iązku R epub likań­
sk ie j M łodzieży Francuskie j.

W  ca łym  k ra ju  odbyw ają się 
k ró tk o trw a łe  s tra jk i protesta­
cyjne. W  V ienne s tra jkow a ło  
przeszło 600 robo tn ików , w  de­
partam encie Nord przeprowadzi­
l i  s tra jk i gó rn icy w ie lu  szybów. 
S tra jk i p rzeprow adzili rów nież 
robo tn icy  w  Iv re  oraz w  14 i  16 
dz ie ln icy Paryża.

W zmagają się rów nież pro te­
sty m łodzieży przeciw  areszto­
w an iu  Le Leapa oraz przyw ód­
ców Zw iązku R epub likańskie j 
M łodzieży F rancuskie j. A kc ja  
ta nabra ła  szczególnego nasiie- 
n ia  w  Paryżu i  okręgu parys­
k im . M łodzież protestu jąc prze­
c iw ko represjom  po licy jnym , 
wstępuje w  szeregi Zw iązku.

W dalszym ciągu napływ ają 
także depesze i rezolucje i 
protestacyjne z zagranicy. Z j 
Włoch nadeszły depesze pro­
testacyjne od robotn ików  Rzy­
mu, Modeny i  innych miast.

TO M A S Z A T K IN S

Przeciwko te rro ro w i p o licy j­
nemu we F ranc ji zaprota- 
stował także Związek Dem okra­
tycznej M łodzieży F in lan d ii,
zw iązki zawodowe Czechosio- 
w acji, Zw iązek M łodzieży Pra­
cującej Węgier, oraz K om ite t 
C entra lny Rum uńskie j Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
i Centra lna Rada Zw . Zaw. B u ł­
garii.

Jeszcze jedna prowokacja 
faszysty Pinaya

P rasa donosi, że p ro ku ra ­
to r paryskiego sądu w o jsko­
wego w ystosow ał do prze­
wodniczącego Zgrom adzenia 
Narodowego pismo, w  k tó ry m  
domaga się pozbawienia n ie ­
tyka lnośc i pose lsk ie j Jacques 
D uclos, F ra n ço is  B iîlo u x  i k i l ­
ku  innych  deputow anych ko ­
m unistycznych.

X o ía  c z e c h o s ło w a c k a  
d o  r z ą d u  USA

Czechosłowackie M SZ wystosowało do ambasady a m e rrka ft- 
! u ! ! i  Protestuje przeciwko szpiegow­
sk ie j i te rro rys tyczne j dzia ła lności agentów am erykańskich, 
przerzucanych na te ry to r iu m  R epub lik i
am erykańskich s tre f okupacy jnych  w  Niem czech' l A u 's trik ' ^  *

I c h  p a t r i o t y z m

Nota stw ierdza m. in.: r iu m  Czechosłowacji z N iem iec
Dnia 21 września 1952 r. dw aj I zachodnich, zab ili ' F ranciszka 

agenci, przerzuceni na te ry to - | M ika  i K a re la  Jugla, członków
lady narodowej w Rzewniczo-
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Jak n ie je dn okro tn ie ju t  podawała prasa zachodnio-nie-
miecka, reprezentanci p. M iko ła jczyka  rozpoczęli rozm owy  
z bańskim i przedstaw icie lam i.  IV rozmowach tych m ik a ła j-  
czykowcy s tw ie rdza li w yraźn i« , te  Z iem i« Odzyskane, po­
w inny  wrócAó do Niemiec.

T ak i Jest „pa trio tyzm “  em igrancklch p o lityk ie rów , o k tó ­
rym  tak chętnie krzyczą.
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wie rejonu Nowostraszeckiego. 
Po ujęciu tych agentów, wye­
kwipowanych 1 uzbrojonych 
przez organa amerykańskie, 
znaleziono przy nich broń, fa ł­
szywe dowody osobiste i  doku­
menty, które wraz z pozosta­
łym i materiałami, znalezionymi 
na miejscu zbrodni, zdradziły 
udział amerykańskiego w yw ia ­
du w  organizacji szpiegowskiej
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i sabotażowej na te ry to r iu m  
R e pu b lik i Czechosłowackiej.

Rząd R epub lik i Czechosło­
w ack ie j — stw ierdza nota — 
ja k  na jka tegoryczn ie j pro testu­
je  przeciw ko postępowaniu 
w ładz am erykańskich, k tó re  o r­
ganizu ją  działalność w yw iad ow ­
czą i  terrorystyczną, na te ry to ­
r iu m  R e pu b lik i Czechosłowac­
k ie j i  k ie ru ją  tą działalnością.

Załoga e lek trow n i ,,\ric to r ia " w  W ałbrzychu, dla poparcia  
Program u Wyborczego F rontu  Narodowego, podjęła zobo­
w iązania produkcyjne. Remont turbogeneratora został, ukoń ­
czony przed term inem ! Z M P -ow cy: A leksander Szprycha i  E- 
m tltan  Ratycz dokręcają ostatnie  śruby!

W  ten sposób załogą „V łc to r i i“  dokum entu je  swój  głęboki 
M tr to ty z n v

Agresorzy amerykańscy 
dążą do rozszerzenia 

działań wojennych w Korei
Koreańska Centralna Agencja 

Telegraficzna zamieściła a rty ­
ku ł, w  k tó rym  omawia zerwanie 
przez Am erykanów  rokowań o 
rozejm  w  Panmundżonle.

P o lityka  W aszyngtonu _
stw ierdza Koreańska C entra l- 

Agencja Telegraficzna — 
dąży do rozszerzenia w o j­
ny w  Kore i. Oto diacze- 
8^ amerykańscy podżegacze 
■wojenni zerw ali rokow ania o 
■ ozejm w  ch w ili, gdy pozostało 
do rozw iązania ty lk o  jedno za­
gadnienie. a m ianow icie  sprawa 
jeńców  wojennych, w  chw ili, 
gdy do podpisania roze jm u po­
został ty lk o  jeden krok.

1

\

1

J


